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MOSKWA, BERLIN, PRAGA, SOFIA, BUDAPESZT, BONN, 
LONDYN, WASZYNGTON (PAP). Odpowiedzi Leonida Breż­
niewa na pytania korespondenta dziennika „Prawda” spotkały 
się z szerokim zainteresowaniem prasy na świecie. Środki ma­
sowego przekazu, komentatorzy, radio i telewizja różnych 
krajów wskazują, że wypowiedzi przywódcy radzieckiego dały 
wyraz dążeniu ZSRR do pokoju na świecie, pogłębienia od­
prężenia, zahamowania wyścigu zbrojeń i uregulowania trud­
nych problemów międzynarodowych.

Dążenie ZSRR do pokoju na świecie, pogłębienia odprężenia, 
zahamowania wyścigu zbrojeń i uregulowania trudnych problemów

Światowe echa wypowiedzi 
Leonida Breżniewa dla „Prawdy"

Udany świąteczny wypoczynek 
w gronie rodzinnym i na wczasach 
Wytężona praca w wielu zakładach

Informacja własna
(P) Święta minęły w całym kraju pod znakiem wypoczynku. 

Deszczowa pogoda sprawiła, że zamiast tradycyjnych spacerów 
po zaśnieżonych alejkach parkowych — spędziliśmy Święta w 
domach, w gronie rodzinnym. Nawet w górach, dokąd w po­
szukiwaniu śniegu wybrało się wiele tysięcy turystów z ca­
łej Polski — było słotnie.

Dla wielu ludzi Święta by­
ły normalnym dniem pracy. 
Spodziewając się dużego ru­
chu turystycznego — dyrekcja 
FWP w Międzyzdrojach otwo­
rzyła wszystkie domy wypo­
czynkowe wyposażone w cent­
ralne ogrzewanie. Święta spę­
dziło tam ok. 10 tysięcy osób.

Obok polskich turystów na 
Wybrzeże przybyło również 
promem do Świnoujścia wielu 
Szwedów.

Wiele rad zakładowych więk­
szych zakładów pracy zorgani­
zowało dla swych załóg dwu­
dniowe wycieczki do górskich 
miejscowości wypoczynkowych. 
We własnych domach wczaso­
wych w Krynicy, Rabie Niżnej 
i Krościenku oraz w kwaterach 
prywatnych w Zakopanem, Ka­
mienicy, Tymbarku wypoczy­
wały załogi z Krakowa i Nowej 
Huty.

Również w zakładowych oś­
rodkach wczasowych wypoczy­
wali wraz z rodzinami śląscy 
hutnicy i górnicy. Ok. 300 hut­
niczych rodzin z huty „Bato­
ry” spędziło święta w Wiśle 1

Prototypowa turbina 
z elbląskiego „Zamechu”

(P) W Elbląskim „Zamechu" 
wykonywane są ostatnie opera­
cje przy montażu prototypowej 
turbiny o mocy 360 megawatów. 
Na początku przyszłego roku 
zostanie ona wysłana do elek­
trowni Opole. Na jednostkach 
tej mocy oparty będzie w naj­
bliższych latach rozwój polskiej 
energetyki. „Zamech” otrzymał 
już zamówienie na 20 takich 
maszyn.

Turbiny 360 MW charaktery­
zuje o połowę mniejsze użycie 
materiałów na megawat mocy, 
W porównaniu z produkowany­
mi dotychczas w elbląskim kom­
binacie jednostkami 200 MW. 
Zużywają one także znacznie 
mniej paliwa.

Najcięższym elementem „360- 
•tki” jest wirnik niskoprężny, 
którego waga przekracza 50 ton. 
Ciężar całej maszyny wynosi 
510 ton.

Podjęcie produkcji turbin 360 
MW przyczyniło się do znaczne­
go podniesienia poziomu techni­
ki wytwarzania w „Zamechu". 
Duży postęp uczyniony został 
zwłaszcza w odlewnictwie, któ­
re reprezentuje obecnie w tym 
zakładzie standard europejski.

(PAP)

Sztorm na Bałtyku

Święta po wodzie
Informacja własna

(P) Święta nie miały w tym 
roku tradycyjnej, mroźnej i 
śnieżnej oprawy. Tak więc raz 
jeszcze sprawdziło się ludowe 
przysłowie: „Barbara po lo­
dzie — Boże Narodzenie po 
wodzie”. Niemal w całej Pol­
sce panowała odwilż. Wystą­
piły opady deszczu, lokalnie 
na południowym zachodzie 
śnieg z deszczem 1 marznąca 
mżawka. Wiały bardzo silne 
wiatry.

Na Bałtyku szalał sztorm. Si­
ła wiatru dochodziła do 9 st. w 
skali Beauforta. Wichura na 
Wybrzeżu Zachodnim, m. in. w 
woj. koszalińskim, zrywała na­
powietrzne przewody wysokiego 
naolęcia, linie telefoniczne.

W Tatrach i Sudetach, dokąd 
wybrały się tysiące turystów z 
całej Polski — wiał halny. Na 
Śnieżce prędkość wiatru osiąga­
ła w porywach 40 metrów na 
sekundę, na Kasnrowym Wier­
chu szybkość wiatru przekra­
czała 39 m/sek. W tej sytuacji 
unieruchomiona zastała kolejka 
linowa na.KasDrowy Wierch, a 
także wyciągi krzesełkowe.

Na południu kraju, gdzie lo­
kalnie zanotowano opady marz-

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie duże. Miejscami niewielkie 
opady deszczu a w górach śnie­
gu. Temp. maks, od plus 2 st. 
na wschodzie do plus 7 st. na 
zachodzie.

Wiatry umiarkowane, na pół­
nocy dość silne, zachodnie i 
południowo-zachodnie^ (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 361 dniem 

1977 r. Do końca roku pozosta­
ły 4 dni robocze.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

7.45, a zajdzie o godz. 15.29. 
Wschód Księżyca godz. 17.50, 
zachód godz. 8.25.
• Imieniny obchodzą: Jan i 

Maksym.
(JL.)

Szczyrku. Górnicy kopalni „Ka­
towice” wypoczywali wraz z ro­
dzinami w Jaworzynce i Tres- 
nej.

Poza grupami zorganizowany­
mi — w górach przebywało wie­
le tysięcy turystów indywidual­
nych. którzy wybrali się do 
schronisk z pełnym ekwipun­
kiem narciarskim- Ale śniegu 
nie było.

Turyści uczestniczyli więc w 
licznych atrakcyjnych impre­
zach organizowanych tradycyj­
nie przez górali. I tak we 
wsiach Ujsoły, Koniaków. Lali- 
ków i wielu, wielu innych od­
był się góralski barwny karna­
wał. Od chałupy do chałupy 
wędrowali „zapustnicy” i „prze­
bierańcy” składając świąteczne 
życzenia. Odbyły się też liczne 
pokazy tradycyjnych świątecz­
nych szopek kukiełkowych.

W ciągu dwóch dni Świąt — 
wielu gości odwiedziło rezerwat 
w Białowieży. Tradycyjnych 
kuligów niestety nie było. Tu­
ryści zwiedzali więc słynny re­
zerwat żubrów a także muze­
um puszczańskiej przyrody.

Ale Święta — to nie tylko wy­
poczynek. Wiele załóg pracują­
cych w tzw. ruchu ciągłym 
Święta spędziło przy stanowis­
kach roboczych.

Pracowite Święta mieli ener­
getycy, którzy czuwali nad sta­
łym dopływem energii elek­
trycznej do naszych mieszkań. 
Bez chwili przerwy pracowali 
hutnicy tzw. gorących wy­
działów wytapiających stal.

Pracowite dyżury miały rów­
nież załogi telegrafu 1 między­
miastowych 1 międzynarodowych 
central telefonicznych, pośred­
nicząc w przekazywaniu świą­
tecznych życzeń, pozdrowień 
tym wszystkim, którzy spędza­
li je daleko od swych rodzin.

Pracownicy stacji Szczecln- 
Radio tylko w pierwszy dzień 
Świąt przekazali polskim zało­
gom jednostek morskich ponad 
tysiąc depesz. Depesze wysyła­
ne były m.ln. załogom pols­
kich statków floty rybackiej 
znajdujących się na łowiskach 
południowego Atlantyku, na O- 
ceanie Indyjskim, na Pacyfiku, 
nawiązywano także łączność z 
polską' załogą arktyczną im. 
Arctowskiego. (lat.)

Żołnierskie święta 
w Ismailii

(A) Święta spędzali żołnie­
rze polskiej wojskowej jednost­
ki specjalnej wchodzącej w

halny w górach

nącej mżawki, na szosach wy­
stąpiła groźna dla pojazdów go- 
łoledż.

Na najbliższe trzy dni synop­
tycy Instytutu Meteorologii i 
Gospodarki Wodnej przewidują 
zachmurzenie duże z rozpogo­
dzeniami. Okresami opady de­
szczu, a lokalnie deszcze ze 
śniegiem. Temperatura maksy­
malna w dzień od 2, do 7 st. C., 
minimalna w nocy od minus 1 
st. do plus 4 st C. (ł.) 

"V P l1^ T* A łlfl A AA pracowników Zakładówfr* kr Z I" LI X I AA W I AA V Paszowego w Ciechanowie. Od lewej:
■ J Ł w w 1 I Zdzisław Jezierski, Wojciech Szczepań­
ski, Stanisław Bartok, Mieczysław Kowalski, Wojciech Szarlak, Zbigniew Kwapisz i Kazi­
mierz Bielski. Fot. Zbigniew Furman

skład doraźnych sił zbrojnych 
ONZ na Bliskim Wschodzie 
przy... jodle przywiezionej j. 
kraju do polskiej kwatery w 
Ismailii specjalnym samolotem, 
którym dostarcza 'się naszym 
żołnierzom systematycznie pra­
sę. wydawnictwa książkowe i 
filmy.

W okresie 4-letniej misji pod 
błękitną flagą ONZ służbę na 
bliskowschodnich posterunkach 
pełniło dotąd blisko 7 tys. ofi­
cerów, podoficerów i szeregow­
ców Wojska Polskiego.

W tych dniacn otwarto w 
kwaterze głównej UNEF w Is- 
mailii wystawę szkiców pn.: 
„Bliskowschodnie impresje” pę­
dzla sierż. podchorążego Krzy­
sztofa Burdzy. Obrazy ilustrują 
sceny z życia i służby żołnierzy 
w bt^kilnyoh hełmach. (PAP)

(P) Władysław Sipowicz, palacz z elektrociepłowni Żerań podczas dyżuru w drugi dzień Świąt. 
W energetyce pracuje od 1954 r. t Fot. caf — Szyperko

Uśmiech dla starego człowieka
z Zofi^ Kul{*

2YCIA siostrą FOK
(P) — Proszę pani dlaczego 

zostaje się siostrą PCK?
— Sądzę, że powody mogą być 

różne. Np. chęć zdobycia zawo­
du szybko i bez ponoszenia^ 
kosztów. Ale głównie dlatego,' 
że się chce pomagać ludziom.

— A jak było z panią?
— Ja już od młodych lat lu­

biłam opiekować się słabszymi. 
Mam troje dzieci, nie poszłam 
do pracy, bo chciałam je wy­
chowywać sama. Chciałam aby 
odziedziczyły to co uważam za 
najwartościowsze — chęć nie­
sienia pomocy.

— I udało się?
— Teraz kiedy moje dzieci są 

już dorosłe, albo prawie — cór­
ka studiuje, starszy syn pracu­
je a młodszy chodzi do techni­
kum — widzę, że udało mi się 
to w... osiemdziesięciu procen­
tach 1 jestem zadowolona. Przez 
całe życie bowiem starałam się

Depesza gratulacyjna 
Piotra Jaroszewicza 
do premiera Australii

(A) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do premie­
ra Związku Australijskiego 
Malcolma Frasera z okazji po­
nownego wyboru go na to sta­
nowisko. (PAP)

„Kosmos-971” 
wystrzelono w ZSRR

MOSKWA (PAP). W Związ­
ku Radzieckim wystrzelono 
kolejnego sztucznego satelitę 
ziemi typu „Kosmos-971”. Na 
pokładzie satelity znajduje się 
aparatura naukowa do badania 
przestrzeni kosmicznej.

Jak informuje radzieckie 
centrum kontroli lotów kosmi­
cznych urządzenia satelity 
funkcjonują prawidłowo. (A)

wpływać na nie przykładem. 
Pracowałam — i pracuję nadal 
— bardzo aktywnie w TPD i 
opiekowałam się zawsze wielo­
ma starymi lub chorymi ludźmi, 
mieszkającymi w sąsiedztwie. 
Samotnych i niedołężnych jest 
przecież tak wielu.

— A kiedy została pani sio­
strą PCK?

— Siedem, lat temu przeczy­
tałam w gazecie ogłoszenie PCK 
o kursach szkoleniowych dla 
sióstr. Pomyślałam sobie wów­
czas, że przecież, od dawna, 
zajmuję się już tego rodzaju 
pracą społeczną. Kurs da mi 
więc tylko większy zasób wie­
dzy (a uczyć lubiłam się zaw­
sze), no i pełne uprawnienia. 
Zgłosiłam się i zostałam przy­
jęta.

(Oglądam świadectwo ukoń­
czenia kursu pani Zofii Kuli. 
Trwał on od 2.II. do 29.V.1970

Prasa krajów wspólnoty so­
cjalistycznej, która opubliko­
wała wypowiedzi L. Breżnie­
wa na pierwszych kolumnach, 
zwraca uwagę na wielkie 
znaczenie nowych radzieckich 
inicjatyw międzynarodowych, 
zwłaszcza propozycji w spra­
wie wzajemnej rezygnacji z 
produkcji bomby neutrono­
wej. Wskazuje się na radziec­
kie inicjatywy zmierzające do 
zapobieżenia eskalacji wyści­
gu zbrojeń.

Prasa zachodnionlemiecka ko­
mentuje odpowiedzi Leonida 
Breżniewa w kontekście jego 
zapowiedzianej wizyty w RFN. 
„Koelner Stadt-Anzeiger” pisze, 
że przywódca radziecki ma za­
miar prowadzić rozmowy z 
kanclerzem federalnym Schmid­
tem nie tylko na temat prob­
lemów dwustronnych, zaś 
„Westdeutsche Allgemeine”, żes 

roku i nosi numer 13181. Pani 
Zofia kurs ukończyła z wyni­
kiem bardzo dobrym.)

— Ile osób w tym samym •• 
kresie co pani ukończyło kun 
sióstr PCK?

— Chyba dziewięćdziesiąt.
— I wszystkie pracują de 

dziś dnia?
— Przeciwnie, wydaje mi się, 

że zostałam już tylko ja jedna.
— Czym pani to tłumaczy?
— W 1970 r. siostry PCK nie 

otrzymywały jeszcze etatów a 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dwudniowe spotkanie Sadat - Begin 
Utworzenie komisji politycznej i wojskowej

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP,' Tadeusz Jackowski, pi- 
sze: W poniedziałek rano za­
kończyło się w Ismailii pier­
wsze w Egipcie, a drugie w 
historii, dwudniowe spotkanie 
prezydenta Anwara Sadata z 
premierem Menachemem Be- 
ginem.

Obrady toczyły się z udziałem 
ministrów spraw zagranicznych 
i obrony. Na zakończenie nie 
opublikowano żadnego doku­
mentu ani komunikatu. Najis­
totniejszym — z informacyjne­
go punktu widzenia — momen-' 
tern rozmów, była 45-minutowa 
konferencja nrasowa przed od­
lotem Begina do Izraela.

Mimo olbrzymiej kampanii 
propagandowej, jaka towarzy­
szyła przygotowaniom do spot­
kania, którego znaczenie w do­
datku wyolbrzymiano, realne 
wyniki rozmów sprowadzają się 
do porozumienia w sprawie u- 
tworzenie dwóch roboczych ko­
misji — politycznej i wojsko­
wej. Komisja polityczna na szcze­
blu ministrów spraw zagranicz-

Breżniew wyraził na- 
iż jego rozmowy z kanc- 
RFN będą także służyły

Leonid 
dzieję, 
lerzem 
szeroko pojętym interesom od­
prężenia i pokoju w Europie.

Londyński „Financial Times” 
zauważa, że Związek Radziecki 
gotów jest do doprowadzenia 
do pomyślnego zakończenia ra- 
dziecko-amerykańskich rozmów 
o ograniczeniu strategicznych 
zbrojeń ofensywnych, natomiast 
amerykańska agencja prasowa 
UPI wskazuje, że Związęk Ra­
dziecki pragnie, aby Stany Zje­
dnoczone uczyniły więcej po­
zytywnych kroków w tym kie­
runku.

W pierwszych komentarzach 
na temat wypowiedzi, amery­
kańskie towarzystwa radiowo- 
-telewizyjne „ĆBS", „ABC” 1 
„NEC” określiły oświadczenie 
Leonida Breżniewa jako „pier­
wsze oficjalne ostrzeżenie" ze 
strony ZSRR w związku z pla­
nami USA w sprawie forsowa­
nia rozwoju bomby neutrono­
wej.

Uwagę obserwatorów zwraca­
ją również fragmenty dotyczą­
ce sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie. Libański dziennik „Asz- 
-Szark” pisze, iż L. Breżniew 
przedstawił następujące stano­
wisko ZSRR wobec wydarzeń 
na Bliskim Wschodzie: jedno­
stronne ustępstwa wobec Izra­
ela nie doprowadzą do pokoju. 
„Washington Post” pisze nato­
miast, iż przywódca radziecki 
podkreślił, że separatystyczne 
rozmowy egipsko-izraelskie ma-

Polska pierwszym etapem

Ostatnia przygotowania przed podróżą 
zagraniczna prezydenta Cartera

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, Stanisław 
Głąbiński pisze: W tym ty­
godniu, w czwartek 29 grud­
nia. prezydent Carter rozpo­
czyna swą podróż zagranicz­
ną, w trakcie której złoży ofi­
cjalne wizyty w sześciu kra­
jach Europy 1 Azji: w Polsce, 
Iranie, Indiach, Arabii Sau­
dyjskiej, Francji i Belgii.

Tych kilka dni, jakie dzielą 
prezydenta od wyjazdu, poświę­
cone są niemal wyłącznie ostat­
nim przygotowaniom do po­
szczególnych wizyt. Nawet dni 
świąteczne. które prezydent 
spędził w swojej rodzinnej miej­
scowości, Plains, w stanie Geor­
gia, poświęcone były częścio­
wo tym przygotowaniom. Wła­
śnie w Plains oznajmiono, że 
w czasie pobytu w Iranie pre­
zydent spotka się z królem Jor­
danii Husajnem.

Prasa amerykańska z ostat­
nich dni, w tym świąteczne nu­
mery, przynoszą wiele mate­
riałów poświęconych zbliżają­
cej się podróży, omawiają jej 
poszczególne etapy i ich zna­
czenie w amerykańskiej polity­
ce zagranicznej.

Pierwszą wizytę, jak wia­
domo, prezydent składa w War­
szawie.

Omawiając polski etap pod­
róży prasa podkreśla, że Pol­
ska jest po Związku Radzieckim 
największym i najważniejszym 
krajem Europy Wschodniej, a 
symbolicznym znaczeniem wi­
zyty Cartera w Warszawie jest 
podkreślenie konieczności roz­
wijania i pogłębiania dialogu 
między Zachodem a Wschodem.

Komentatorzy waszyngtońscy 
wskazują, że warszawskie roz­
mowy obejmą dwa konkretne 
problemy: współprace gospodar­
czą i wymianę handlową mię­
dzy USA a Polską oraz sprawy 
bezpieczeństwa i rozbrojenia.

Prasa waszyngtońska pod­
kreśla, że prezydent przez swą 
wizytę w Warszawie zjednuje 
sobie w przyszłych wyborach 
sympatię i głosy Amerykanów 
polskiego pochodzenia.

Głównym celem wizyty 
Teheranie, podobnie jak 
Arabii Saudyjskiej — piszą ga­
zety amerykańskie — jest u- 
mocnienie współpracy gospodar-

w 
w

nych rozpocznie obrady w Je­
rozolimie na początku stycznia, 
zaś komisja wojskowa na 
szczeblu ministrów obrony — 
w Kairze w tym samym czasie.

Formalnie więc konferencja' 
kairska nie zastała przerwana, 
a przekształcona w równoległe 
obrady dwóch komisji wyższe­
go szczebla- Nie wyklucza się 
też następnych spotkań na 
szczycie — o ile zajdzie taka 
potrzeba.

Utworzenie komisji było ko­
niecznością - —-----
nych różnic 
ły się przy 
wisk stron. ________ _____
cającym się wrażeniem, jest to, 
że Izrael nie odstąpił od swego 
stanowiska w sprawie palestyń­
skiej i w sprawie wycofania 
wojsk ze wszystkich terytoriów 
okupowanych.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

wynikłą z poważ- 
zdań, jakie ujawni- 
konfrontacji stano- 
Pierwszym, narzu- 

I

Dziś 8 stron

ją na celu storpedowanie glo­
balnego uregulowania konfliktu 
bliskowschodniego.

Prasa cypryjska zwraca uwa­
gę, że L. Breżniew potwierdził 
dążenie ZSRR do uregulowania 
sytuacji na Bliskim Wschodzie 
z udziałem wszystkich zaintere­
sowanych krajów. (P)

De‘egacja SWAPO
z wizytą w Polsce

(A) Na zaproszenie KC PZPR 
— 24 bm. przybyła do Polski 
delegacja Organizacji Ludu 
Afryki Południowo-Zachodniej 
(SW APO) z przewodniczącym 
organizacji — Sam Nujoma.

Wizyta potrwa kilka dni. W 
jej trakcie delegacja przepro­
wadzi rozmowy z czołowymi 
osobistościami naszego kraju, 
zapozna się także z osiągnięcia­
mi społecznymi i gospodarczy, 
mi Polski. Spotkań.a i rozmo­
wy przyczynią się do umocnię, 
nia przyjaźni między naroda­
mi Polski i Namibii.

Organizacja Ludu Afryki Po­
łudniowo-Zachodniej, utworzo­
na w 1958 r., jest główna i je­
dyna walczącą o niepodległość 
Namibii organizacją ludności 
afrykańskie) tego kraju. W 
1973 r. SWAPO uznały ONZ i 
Organizację Jedności Afrykań­
skiej, jako jedynego przedsta­
wiciela ludności namibijskiej. 
W rok później SWAPO zostało 
przyjęte — jako członek sto­
warzyszony — do UNESCO i 
Światowej Organizacji Zdrowia.

Na Dworcu Gdańskim w War­
szawie delegację powitali se­
kretarz KC PZPR Ryszard Fre- 
lek i wiceminister spraw zagra­
nicznych Eugeniusz Kułaga. 
(PAP)

czej. z ważnymi dostawcami ro­
py haftowej do USA. W In­
diach natomiast tematem roz­
mów i publicznego wystąpie­
nia Cartera ma być kompleks 
spraw z zakresu współpracy 
USA z krajami rozwijającymi 
się.

Program pobytu we Francji 
przewiduje rozmowy z prezy­
dentem Giscardem d’Estaing na 
temat zacieśnienia stosunków 
dwustronnych. Carter uda się 
też na plaże Normandii, gdzie 
przed 34 laty w dniu 6 czerw­
ca 1944 r. wojska amerykań­
skie jako część armii alianckich 
rozpoczęły ofensywę przeciwko 
armiom hitlerowskim okupu­
jącym Europę. W Białym Do­
mu podkreśla się symboliczne 
znaczenie tej 
tego rodzaju 
urzę ' ' jącego

6 - tycznia 
dniem podróży. Carter w tym 
dniu złoży wizytę w Brukseli. 
Powrót do Waszyngtonu prze­
widywany jest w tvm samym 
dniu wieczorem. (P)

-

wizyty, pierwszej 
składanej przez 
prezydenta USA. 
będzie ostatnim

Seria zamachów
bombowych we Francji

PARYŻ (PAP). W poniedzia­
łek w Paryżu dokonano dwóch 
dalszych zamachów bombowych, 
ostatnich z serii tego rodzaju 
aktów terrorystycznych prze­
prowadzonych w ostatnich 
dniach przez bliżej niezidenty­
fikowane oddzielne ugrupowa­
nie partyzantki miejskiej. Jed­
na z bomb uszkodziła stację 
kolejową Villepinte, na linii łą­
czącej Paryż z międzynarodo­
wym lotniskiem im. gen. de 
Gaulle’a. W wyniku drugiego 
zamachu zdemolowana została 
jedna z kawiarń na przedmieś­
ciu Paryża, Pantin. W obu 
przypadkach nie zanotowano 
ofiar w ludziach.

W pierwszy dzień Świąt gru­
pa zamachowców ostrzelała re­
zydencję wiejską przywódcy 
Francuskiej Partii Komunisty­
cznej, Georgesa Marchais. Rów­
nież 25 bm. podłożono bombę 
w jednej z restauracji przy Po­
lach Elizejskich w Paryżu. W 
południowej Francji dokonano 
natomiast (zamachu bombowego 
na siedzibę sądu w Aix-En-Pro- 
vence.

Policja podała, że za zamach 
bombowy na przedmieściu Pan­
tin odpowiedzialna jest nie zna­
na dotąd organizacja określa­
jąca się mianem ..Antyrasistow- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Zmarł
Charlie Chaplin

LONDYN (PAP). Jak donio­
sła agencja Reutera, w niedzie­
lę rano zmarł w Szwajcarii w 
swojej posiadłości największy 
aktor w historii kina niemego, 
odtwórca dziesiątków znakomi­
tych ról komediowych. Charles 
Chaplin. Miał on 88 lat.

Chaplin był doktorem h.c. uni­
wersytetów w Oxfordzie i Dur- 
ham. W 1975 r. królowa brytyj­
ska Elżbieta II nadała Chapli­
nowi tytuł szlachecki.

Chaplin zmarł o 4 rano w 
swej rezydencji nad Jeziorem 
Genewskim, gdzie mieszkał od 
wielu lat. (A)

★
(P) Był powszechnie znanym 

i na całym Świecie uwielbianym 
twórcą filmowym. Wielkim czło­
wiekiem kina, a może nawet, 
:'ak stwierdził G. B. Shaw — 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4



a hce NB 304 2T GRUDNIA 1977 R

Woda surowiec deficytowy

„Mała retencja” w czynie społecznym
Informacja własna

(A) Tylko 20 proc, miesz­
kańców wsi korzysta z urzą­
dzeń wodociągowych, a są ta­
kie regiony kraju, jak np. 
woj. kieleckie, gdzie aż 50: 
proc, wsi pozbawionych jest 
wody nadającej się do picia 
czy hodowli. Polska nie nale­
ży niestety do obszarów za­
sobnych w ten bezcenny dla 
człowieka i gospodarki naro­
dowej surowiec, woda staje 
się więc coraz częstszym te­
matem dyskusji nie tylko lo-j 
kalnych. Jej braki stanowią 
bowiem istotną barierę w foz- 
woju rolnictwa, w realizacji 
programu żywieniowego kra­
ju, nie mówiąc już o trudnoś­
ciach w szybkiej likwidacji 
zaniedbań społecznych na wsi, 
wyrównywaniu dysproporcji 
między standardem życia lu­
dzi żyjących w mieście i na 
wsi.

O wadze tematu świadczy 
fakt, iż w ciągu ostatnich tylko 
dni nad sposobem zmniejszenia 
deficytu wody bardzo żywo de­
batowali posłowie z komisji ad­
ministracji, gospodarki tereno­
wej i ochrony środowiska, że 
zagadnieniu temu poświęcono 
też uwagę na posiedzeniu ko­
misji czynów społecznych Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu. I tu i tam 
mówiono o potrzebie jeszcze 
lepszego wykorzystania inicja­
tyw społecznych ludności, która 
walnie przyczynia się do popra­
wy bilansu wodnego w swoich 
województwach poprzez budowę

Klub Wybranych 
Usług

(A) Klub Wybranych Usług 
powstaje w Kombinacie „Zremb- 
Makrum” w Bydgoszczy. Tu 
miejsce, aby przypomnieć, że w 
październiku br. GAZETA PO­
MORSKA zaproponowała orga­
nizowanie klubów zrzeszających 
fachowców-rzemieślników, bę­
dących Już na emeryturze lub 
na rencie, którzy — wobec trud­
nej sytuacji kadrowej w usłu­
gach, mogliby służyć pomocą w 
tym zakresie pracownikom swo­
ich byłych zakładów pracy oraz 
mieszkańcom miasta. Inicjatywę 
tę jako pierwsi podjęli emeryci 
i renciści wspomnianego na 
wstępie kombinatu.

Podjęto już odpowiednie przy­
gotowania i, jak się przewidu­
je, klub rozpocznie w styczniu 
swą działalność — pożyteczną 
dla mieszkańców Bydgoszczy, a 
także korzystną dla samych rze- 
mieślntków-emerytów, którzy 
będą mieli dodatkowy zarobek.

Turystycznie, a nie handlowo

Ważne dla wybierających się 
do Turcji

(P) Wycieczki do Turcji stały 
się ostatnio bardzo modne. Pla­
nując więc taki wyjazd warto 
jednak wiedzieć, że w Turcji, 
podobnie jak i w innych kra­
jach, obowiązują określone 
przepisy celno-dewizowe, któ­
rych celem jest ochrona włas­
nego rynku wewnętrznego i in­
nych interesów państwa.

W przepisach tureckich_
nieje także szereg zakazów i o- 
graniczeń przywozowych i wy­
wozowych. Rygorystycznie ogra­
niczony jest przywóz wyrobów 
kryształowych. Ograniczeniami 
objęty jest przywóz futer i wy­
robów futrzarskich. Dodać tak­
ie trzeba, że w Turcji zabronio­
na Jest odsprzedaż przywiezio­
nych towarów, a za handel ni­
mi grożą wysokie kary, łącznie 
3 pozbawieniem wolności.

Nie zawsze jednak turyści, w 
tym i polscy, przestrzegają tu­
reckich przepisów. Niejednokro­
tnie dochodzi do nieporozumień 
między podróżnymi a turecki­
mi władzami celnymi. Ostatnio 
rygorystycznie egzekwują one 
np. ograniczenia o przywozie 
futer (zwłaszcza ze skór króli­
czych) i innej odzieży futrza­
nej. Turcja jest 
nym eksporterem 

_ trzarskich i nie 
wprowadzania na 
obcych wyrobów.

Podróżni przywożący do Tur­
cji futra (nawet jeżeli stanowią 
one jedynie wierzchnie okrycie), 
mogą spotkać się z koniecznoś­
cią dopełnienia wielu skompli­
kowanych formalności celnych, 
łącznie z przekazaniem do de­
pozytu przywiezionych przed­
miotów Tub ich konfiskatą. Kon­
sekwencje te grożą naszym pod­
różnym również w tym przy­
padku, gdy posiadają towary, 
które — zgodnie z przepisami 
polskimi — mogą być swobod­
nie wywiezione z kraju (np. za­
kupione w ,.Pewexie”). (PAP)

lst-

sama poważ- 
wyrobów fu­
ry czy sobie 

własny rynek

Grecki masowiec
ściągnięty z mielizny

(P) 24 bm. we wczesnych go- 
' dżinach rannych holowniki por­

tu szczecińskiego zakończyły ak­
cję ściągania z mielizny grec­
kiego statku m/s „Arc”. Maso­
wiec ten. który 23 bm. późnym 
wieczorem wyszedł ze Szczeci­
na nieznacznie zboczył z toru 
na Zalewie Szczecińskim i o- 
siadł na mieliźnie. Na ratunek 
pospieszyły mu niezwłocznie ho­
lowniki, które szybko i pomyśl­
nie zakończyły akcję ratowni­
czą.

M/s „Arc” o własnych siłach 
wyruszył do Świnoujścia, gdzie 
poddany zostanie oględzinom.

(PAP)

Gminna spółdzielnia bliżej klienta
Rozwój usług dla wsi

Wyroby retro z Ćmielowa

Porcelana też się tłucze
zbiorników, zalewów, odbudo­
wę i konserwację urządzeń słu­
żących retencjonowaniu wody. 
Największe osiągnięcia mają w 
tym względzie województwa ra­
domskie, częstochowskie i su­
walskie.

Niedawno sekretarz OK FJN 
Zygmunt Surowiec, członko­
wie Komisji Czynów Społecz­
nych OK FJN wraz z wicewo­
jewodą, przedstawicielem KW 
PZPR, działaczami Frontu Jed­
ności Narodu odwiedzili gminy 
i miejscowości na terenie woj. 
radomskiego, gdzie niezależnie 
od inwestycji państwowych rea­
lizuje się w czynach społecznych 
tzw. małą retencję.

W naszym ubogim w wodę 
kraju województwo radomskie 
zajmuje jedno z ostatnich miejsc 
pod względem zasobów. Braku- 

' je tu bowiem naturalnych zbior­
ników. Stopniowo wyczerpują 
się też zasoby wód grunto­
wych — na skutek intensywne­
go uprzemysłowienia i coraz 
większego zużycia wody przez 
zakłady wojewódzkie.

Dlatego też za sprawę zasad­
niczą dla dalszego rozwoju wo­
jewództwa uważa się zatrzy­
manie możliwie wszystkich wód 
odpływających właśnie za po­
mocą sztucznych zbiorników. 
Tym to pilniejsze, że potrzeby 
rosną z roku na rok. O ile w 
ub. roku rolnictwo, przemysł, 
miasta i wsie woj. radomskiego 
zużywały około 233 miń m sześć, 
wody, o tyle już w roku 1980 
potrzeby te wzrosną siedmio­
krotnie, nie licząc zużycia wody 
przez elektrownię Kozienice, 
która korzysta z wód Wisły. 
Jeśli w sukurs głównym od­
biorcom, do których należy rol­
nictwo i przemysł, nie przyjdą 
nowe zbiorniki — to w roku 
1990 większości terenów w tym 
województwie grozi susza.

W tej sytuacji w planie wo­
jewódzkim przewiduje się bu­
dowę kilku nowych zbiorników, 
magazynujących wodę (do naj­
większych należy zbiornik Do­
maniów na rzece Radomce) oraz 
sieci kanałów, a także organi­
zację całego systemu oczysz­
czalni ścieków.

Realizacja wszystkich tych 
Inwestycji nie rozwiąże jednak 
całkowicie problemu deficytu 
wody w Radomskiem. Dlatego 
też zarówno władze partyjne 
jak 1 administracyjne liczą na 
pomoc mieszkańców wsi, którzy 
dowiedli, iż rozumieją zarówno 
potrzeby, jak i trudności i że 
część tych potrzeb potrafią sku­
tecznie we własnym zakresie 
zaspokoić.

Jeśli idzie o małą retencję 
wodną, służącą zresztą nie tyl­
ko celom produkcyjnym i kon­
sumpcyjnym ludności, ale także 
w dużej mierze zapewniającą 
wypoczynek mieszkańcom, umo­
żliwiając budowę pięknych o- 
środków rekreacyjno-sporto­
wych — to w Radomskiem po­
wstało wiele zbiorników i zale­
wów, m. in. w Siczkach gminie 
Wieniawa, Gwarku, Toporni, 
Chlewiskach, Szydłowcu. Około 
60 proc, wszystkich czynów 
społecznych ludności w tym wo­
jewództwie — to właśnie prace 
mające na celu poprawę bilan­
su wodnego.

Do 1980 roku całe wojewódz­
two pokryje się siecią małych 
zbiorników wodnych, a już do 
chwili obecnej wykonano 68 
zbiorników o powierzchni pra­
wie 100 ha, przy czym 70 proc, 
wszystkich prac wykonano w 
czynie społecznym. W ciągu 
najbliższych lat w programie 
wojewódzkim przewiduje się 
budowę 300 zbiorników, których 
powierzchnia wyniesie 203 ha, 
a także konserwację istniejących 
stawów, kanałów młyńskich, u- 
rządzeń piętrzących itd.

Przykład tego skutecznie rea- s 
lizowanego — pod patronatem 
wiejskich i gminnych komite­
tów FJN — programu czynów 
społecznych w województwie 
radomskim świadczy, jak istot­
na i znacząca dla państwa i 
władz terenowych jest pomoc 
ludności, organizacji społecznych 
i młodzieżowych, załóg zakła­
dów pracy w rozwiązywaniu 
różnorodnych trudności gospo­
darczych. (B.B.)

I

Informacja własna
(A) Usługami dla ludności miejskiej zajmuje się w naszym 

kraju spółdzielczość pracy, kółka rolnicze, wojewódzkie przed­
siębiorstwa handlu wewnętrznego,, spółdzielczość rolnicza i rze­
miosło indywidualne, potwierdzając empirycznie znane porzeka­
dło, że gdzie kucharek sześć... Łam usługi kuleją.

Obiektywnie trzeba jednak 
przyznać, że ta niedobra sy­
tuacja ulega stopniowej popra­
wie. Mam nadzieję, że pogląd 
ten podzielą również przynaj­
mniej niektórzy rolnicy.

Jednym z podstawowych usłu­
godawców jest spółdzielczość 
rolnicza, która dysponuje obec­
nie 22 tys. placówek. Sami spół­
dzielcy przyznają, że nie jest 
to sieć wystarczająca. W 1976 r. 
liczba placówek usługowych 
wzrosła o 219, głównie dzięki 
przejmowaniu pomieszczeń zwal­
nianych przez spółdzielczy han­
del, produkcję i skup.

W roku bieżącym również 
miały miejsce korzystne zmiany. 
Niektóre województwa mogą 
pochwalić się szeroką moderni­
zacją swoich placówek, a także 
budową kolejnych, nowych o- 
biektów gminnych ośrodków u- 
sług bytowych i wielobranżo­
wych zakładów naprawczych. 
Szczególny nacisk położono na 
rozwój usług instalatorskich, 
murarstwa, tynkarstwa, wod­
no-kanalizacyjnych, rozwój u- 
sług transportowych i napraw­
czych.

Dążąc do poprawy sytuacji 
wiele gminnych spółdzielni 
wzbogaca swoją ofertę, wpro­
wadzając nowe rodzaje usług, 
przedłużając czas pracy punk­
tów lub wręcz zmieniając pro­
fil działalności placówek, tym 
samym przystosowując je do 
potrzeb miejscowej ludności. W 
województwie gorzowskim w 
wielu punktach poprawiono 
ostatnio funkcjonalność i estety­
kę wykorzystywanych pomiesz­
czeń. Kilka ośrodków „Nowo­
czesnej gospodyni” zyskało no­
we bardziej odpowiednie loka­
le. W woj. rzeszowskim niektóre 
usługi są wykonywane w dni 
świąteczne. Wprowadzono tak­
że usługi ekspresowe.

Oczywiście są to tylko wybra­
ne przykłady. Centrala spółdziel­
ców ocenia, że jak dotychczas 
najlepsze rezultaty są uzyski­
wane w województwach: łódz­
kim, krakowskim, warszawskim, 
ostrołęckim, zamojskim, płockim 
i siedleckim. Uważa też,,że na 
wyróżnienie zasłużyły placówki, 
•Gorące udział w ogłoszonym 
przez CZSR konkursie o tytuł 
„przodującej spółdzielni w roz-. 
woju usług dla ludności w kra-

ju”.x Wzięło w nim udział aż 
70 proc, ogółu spółdzielców 
zrzeszonych w CZSR. Podobnie 
szeroki odzew zyskał inny kon­
kurs organizowany przez 
MHWiU pęd hasłem „Zawsze 
do usług”. Spółdzielnie, uczest­
niczące w konkursach osiągnęły 
wyraźny postęp w rozwoju swej 
działalności, wysoko przekroczy­
ły plany, organizowały nowe 
placówki, wreszcie poprawiły 
własne wskaźniki wydajności 
pracy i efektywności. W roku 
bieżącym oba konkursy są kon­
tynuowane, a swój udział zgło­
siło 80 proc, zrzeszonych spół­
dzielni.

W latach 1977—1980 przewi­
dziano znaczne przyspieszenie 
rozwoju usług dla ludności wiej­
skiej. Zakłada się, że w 1980 ro­
ku usługi świadczone przez pla­
cówki spółdzielczości rolniczej 
osiągną wartość blisko 4,3 mld 
zł, czyli 3-krotnie więcej niż w 
1975 r. Wartość usług świadczo­
nych ludności przez spółdziel­
czość ma wyprzedzać tempo roz­
woju usług w całej gospodarce 
narodowej. Najszybciej mają 
rozwijać się usługi remontowo- 
-budowlane, a następnie trans­
portowe, turystyczne i bytowe.

Obowiązujący obecnie plan 
zakłada, że w latach 1977—1980 
powstanie m.in. 78 wielobranżo­
wych zakładów naprawczych, 94

gminne ośrodki usług bytowych, 
100 stacji motoryzacyjnych. U- 
stalono również, że podstawowe 
usługi dla ludności wiejskiej 
będą koncentrowane w placów­
kach wielobranżowych, organi­
zowanych w siedzibie gminy. 
Taka organizacja, zapewni efek­
tywne wykorzystanie nakładów 
i umożliwi kompleksową obsłu­
gę mieszkańców wsi.

W programie rozwoju usług 
na najbliższe lata, szczególny 
nacisk położono na rozbudowę 
gminnych ośrodków usług byto­
wych, wielobranżowych zakła­
dów naprawczych, ośrodków 
„Nowoczesna gospodyni”, punk­
tów świadczenia usług, wresz- 

• cie na organizację ekip remon­
towo-budowlanych i usług ob­
woźnych.

Oczywiście spółdzielczość rol­
nicza sama nie jest zdolna do 
pełnego zaspokojenia stale ros­
nących usługowych potrzeb lud­
ności wiejskiej. Dobrze jednak, 
że sprawy te znalazły się w 
centrum uwagi Centralnego 
Związku Spółdzielczości Rolni­
czej, a nakreślony program da- 
je nadzieję na poprawę istnie­
jącej, ciągle jeszcze nie najlep­
szej sytuacji, (pat)

na

Kto zna osoby 
z fotografii

(P) Kto zna osoby przedsta­
wione na fotografii: 2 kobiety 
i chłopczyka? W 1945 r. miesz­
kały na skraju Rzeszowa i tam 
gościły na kwaterze dwóch ra­
dzieckich żołnierzy: starszynę 
Szamiłową i Wasyla Iwanowi- 
cza Naniewa. Właśnie z tamte­
go okresu zachowało się to zdję­
cie, które przysłał nam z listem 
do redakcji Wasyl Naniew z 
Kijowa, prosząc o pomoc w od­
szukaniu jego polskich przyja­
ciół.

„Miło wspominam tę kwaterę 
1 jej gospodarzy, chciałbym do­
wiedzieć się, jak ułożyło im się 
życie. Niestety, czas zatarł w 
pamięci nazwiska, pozostało tyl­
ko zdjęcie, które może będzie 
pomocne przy ich odnalezieniu” 
— pisze Wasyl Naniew.
" Publikujemy więc fotografię. 
Według opisu, znajdują się na 
niej: od góry, z prawej strony 

. — starszyna Szamiłow, a poni­
żej z prawej właścicielka mie­
szkania i jej krewni. Chłopczyk 
miał na imię Władek lub Janek.

Jeżeli ktoś z tych osób roz­
pozna się na zdjęciu, prosimy 
o wiadomość do redakcji. Prze- 
każemy ją do Kijowa autorowi 
listu, który przez tyle lat zacho­
wał wspomnienia o serdecznym 
przyjęciu, z jakim spotkało się 
w Rzeszowie dwóch radzieckich 
żołnierzy, (bors)

Przybywa działek 
pod budownictwo jednorodzinne

(A) W roku bieżącym w Rze­
szowie oddano do użytku 140 
domków jednorodzinnych. Za­
potrzebowanie jest bardzo du­
że, występują jednak ograni­
czenia spowodowane brakiem 
działek uzbrojonych.

Jak doniosły NOWINY, obec­
nie w rejonie ulic: Rejtana i 
Łukasiewicza przygotowano już 
1100 działek. W nieco później­
szym okresie przybędzie tutaj 
dalszych 400. Przyjęty program 
zakłada, że rocznie oddawać 
się będzie 200 budynków. Pra­
ce związane z uzbrojeniem roz- 
pocznie 6ię w roku przyszłym. 
Łączna ich wartość wyniesie 
140 min zł. Część nakładów 
przydzieli Urząd Wojewódzki, 
pozostałe będą realizowane w 
ramach tzw. inwestycji fundu­
szowych.

Wła^S^miefskfe wy­
budowaniu specjalnego zakła­
du, produkującego prefabryko­
wane elementy dla budownic­
twa jednorodzinnego. (n?.r.)

„Jan Turlejski”
powrócił do Gdyni

(P) Z 54-dniowego rejsu
trasie ponad 5600 mil morskich, 
przypłynął do Gdyni statek 
szkolny Wyższej Szkoły Mor­
skiej „Jan Turlejski”. W podró­
ży uczestniczyli praktykanci — 
mechanicy z Zespołu Szkół Ry­
bołówstwa Morskiego w Koło­
brzegu i radionawigatorzy ze 
Studium Szkolenia Zawodowego 
Floty Handlowej.

Statek, pod dowództwem kpt. 
ż.w. Wiktora Gorządka, odwie­
dził w czasie rejsu Wyspy Ka­
naryjskie, porty zachodniej Af­
ryki i W. Brytanii. (PAP)

(A) Gdy szkło się tłucze, po­
rzekadło .twierdzi, że na szczę­
ście. Milczy natomiast, gdy się 
tłucze porcelana bądź fajans. 
Tymczasem gospodynie uzupeł­
niają luki w swoich kredensach 
kuchennych, szukają w sklepach 
talerzy i talerzyków z porce­
lany i porcelitu. Najtrudniej 
jednak udaje się zdobyć coś z 
fajansu. Zagorzałe jego zwolen­
niczki wyjeżdżają nawet do 
Włocławka, albo do Koła, gdzie 
fajans się wytwarza. Najczę­
ściej ze zmiennym szczęściem. 
Raz jest, raz go nie ma.

Największym producentem 
porcelany są nowoczesne zakła­
dy w Chodzieży w woj. pil­
skim, wytwarzające serwisy do 
kawy, różne ozdobne wazony, 
oczywiście poza porcelaną użyt­
kową talerzami, półmiskami, 
talerzykami itp. Wytwarza się 
w Chodzieży rocznie za blisko 
pół miliarda złotych porcelany. 
Drugim z kolei, co do wartości 
produkcji porcelany jest zakład, 
również nowoczesny, niedawno 
wybudowany w Lubianie kolo 
Kartuz. Wytwarzający rocznie 
towar za ok. 300 min zł, głównie 
jednak porcelanę gastronomicz­
ną z oznaczeniem, tzn. zamó­
wioną przez poszczególne firmy 
i przedsiębiorstwa. Jest to za­
kład wyspecjalizowany głównie 
w produkcji porcelany rekla­
mowej.

Najwięcej jednak kłopotu 
sprawia Ćmielów — zakład o 
stosunkowo niewielkim udziale 
w wartości produkcji porcela­
ny, gdyż wytwarza tylko za ok. 
150 min zł towaru. Kłopot w 
tym, że nie jest to dawny Ćmie­
lów, słynny na całą Polskę i 
zagranicę. Ćmielów obniżył lo­
ty i to nie ze swojej winy. 
Winne są starodawne, pamięta­
jące jeszcze czasy CK Francisz­
ka Józefa maszyny i urządze­
nia, archaiczne i wyeksploato­
wane, które siłą rzeczy produ­
kują towar mniej atrakcyjny w 
porównaniu z innymi, nowo­
czesnymi zakładami. W związ­
ku z tym dla przywrócenia 
dobrej marki Ćmielowa podję-

Uśmiech dla starego

„Sylwestrowy” 
żłobek w Szczecinie

(P) Z interesującym pomysłem 
wystąpił Zespół Opieki Zdrowot­
nej w Szczecinie, organizując na 
sylwestrową noc specjalny noc­
ny żłobek. Rodzice udający się 
na zabawę sylwestrową będą 
mogli pozostawić swe pociechy 
pod fachową opieką o godzinie 
18 w dniu 31 grudnia, a odebrać 
je do godz. 10 w dniu Nowego 
Roku.

Jeśli liczba chętnych przekro­
czy możliwości lokalowe żłobka, 
sylwestrowy dyżur pełnić będzie 
jeszcze jedna placówka opie­
kuńcza.

W podobny sposób załatwiono 
tę sprawę w zakładowym żłob­
ku Stoczni Szczecińskiej im. 
Warskiego. (PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
jedynie zlecenia bardzo zresztą 
nisko płatne. Ponadto, a może 
nawet głównie, wiele młodych 
osób nie mających żadnego do­
świadczenia w tego rodzaju pra­
cy — szybko się zniechęcało. 
Wystarczył nieraz pierwszy dy­
żur przy osobie niedołężnej z 
dużymi zmianami psychicznymi, 
zaistniałymi na skutek podesz­
łego wieku, aby więcej się nie 
zgłosiły.

— Czy f obecnie warnnki pra­
cy sióstr PCK są tak trudne I 
mało intratne?

— N’e, wiele się zmieniło. 
Od 1972 r. mamy normalne eta­
ty z płatnymi urlopami, wolny­
mi sobotami, niedzielami i świę­
tami, opieką lekarską, rentą i 
wszelkimi innymi uprawnienia­
mi pracowniczymi. Pracujemy 
osiem godzin dziennie, wliczając 
w to również czas przejazdu od 
jednego podopiecznego do dru­
giego. Praca przy jednej osobie 
trwa obecnie na ogół dwie go­
dziny. Dawniej można było 
przeznaczać na to więcej cza­
su, ale potrzebującyh pomocy 
stale przybywa, zaś kadra sióstr 
PCK nie rośnie tak szybko.

— Czy pani opiekuje się zaw­
sze tymi samymi osobami?

— Tak. i bardzo nie lubię 
zmian, choć nasze kierownictwo 
uważa je za konieczne. Ja jed­
nak jestem odmiennego zdania; 
zmiany są niekorzystne dla oby­
dwu stron, bowiem siostra PCK 
powinna dobrze znać zwyczaje, 
niedomogi, usposobienie itp. 
swojego podopiecznego. Tylko 
wówczas może skutecznie mu 
pomagać i tylko wówczas jest 
w stanie stworzyć odpowiedni 
klimat ciepła i zaufania tak po­
trzebny samotnym ludziom.

i

Kalendarz historyczny

to utrzymanie produkcji w pro­
filu „retro”. Ma więc zakład 
wytwarzać stare modele, e- 
gzemplarze typu dawnego, któ- 
rych inne zakłady, nie mając 
starych maszyn nie potrafią w 
ogóle produkować.

A . co z ińnymi artykułami 
„branży talerzowej” m. in. por­
celitem? Zakładem znanym, do­
brze pracującym jest Prusz- 

s ków. Ostatnio pałeczkę porce­
litową przejmuje zakład w Tu­
łowicach na Opolszczyżnie, któ­
ry rozbudowuje się. Jest to 
nowy zakład, który poza to­
warem użytkowym, wytwarza 
różnego typu galanterię. Właś­
nie na galanterię, przeważnie 
dekorowaną o ludowej tema­
tyce — kwiaty, zwierzęta,'ko­
guty itp. ustawiany jest prze­
mysł fajansowy, głównie zakła­
dy we Włocławku i jego filia 
w Kole. Jest to stosunkowo 
niewielka produkcja, przeważ­
nie do ozdoby ścian, różnego 
typu lichtarze, deseczki, tale­
rze ścienne itp. (I.G.)

Pomnik generała 
Karola Świerczewskiego 
stanął w Kostrzyniu

(P) Kostrzyń (woj. gorzowskie) 
otrzymał wzniesiony w centrum 
miasta pomnik generała Karola 
Świerczewskiego — Waltera, Ma 
on kształt graniastosłupa uwień­
czonego orłem i opatrzonego po­
piersiem generała.

Pomnik wzniesiony został ze 
środków społecznych, zebranych 
przez mieszkańców Kostrzynia 
oraz załogi miejscowych zakła­
dów pracy — głównie kostrzyń- 
skich zakładów papierniczych.

Twórcą pomnika jest plastyk 
zatrudniony w tych zakładach 
— Jerzy Kręplewicz. Nad pom­
nikiem sprawuje opieką miej­
scowa szkoła nr 1 nosząca imię 
generała Świerczewskiego. (PAP)

i

Wawer 1939
(P) Wyciągnęli ich z domów 

w nocy, w drugi dzień Świąt 
Bożego Narodzenia. W podwar­
szawskiej osadzie Wawer spę­
dzani na pobliski plac mężczyźni 
nie zdawali sobie sprawy, że idą 
na śmierć, ich żony i matki de­
nerwowały się tym, czy najbliż­
si nie zmarzną, stojąc tak długo 
na mrozie. W całej Polsce nie 
zdawano sobie jeszcze sprawy 
do czego zdolny jest hitleryzm.

Spisano nazwiska zatrzyma­
nych, nie pytano o nic, nie pro­
wadzono żadnego śledztwa. Nad 
ranem niemiecki oficer krótko 
oznajmił, że za zabicie 2 żołnie­
rzy niemieckich ci, tutaj zgro­
madzeni, zostaną rozstrzelani. 
Potem dziesiątkami prowadzono 
ich na miejsce egzekucji. Był 
dzień 27 grudnia 1939 r.„.

W tej pierwszej, tak masowej 
egzekucji rozstrzelano 107 męż- 
czyn, których jedyną winą było 
to, że należeli do społeczeństwa 
polskiego. Siedmiu niedobitym 
udało się wyczołgać spod stosu 
trupów. Ostatnią dziesiątkę pro­
wadzonych na śmierć „ułaska­
wiono”, bo przecież ktoś musiał 
pogrzebać rozstrzelanych.

Pretekstem do egzekucji wa­
welskiej było zabójstwo 2 żoł­
nierzy niemieckich w kawiarni 
Antoniego Bartoszka, mieszczą­
cej się w domu na rogu ulic 
Rubinowej i Widocznej. Obecny 
przy tym policjant Rozwadow­
ski podał niemieckiej jednostce 
wojskowej nazwiska 2 krymi­
nalistów, którzy przy próbie 
wylegitymowania w kawiarni 
wyciągnęli broń. Zabójcy żołnie­
rzy byli więc znani.

Dyżurny oficer niemieckiej 
policji porządkowej podpułkow­
nik MaxDauma nie polecił jed-

nak poszukiwać sprawców zabój­
stwa swych żołnierzy. Zamiast te­
go zarządził „podjęcie surowych 
środków odstraszających”, jak 
sam powiedział, „aby przez ska­
zanie i wykonanie wyroku dać 
odstraszający przykład” polskie­
mu społeczeństwu. (Max Daume, 
aresztowany po wojnie i wy­
dany jako zbrodniarz hitlerow­
ski Polsce, został wyrokiem Naj­
wyższego Trybunału Narodowe­
go skazany 3 marca 1947 r. na 
karę śmierci.)

Pamięć o zamordowanych w 
tej pierwszej masowej egze­
kucji pozostaje zawsze świeża 
mimo upływu lat. (dk)

— Wspomniała pani na po­
czątku naszej rozmowy, że re­
zygnacja kursantek z pracy by­
ła bardzo częsta, ze względu na 
brak praktycznych doświadczeń, 
których nie może dać kurs. Czy 
i obecnie jest podobnie?

— Sądzę, że niewiele się to 
zmieniło. My, po ukończeniu 
kursu odbywaliśmy jeszcze dwu­
miesięczną praktykę w szpita­
lu. Pewnie i teraz kursantki 
przechodzą taką praktykę... Ale 
praca przy chorych w szpita. 
Iu to zupełnie co innego niż za­
jęcie się chorym w jego domu. 
Siostra PCK może tu liczyć je­
dynie na własne siły, umiejęt­
ności i takt. Musi chorego u- 
trzymać w czystości, nakarmić, 
pamiętać o jego lekach i zor­
ganizować mu życie na resztę 
dnia (z zakupami włącznie). A 
także porozmawiać z nim choć 
trochę. Bo jakże często jest ona 
jego jedynym kontaktem ze 
światem zewnętrznym, kontak­
tem, na który człowiek samot­
ny i chory bardzo czeka. Tru­
dna to praca, kontakt z osoba­
mi niepełnosprawnymi fizycz­
nie 1 umysłowo częstokroć mę­
czy i stąd taki wysoki odsiew 
wśród przeszkolonych już przez 
PCK osób.

— Czy widzi pani na to jakąś 
radę?

— Sądzę, że dobrze by było 
aby poza praktyką szpitalną, 
która jest bardzo potrzebna, ab­
solwentki kursów PCK odby­
wały również praktyki w domu 
podopiecznego, czyli zaczyna­
ły swoją aktywność nie same — 
rzucone od razu na głęboką wo­
dę — ale razem z siostrami już 
doświadczonymi, jako ich po­
mocnice.

— I to — pani zdaniem — 
zwiększyłoby kadrę tak po­
trzebnych sióstr PCK?

— Myślę, żp tak, bo nawet 
abstrahując od całej pięknej, 
humanistycznej strony tej pracy 
— zawód siostry PCK jest obec­
nie dobrym zawodem, do któ- - 
rego nie należy się zniechęcać. 

Warunkiem przyjęcia na kurs 
jest świadectwo ukończenia 
szkoły podstawowej i świadec­
two zdrowia. Nie ma określonej 
granicy wieku tak więc i osoby 
zupełnie młode oraz te w wie­
ku emerytalnym mogą zostać 
siostrami PCK o ile tylko zdro­
wie i siły im na to pozwalają. 
Kurs trwa trzy miesiące i jest 
bezpłatny. Po odbyciu praktyki 
otrzymuje się etat z wynagro­
dzeniem — moim zdaniem — 
nie najgorszym (2.200 miesięcz­
nie, za 8 godzin pracy dziennie). 
Za pracę dodatkową, w niedzie-

człowieka
lę, święta lub w n<Ky, dodat­
kowa płaca od godziny. Jeżeli 
więc ktoś ma dużo wolnego cza­
su może nieźle jeszcze dorobić 
do podstawowego uposażenia. 
Bo pracy nigdy nie brakuje.

— A jeżeli ktoś ma czasu nie­
wiele?

— To może pracować na pół 
etatu lub choćby na ćwierć. Wi­
dzę tu duże możliwości dla ko­
biet, które nie pracują zawodo­
wo a chciałyby jakąś sumę do­
łożyć do domowego budżetu.

— Jakie cechy charakteru — 
poza kwalifikacjami, które deje 
kurs i praktyka — powinna mieć 
siostra PCK, aby dobrze speł­
niać swoje zadania i mieć sa­
tysfakcję ze swojej pracy?

— Powinna swoją pracę lu­
bić. Bez tego chyba w ogóle nie 
można być siostrą PCK na dłuż­
szą metę. Musi również mieć 
dużo cierpliwości i umieć się 
uśmiechać. Być miłą ,i wyrozu­
miałą zawsze, nawet wówczas, 
kiedy jej. prywatne kłopoty wy­
kluczają dobry humor.

Rozmawiała 
KRYSTYNA WYHOWSKA

i Wcześniejsza odprawa 
pasażerów PLL „Lot” 
na trasy zagraniczne

Informacja własna
(P) Dla zachowania punktu­

alności odlotów samolotów PLL 
„Lot” oran umożliwienia 
wszystkim zainteresowanym 
służbom właściwego wykony­
wania ich czynności związanych 
z odprawą pasażerów, odlatują­
cych z .lotniska międzynarodo­
wego na Okęciu w Warszawie, 
zaszła konieczność dokonania 
zmiany dotychczas obowiązu­
jącego czasu kończenia odpra­
wy pasażersko-bagażowej przez 
służbę recepcyjną PLL „Lot”. 
Ma to również związek z roz­
szerzeniem czynności wpływa­
jących na bezpieczeństwo pod­
różnych podczas lotu.

Na wszystkie rejsy zagranicz­
ne podróżni powinni zgłaszać 
się do odprawy najpóźniej 90 
minut przed odlotem samolotu. 
Po tym terminie pasażer może 
się spotkać z odmowa dokona­
nia odprawy, jeśli miałoby to 
spowodować opóźnienie odlotu 
samolotu. Jedvnie w rejsach 
do Sofii i Istambułu obowią­
zywać ■ bodzie czas zgłoszenia 
się do odurawy na 120 minut 
przed odlotem samolotu. (1)

Zmarł
Zygmunt Wiehler

(P) 26 bm. zmarł w Warsza­
wie w wieku 88 lat jeden z czo­
łowych twórców polskiej muzy­
ki rozrywkowej, kompozytor I 
dyrygent — Zygmunt Wiehler.

W ciągu ponad 60 lat swej 
działalności artystycznej Z. 
Wiehler skomponował setki u- 
tworów znanych ze scen mu­
zycznych, ekranów filmowych 
i estrad.

Przed wojną też napisał mu­
zykę do takich filmów jak „Pro­
fesor Wilczur” czy „Ada to nie 
wypada” oraz przeboje jak np. 
„Tomasz”. Biały boston”, „Nie­
bieski walc”.

Po wojnie popularność zyska­
ły m. in. jego piosenki z filmu 
„Sprawa do załatwienia”, ope­
retka „Ułani księcia Józefa” 
oraz piosenka „Maleńki znak”.

(PAP)
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GDZIE TE WZORY Wychowanie rodzinne
JERZY WOtCZYK

ANDRZEJ 2MUDA

TAPETY są nie tylko coraz 
modniejsze. Wchodzą na 

stałe do masowego budownicj- 
twa mieszkaniowego, związa­
ne są ściśle z technologią pre­
fabrykatów z fabryk domów. 
Pisaliśmy na ich temat nieje­
den raz, krytykując m.in. usz­
częśliwianie na siłę lokatorów 
•wzorami i kolorami, które nie 
zawsze im odpowiadają. Spół­
dzielczość mieszkaniowa oraz 
budownictwo po długich^ tar­
gach — skłoniło producenta 
tapet papierowych — nową 
fabrykę w Gnaszynie koło 
Częstochowy (uruchomiona w 
sierpniu 1975 r., w tym roku 
ma według planu osiągnąć 
zdolność produkcyjną-28 mi­
lionów metrów kw, tapet), do 
uwzględnienia tych życzeń. O- 
statnio na ogół nowe osiedla 
otrzymują, a raczej powinny 
otrzymywać tapety we wzo­
rach i kolorach neutralnych, 
nie rażących, po prostu — 
uniwersalnych. Daleko bo­
wiem jeszcze do tego, byśmy 
przed wprowadzeniem się mogli 
zamówić sobie odpowiadające 
nam tapety, wybrane z kata­
logu wzorów. Katalog ten nie­
stety w ostatnim roku bar­
dzo się skurczył. W zeszłym 
roku zawierał 59 wzorów ta­
pet gładkich i tłoczonych, 
zwykłych i zmywalnych w 
ponad 200 odmianach kolory­
stycznych. Było więc raczej w 
czym wybierać, chociaż nie 
wszystkie wzory zachwycały 
inwencją plastyczną, kolory­
styką, kompozycją.

niezbytniego ruchu 
urządzenia drukowały 

tylko dwa rodzaje ta- 
tym jeden gładki, o 
nieciekawym wzorze

Zapomniane walki
Niestety i ta oferta, choć nie­

doskonała, bardzo się zmniej­
szyła. Aktualny katalog wzo­
rów z Gnaszyna zawiera zaled­
wie 9 wzorów tapet gładkicłi 
w 19 odmianach kolorów oraz 
4 tłoczonych w 13 wersjach ko­
lorystycznych. W przypadku ta­
pet tłoczonych nastąpił wyraź­
ny regres, spowodowany po pro­
stu fizycznym zużyciem się wał­
ków drukująco-tłoczących, im­
portowanych z Wielkiej Bry­
tanii. Niestety, w Zjednoczeniu 
Przemysłu Papierniczego zbyt 
późno (resort też rzecz nieco 
przegapi!) zorientowano się, że 
trzeba zawczasu pomyśleć o ku­
pieniu zapasowych wałków, w 
kraju nie opłacą się„ich robić, 
wymagają bowiem specjalnyc’’ 
kosztownych urządzeń 1 mate­
riałów.

Po naszym krytycznym arty­
kule z 2 września pt. „Tape­
towy alarm — gdzie te wzo­
ry i kolory” otrzymaliśmy wy­
jaśnienia z Gnaszyna oraz ze 
Zjednoczenia Przemysłu Papier­
niczego w Łodzi.

W skrócie rzecz sprowadziła 
•lę do podsumowania osiągnięć 
ilościowych (niewątpliwych) o- 
raz jakościowych (dość wątpli­
wych, zwłaszcza ostatnio) oraz 
zapowiedzi, że: „Aktualnie o- 
czekujemy na dostawy 7 wał­
ków z Anglii, które powinniśmy 
otrzymać do końca września. 
Złożyliśmy również zamówienia 
na dalsze 20 wałków na zabez­
pieczenie produkcji roku 1978”. 
Tak pisał do nas dyrektor gna- 
szyńskich zakładów — Tadeusz ; 
Gądek. Dowiedzieliśmy się tak- | 
że, że podawane poprzednio i 
przez nas dane o dużym procen­
cie reklamacji zgłoszonych przez | 
warszawskie budownictwo są 
.sporadycznym wypadkiem”. Za­
powiedziano także, że z dniem
1 października Gnaszyn zacznie 
dostarczać tapety w zwoikach 
po 11 metrów — dotychczas mi­
mo postulatów odbiorców do­
starczano po 10,5 metra, co po­
wodowało duże straty (porcja 
ta nie wystarczała na pełne 
cztery wysokości przeciętnej 
ściany, odpady wynosiły ponad
2 metry z każdej rolki).

W dwa tygodnie po wyjaś­
nieniach dyrekcji Gnaszyna, c- 
trzymaliśmy pismo ze zjednocze­
nia, podpisane przez dyrekto­
ra Romualda Gorszwę. List nie 
wniósł nic nowego, był prawie 
dosłownym powtórzeniem wyja­
śnień z Gnaszyna. Jedynym 
bardziej oryginalnym stwierdze­
niem było: „...Z uwagi 'na ogra­
niczone i bardzo późne otrzy­
manie limitów dewizowych na 
zakup wałków drukująco-tłoczą­
cych do tapet dwuwarstwowych,- 
nastąpiło ograniczenie ilości 
wzorów nadruków. Jednak aktu­
alne jest zapowiadane rozszerze­
nie wzornictwa tapet. Zjednocze­
nie czyni ciągłe starania o uzys­
kanie przydziału środków dewi­
zowych na import wałków...”

Powtórzono też argumenty 
Gnaszyna, iż budownictwo ostat­
nio diametralnie zmieniło swo­
je zapotrzebowanie na tapety 
tłoczone — początkowo chciało 
ich 30 proc., a 70 gładkich — 
teraz zamawia w proporcjach 
odwrotnych. Co przyczynia się 
do nadmiernej eksploatacji wał­
ków, szybszego zużycia itd.

Ponieważ odpowiedzi te mnie 
nie zadowalały, pojechałem 
miejsce w dwa miesiące 
opublikowaniu „Tapetowego 
larmu”.

cyjnej 
ma — 
właśnie 
pet, w 
bardzo 
drewna.

Z zapasami tapet jest bardzo 
krucho. Budownictwo, które 
jeszcze na początku bieżącego ro­
ku nie odbierało towaru — pod 
koniec roku ruszyło z odbio­
rem (wiadomo — obecnie nastę­
puje koncentracja robót wy­
kończeniowych...) A tymczasem 
Gnaszyn, z powodu przeładowa­
nych magazynów na przełomie 
zeszłego i bieżącego roku, a tak­
że pewnego osłabienia zaintere­
sowania tapetami ze względu na 
niezbyt udane wzory... przyha­
mował w ciągu br. produkcję.

Skutek jest taki, że w br. do 
planu 28 min m kw. zabraknie 
od jednego do półtora miliona 
metrów kw. tapet!™

Czy nie można było pomyśleć 
wcześniej o sukcesywnym odbie­
raniu tapet z Gnaszyna? Obec­
ne straty są raczej nie do od­
robienia, a wynikają tylko ze 
zwykłego niedogadania się pro­
ducenta z odbiorcami!

Pikanterii sprawie dodaje 
fakt, że w piśmie wicedyrekto­
ra departamentu produkcji i ob­
rotu towarowego Ministerstwa 
Leśnictwa i Przemysłu Drzew­
nego — Henryka Powązki, ja­
kie otrzymaliśmy 16 listopada 
(w dwa i pół miesiąca po o- 
publikowaniu artykułu „Tapeto­
wy alarm”...) czytamy dosłow­
nie: „„.Docelowa zdolność pro­
dukcji 28 min m kw. została 
osiągnięta...”

Ale „zdolność” nie oznacza 
niestety produkcji i dostaw.

W naszym wrześniowym arty­
kule pisaliśmy krytycznie, że 
gnaszyńskie tapety dotychczas 
nie uzyskały — po przeszło 
dwuletnim okresie produkcji — 
atestu jakościowego Instytutu 
Techniki Budownictwa. Fabry­
ka i zjednoczenie tę naszą u- 
wagę w swych wyjaśnieniach 
przemilczały. Natomiast z listu 
ministerstwa dowiadujemy się 
co następuje „...W celu uzy­
skania atestu ITB wykonuje się 
obecnie szereg badań dla uzy­
skania orzeczenia Państwowego 
Zakładu Higieny o nietoksycz- 
ności tapet oraz atestu dla su­
rowców i materiałów. W koń­
cu listopada br. GZPW spodzie­
wają się ostatecznej decyzji o 
przyznaniu atestu...”

Tu od razu uwaga i zdziwie­
nie: przecież w tysiącach miesz­
kań już znajdują się tapety z 
Gnaszyna — grubo ponad 40 
milionów metrów kw. I do­
piero teraz kończy się zabiegi 
o atest ITB? Chyba o dwa la­
ta za późno! Komentarza tu nie 
trzeba — ktoś „zawalił” mocno 
sprawę, raczej niebagatelną z 
punktu widzenia użytkowników, 
co świadczy o sporej beztrosce 
producentów.

czyć na zbytnie wzbogacenie 
wzornictwa tapet tłoczonych, 
najbardziej obecnie poszukiwa­
nych. Sytuacja byłaby o wiele 
korzystniejsza, gdyby tapety 
gładkie, dla produkcji których 
wałki drukujące wykonuje sa­
modzielnie Gnaszyn — miały 
ciekawsze wzory. Niestety tak 
nie jest i stąd większy nacisk 
na ciekawsze wzory brytyjskie.

Resort budownictwa, a kon­
kretnie Krajowe Centrum Koor­
dynacji Materiałów oraz spół­
dzielczość mieszkaniowa, nie 
mówiąc już o handlu wewnę­
trznym postulują od wielu mie­
sięcy urozmaicenie wzorów ta­
pet gładkich. Trzeba skutecznie 
przełamać impas w tej dziedzi­
nie. Na spotkaniu w połowie 
listopada, z uczestnictwem zjed­
noczenia ustalono, że w Gna­
szynie trzeba wzmocnić komór­
kę wzornictwa — przyjąć do pra­
cy jeszcze kilku plastyków — 
obecnie jest tylko jeden. Ko­
nieczne jest także nawiązanie 
jeszcze ściślejszych kontaktów 
ze środowiskiem plastycznym 
różnych regionów. Mimo grom­
kich zapowiedzi, niewiele się 
robi. Podobno są zbyt niskie 
stawki... Ale przecież można 
zamawiać określone wzory np. 
w przemyśle tekstylnym. Jak 
wykazują próby Centralnego 
Laboratorium Przemysłu Ba­
wełnianego — wzory tapet prze­
niesione na tkaniny okazały się 
wcale udane. A może robić od­
wrotnie — kopiować wzory u- 
danych tkanin dekoracyjnych? 
Ułatwiłoby to lokatorom kom­
ponowanie zasłon i tapet w tym 
samym wzorze — rzecz stosowa­
na w tzw eleganckim świecie!

Niech więc Gnaszyn robi ład­
ne i ciekawe tapety gładkie —

wtedy na pewno zmaleje po­
pyt na droższe tapety tłoczo­
ne,-- wykony wane przy pomocy 
importowanych, drogich wał­
ków (jeden komplet kosztuje ok. 
10 tys. dolarów).

Producenci obiecują co roku 
wprowadzać 30 proc, nowych 
wzorów przy jednoczesnej cią­
głości dostaw wzorów najbar­
dziej udanych i akceptowanych 
przez odbiorców. Zobaczymy, co 
z tego wyjdzie.

Dyrekcja fabryki zajmuje 
w sprawie wzornictwa sta­
nowisko jednoznaczne: .„..Bę­
dziemy produkować każdy wzór, 
który będzie chętnie kupowany. 
Nam nie zależy na tym, by 
nam ktoś projektował konkret­
ne wzory. Niech nasi odbiorcy 
i doradcy określą styl graficz­
ny tapet, a damy sobie radę..."

Może to i racja, ale czy nie 
ma w tym zbyt dużo pewności 
siebie? Tak czy inaczej, trzeba 
wręszęie problemy wzornictwa 
tapet rozwiązać z korzyścią i 
dla klientów i dla producenta.

★
W dalszym ciągu apeluję 

większe zainteresowanie 
sytuacją w Gnaszynie przez 
resort i zjednoczenie. Jest to 
jeden z zakładów przemysłu 
mieszkaniowego, wyposażonych 
w urządzenia kupione za de­
wizy w poprzedniej pięciolat­
ce. Powinien więc dawać te­
raz konkretny profit w po­
staci zaplanowanej ilości do­
brych i ładnych wyrobów.

o
się

DOROBEK pedagogiczny Ka­
zimierza Jeżewskiego wy­

rażają nie tyle książki i roz­
prawy, jakie pozostawił po so­
bie, ale przede wszystkim in­
stytucje opiekuńcze, które 
kształtował, a zwłaszcza kon­
kretne efekty ich pracy.

Jak wiadomo, K. Jeżewski 
ukształtował system opieki 
nad dzieckiem osieroconym, 
podstawą którego była rodzi­
na zastępcza zwana przez nie­
go gniazdem sierocym. W ro­
dzinach takich ponad 1200 
dzieci przygotował do życia, 
zapewniając im wykształcenie 
i zawód.

Swym wychowankom uka­
zał nie tylko sens życia, mimo 
braku naturalnych rodziców, 
lecz nauczył ich krzewić do­
bro wśród ludzi, zgodnie z 
własną filozofią, według zało­
żeń której postępował w ca­
łym swoim życiu twórczym i 
pracowitym, bez reszty odda­
nym sprawie dziecka osiero­
conego.

Zarówno analiza skromnej 
pod względem ilościowym lite­
ratury, jaką pozostawił po so­
bie K. Jeżewski, jak również 
spostrzeżenia naocznych świad­
ków jego działalności uzasad­
niają stwierdzenie, że jego do­
robek posiada wartości trwałe 
o dużym znaczeniu i przydat­
ności dla kształtowania się 
współczesnej myśli w dziedzi­
nie opieki i wychowania i roz­
wiązywania praktycznych pro-’ 
blemów pedagogiki opiekuńczej.

Warto to przypomnieć nie 
tylko z okazji przypadającej o-

Je-

Zabraknie milionał
Przywitano mnie w Gnaszy- 

ale dość kwaśno (podobno kry- 
Ska była zbyt ostra). Okazało

I jednak, ża w hali produk-

Niegladka sytuacja
co z nieszczęsnymi wzora- 
7 wałków z importu już

A 
mi? ................, . .
nadeszło — wzory 6ą nie naj­
gorsze, aczkolwiek moim zda­
niem znów „na jedno kopyto” 
(głównie kompozycje „koronko­
we” z secesyjnymi liśćmi i 
wzorkami). W przyszłym roku 
Gnaszyn otrzyma następne 5 
wałków tłoczących. W sumie nie 
będzie ich zbyt wiele.

W każdym razie odbiorcy ta­
pet z tej fabryki nie mogą li-

becnie 100 rocznicy urodzin 
żewskiego.

Na plan pierwszy wysuwa 
się postawa Kazimierza Jeżew­
skiego jako wychowawcy. Po­
stępowanie Jeżewskiego w życiu 
codziennym, jak również w 
stosunku do wychowanków moż­
na określić jako pewien wzo­
rzec. Skromny, uspołeczniony, 
pracujący dla dobra ogółu, 
wrażliwy na krzywdę, kochają­
cy ludzi, a nade wszystko krze­
wiący idee dobra, wielce wyma­
gający w stosunku do siebie i 
jednocześnie posiadający dar 
rozumienia innych, a zwłaszcza 
swoich wychowanków. Ten wzo­
rzec skutecznie oddziaływał i 
przetrwał w świadomości i po­
stępowaniu jego wychowanków 
po dzień dzisiejszy.

Po wtóre — na uwagę zasłu­
guje zaprojektowana i Realizo­
wana koncepcja systemowa o- 
pieki nad dzieckiem osieroco­
nym. Podejmując walkę o dziec­
ko osierocone, zapewniając mu 
optymalne warunki rozwoju, 
stworzył krzepiący umysły i 
serca wielki pedagogiczny fakt. 
I choć przykład ten nie mógł w 
ówczesnych stosunkach społecz­
nych rozwiązać palącego zjawi­
ska społecznego — sieroctwa, 
jego doniosłe znaczenie zwróci­
ło zainteresowanie społeczeńst­
wa na ten wielki społeczny 
problem, a zwłaszcza uzasadnio­
ną pedagogicznie koncepcję jego 
rozwiązywania. Dziecku osidho- 
conemu trzeba dać rodzinę, bo­
wiem tylko w tych warunkach 
można kompensować w stopniu 
maksymalnym brak naturalnego 
domu rodzinnego, który uważał 
Jeżewski za optymalne środowi­
sko wychowawcze. Nie tworzył 
więc zbiorczych zakładów, lecz 
wyszukiwał rodziny zdrowe pod 
względem moralnym, harmonij­
nie współdziałające i do nich 
kierował osierocone dzieci, spra­
wując nad ich dalszym losem 
odpowiednią pieczę.
D OLĘ rodziny w procesie 

wychowania określił Je­
żewski w sposób niesłychanie 
przekonujący. Aktualność tych 
spraw w okresie kiedy niektó­
rzy rodzice usiłują przerzucić 
odpowiedzialność za wychowa­
nie swych dzieci na szkołę, 
nabiera szczególnego znacze­
nia.

Wychowanie rodzinne poj­
mował Jeżewski jako aktyw­
ną działalność wszystkich 
członków rodziny, w tym tak­
że dzieci. Wyrazem i przeja­
wem tej aktywności jest pra­
ca.

Jakże aktualną jest ta zasa­
da również obecnie, choć zmie­
niły się zasadniczo warunki i 
dzieci nie muszą zarabiać na 
swoje . własne utrzymanie. O- 
kreślona i dostosowana do mo­
żliwości dziecka praca w <fo-' 
mu, wykonywana po wypełnie­
niu obowiązków szkolnych na­
leżycie i na czas, praca wyrę­
czająca w pewnym przynaj­
mniej stopniu matkę, udział 
choćby najskromniejszy, w prze­
zwyciężaniu rozlicznych trud­
ności, jakie przeżywa rodzina, 
oto zespół spraw przykładowo 
wymienionych, do których moż­
na i należy nawiązywać, anali­
zując system wskazań pedago­
gicznych Kazimierza Jeżewskie­
go. Wychowanie przez pracę 
rozumiał Jeżewski w sposób 
konkretny. Przywiązywał przy 
tym dużą wagę do jej wycho­
wującej roli, wzbogacającej ży­
cie człowieka.

Praca w gniazdach sierocych 
spełniała nawet w jakimś stop-

niu funkcję kompensującą siero­
ctwo, podnosiła godność wycho- 

; wanka. Wychowanie młodzieży 
w duchu dobrej, rzetelnej robo­
ty poprzez jej wykonywanie — 
oto zasada/ która i dziś jest w 
pełni aktualna i z powodzeniem 
może być wdrażana w każdej 
rodzinie i w każdej szkole.

Wykonywanie określonej pra­
cy wymaga jednak przygotowa­
nia. Zarówno potrzeba tego 
przygotowania jak i konieczność 
usamodzielnienia się młodzieży 

. sprawiły, że Jeżewski duże zna­
czenie przywiązywał do kształ­
cenia zawodowego i opanowa­
nia przez młodzież konkretnego 
zawodu. W procesie tym upa­
trywał Jeżewski przede wszy­
stkim wartości wychowawcze, 
które sprzyjają usamodzielnie­
niu młodzieży.

'Zabytkom na odsiecz

Tradycje Objezierza
P
kiewicza w rezydencjach wiel­
kopolskich („Wielki Adam w 
Wielkopolsce"), wspominałem 
o klasycy stycznym pałacu w 
Objezierzu. Wydaje mi się, że 
temu pałacowi warto poświę­
cić nieco uwagi, zarówno ze 
względu na jego wartości ar­
chitektoniczne, jak i na jego 
tradycje, na osoby jego wła­
ścicieli i gości.

Objezierze leży w pobliżu 
Obornik. Dawniej miejscowość 
ta usytuowana była nad brze­
giem obszernego jeziora, które 
już nie istnieje. Klasycystycz- 
ny pałac otoczony jest do dziś 
krajobrazowym parkiem w 
którego głębi usypano ongiś 
kopiec

ISZĄC \W ostatnim felieto­
nie o pobycie Adama Mic­

czym wspomniałem w poprze­
dnim felietonie.

Pałac objezierski, jeden z 
licznych klasycystycznych pa­
łaców na tym terenie, zbudo­
wany został w latach 
1792—1798. Jego architektura 
nosi wszelkie cechy naślado­
wnictwa twórczości Jana 
Chryzostoma Kammsetzera, 
drezdeńczyka z pochodzenia, 
nadwornego budowniczego 
króla Stanisława Augusta Po­
niatowskiego. Architekt ten 
był m. in. projektantem pała­
cu w wielkopolskich Sierni- 
kach, którego podobieństwo do 
pałacu objezierskiego jest Nie­
wątpliwe. ówczesna właści­
cielka Objezierza, generałowa 
Aniela Węgorzewska, zleciła 
budowę swej rezydencji ar­
chitektowi poznańskiemu. An-ku czci Kościuszki.

Pacac w Objezierzu

toniemu Hoehne (vel Hoene) 
notabene ojcu sławnego filo­
zofa Hoene-Wrońskiego. Do 
Poznania przybył Antoni Ho­
ene w r. 1777 z Leitersdorfu 
'w Czechach. W parę lat póź­
niej miał on już polską nobi­
litację i tytuł budowniczego 
królewskiego. Działał głównie 
na terenie Poznania i Wielko­
polski, gdzie pozostawił po so­
bie dzieł kilka.

Pałac w Objezierzu był na 
pewno naśladownictwem Ste­
rnik, nie był jednak ich kopią. 
Wkład twórczy Hoehnego jest 
tutaj niewątpliwy.

W latach późniejszych zre­
sztą pałac dwukrotnie prze­
budowywano, co zmieniło nie­
co jego pierwotny wygląd. 
Pierwszej przebudowy doko­
nano w r. 1841 na zlecenie 
ówczesnego właściciela Obje­
zierza Wincentego Turno, 
drugiej — wedle projektu ar­
chitekta Stanisława Borockie- 
go — w pierwszych 
naszego stulecia.

Jest to pałac bardzo pięk­
ny, mimo wspomnianych prze­
budów. Narcyza Żmichowska, 
która bawiła w Objezierzu 
dwukrotnie na początku lat 
czterdziestych ub. wieku, by­
ła tą rezydencją zachwycona.

„Miły Boże — pisała — ta 
wieś polska tak cudnie prze­
cież, tak cicho, zielono, nad 
jeziorem się rozkładała. Świe­
żo odbudowany kościółek tak 
zalotnie gotyckimi wieżyczka­
mi piął się ku niebu, trzypię­
trowy pałac tak dumnie co­
fał się na szmaragdowe traw­
niki, do cienistych klombów 
ogrodu. A w tym ogrodzie jak

latach

gęste szpalery, jakie w labi­
rynt wijące się ulice — ile 
tam lip, jesionów, nie mówiąc 
już o gruszach, o jabłoniach- 
ile modrzewi i brzóz „co roz­
puszczają sploty swych war­
koczy". Może o której z nich 
właśnie Mickiewicz po raz 
pierwszy pomyślał te słowa, 
gdy (...) w gościnnym, szcze­
rze gościnnym domu tutej­
szym przebywał...”

A więc do dzisiaj istnieje 
< opisywany przez Zmichow- 
ską pałac i park, i ów koś­
ciółek, którego początki się­
gają XIII wieku, i który po 
XVI-wiecznej rozbudowie od­
remontowany był właśnie 
przez właściciela Objezierza 
w II połowie XVIII wieku, 
generała Wojciecha Węgorze­
wskiego.

Wróćmy jednak do począt­
ków objezierskiej rezydencji. 
Jej fundatorką była, jak 
wspomniałem, Aniela Węgo­
rzewska, żona generała Woj­
ciecha. Była to osoba wszech­
stronnie wykształcona i inte­
resująca się licznymi dziedzi­
nami. Gorąca patriotka, szcze­
gólnie żywą działalność roz­
wijała w czasie powstania ko­
ściuszkowskiego. Jej gospo­
darowanie na wsi było jak 
na owe czasy i nowoczesne i 
postępowe.

Szeroko rozgałęzione jej 
kontakty ściągały do Objezie­
rza elitę współczesnego świa­
ta intelektualnego. Nader ży­
wą była jej przyjaźń z Julia­
nem Ursynem Niemcewiczem, 
ktorego dzieła propagowała 
na wielkopolskiej ziemi i któ­
ry gościł w Objezierzu.

Jenerałowa Węgorzewska 
umarła bezdzietnie w r. 1822. 
Po niej Objezierze odziedzi­
czył jej brat, Klemens Kwi- 
lecki, który zapisał swą posia­
dłość czworgu swym dzieciom. 
Jednym z nich była córką, He­
lena, która wyszła za mąż za 
Wincentego Tumę, wnosząc mu 
— po . pewnych prawnych 
perypetiach — Objezierze w

posagu. A więc właśnie Win­
centy i Helena Turnowie goś­
cili w Objezierzu na przeło­
mie roku 1831 i 1832 Adama 
Mickiewicza, który przybył tu 
ze swym bratem — powstań­
cem i spotkał się z przyja­
cielem, Stefanem Gorczyń­
skim.

O tym pobycie tak wspomi­
nał również gość Objezierza 
niemiecki publicysta, Spazier:

„...Tam właśnie, po upadku 
Warszawy, przebywał krótko 
poeta Adam Mickiewicz, wraz 
ze swym tak wiele obiecują­
cym lecz chorowitym, mło­
dym przyjacielem Garczyń- 
skim, otoczony czulą opieką 
pań, podobny do Antonia pod 
opieką Księżny w «Tassie» 
Goethego...”

A Turnowie tak to wspo­
minali:

„Obaj mieszkali razem w 
małej oficynie obok pałacu. 
Gorczyński czytał, pan Adam 
słuchał chodząc po pokoju i 
puszczając kłęby dymu tu­
reckiego. Spowiedź ta poetyc­
ka odbyła się w nocy z po­
czątkiem Nowego Roku. Pan 
Adam bardzo był «Wacla- 
wem» uniesiony i nazajutrz 
powiedział żartobliwie do pa­
ni domu: «A to pięknie, za­
prosiła mnie Pani do Obje­
zierza, aby mnie tu z Parna­
su strącili)’.”

Jak już wspomniałem Mic­
kiewicz nie był jedynym 
twórcą, goszczącym w Obje­
zierzu. Bawił tam i Syroko­
mla i Pol i Kraszewski.

Kraszewski przybył tu wio­
sną 1867 roku na zaproszenie 
Hipolita Turno po wyżycie u 
Mielżyńskich w Miłosławiu 
Przyjazd Kraszewskiego stał 
się dla Poznańskiego wyda­
rzeniem. W Objezierzu, w o- 
becności pisarza- posadzono 
uroczyście lipę, którą naz­
wano „lipą Kraszewskiego”. 
Może ta lipa dochowała się 
do dziś w objezierskim par­
ku? (RSM

i EŻEWSKI troszczy! się o to 
J i odpowiadało tej trosce je­
go dynamiczne działanie, aże­
by młodzież osierocona odna­
lazła swoją rolę i miejsce w 
życiu, zwyciężyła zły los, u- 
kształtowała odpowiednie dy­
spozycje, pozwalające 
zwalczanie trudności, 
życie niemało przecież 
cza. Jeżewski stawia) 
cie, w procesie którego kształ­
tują się charaktery- Nie stwa­
rzał cieplarnianych warun­
ków, stawiał wysokie wyma­
gania. Kochał swoich wycho­
wanków, lecz była to miłość 
rozumna. Podstawą jego peda­
gogicznych sukcesów była 
znajomość, dziecka. W licz­
nych notesach, które pozosta­
wił po sobie, znajdujemy jego 
spostrzeżenia o wychowan­
kach. Dowodzą one gruntow­
nej znajomości każdego z 
wychowanków, a posiadał ich 
przecież niemało. Spostrzeże­
nia te prowadził Jeżewski aż 
do momentu uzyskania przez 
wychowanków pełnego usa­
modzielnienia.

Jeżewski zajmował się opieką 
nad dzieckiem osieroconym. Ale 
uogólnienia, które sformułował 
na podstawie swych doświad­
czeń, mogą być współcześnie in­
spiracją do działań szerszych, 
mimo że zasadniczo inaczej 
przedstawia się dziś sytuacja 
społeczna' dziecka.

Jeżewski był przeciwnikiem 
wszelkiej filantropii w organi­
zowaniu opieki nad dzieckiem 
Stawiał na samodzielność i ak­
tywność, na ich pracę • wierzył, 
że w przyszłości, kiedy rozpocz- 
ną samdzielne życie, spłacą za­
ciągnięty dług. Był przeciwni­
kiem darowizn, wychodząc z 
założenia, że obniżają one po­
czucie osobistej wartości czło­
wieka. I w tym względzie jest 
także dla nas aktualny, albo­
wiem elementy filantro'-'jnego 
podejścia do opieki nad ’ dziec­
kiem osieroconym przetrwały 
po dzień dzisiejszy. Również 
współcześnie sprawdzona empi­
rycznie na przykładzie dzieci 
osieroconych teza Kazimierza 
Jeżewskiego o podstawowej roli 
wychowawczej rodziny może i 
powinna mieć zastosowanie w 
całokształcie działalności wy­
chowawczej i opiekuńczej.

W polityce oświatowej, a zwła­
szcza w tworzeniu różnych in­
stytucji opiekuńczo-wychowaw­
czych powinna być coraz peł­
niej przestrzegana zasada, ażeby 
te instytucje w optymalnym 
stopniu budowały swój wew- 
nętrzy system wychowawczy na 
podobieństwo rodziny.

Kazimierz Jeżewski przede 
■wszystkim jako wychowawca 
i organizator opieki nad dzieć­
mi osieroconymi ukształtował 
pewien ' całościowy system, 
podstawa którego była rodzina 
zastępcza. Był to system sku­
teczny, zapewniający wycho­
wankom wszechstronny roz­
wój i przygotowanie do samo­
dzielnego życia. Współcześnie 
walory rozwiązań opiekuń­
czych Jeżewskiego mogą i po­
winny mieć szerokie zastoso­
wanie, mimo zasadniczo od­
miennej sytuacji społeczno-ży- 
ciowej dziecka. Z tych powo­
dów jego dorobek zasługuje 
na szerokie upowszechnienie, 
dzięki czemu może spełnić 
większą niż dotąd rolę w in­
spirowaniu poczynań opiekuń­
czych i wychowawczych.

ie j na 
jakich 

nastrę- 
na ży-

Restauracja zabytkowych 
obiektów Krakowa

(A) Z pietyzmem restaurowa­
ne są obiekty i zespoły zabyt­
kowe Krakowa, którym przy­
wraca się dawną świetność. 
Skuteczności tych przedsięwzięć 
służy praca bytomskich górni­
ków pod miastem, którzy za­
bezpieczają zbudowane przed 
wiekami kanały blokowe, prze­
ciwdziałając w ten sposób „o- 
siadaniu” budynków.

M.in. w „Podgórzu”, które 
było najbardziej zaniedbaną 
częścią miasta, wyburzono 220 
budynków, rozbiórką objętych 
zostanie jeszcze drugie tyle. 
Dzielnica ta rozrasta się, pow- 
stają nowe rejony budownic­
twa • mieszkaniowego.

Dzięki renowacji ciągu Alei 
Trzech Wieszczów usprawnieniu 
uległa komunikacja samochodo- 

• wa w centrum Krakowa oraz 
tranzyt przez to miasto, m.in. 
do Zakopanego i przejść gra­
nicznych na południu kraju.

Inne tego rodzaju przedsię­
wzięcia — to budowa m.in. w 
miejscu dawnych szpecących 
miasto ruder, nowej jezdni przy 
ul. Wielickiej, która usprawni 
ruch samochodowy na wschód 
„trasy warszawskiej" od Węg- 
rzec do centrum miasta, mo­
dernizacja wielu kolizyjnych 
skrzyżowań itp. (PAP)
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(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Różnice zdań i stanowisk o- 

kazaly się większe, niż goto­
wość do szybkiego zawarcia se­
paratystycznego układu poko­
jowego. Wynikła stąd koniecz­
ność utworzenia komisji i o- 
barczenia ich zadaniem szuka­
nia możliwości kompromisów. 
Na przykład głównym zadaniem 
komisji wojskowej będzie opra­
cowanie takiej wersji „ewaku­
acji wojsk izraelskich z Sy­
naju”, która godziłaby żądania 
obu stron. Begin zakłada bo­
wiem w swych planach utrzy­
manie w rękach izraelskich nie­
których okręgów Półwyspu Sy- 
najskiego — Sadat domaga się 
całkowitego wycofania Izrael­
czyków. dopuszczając możliwość 
demilitaryzacji i ustanowienia

F. Castro o polityce 
zagranicznej Kuby

HAWANA (PAP). W Hawa­
nie zakończyła się kolejna se­
sja najwyższego organu wła­
dzy państwowej Kuby, Zgro­
madzenia Narodowego.

W czasie sesji Zgromadzenia 
wygłosił przemówienie pierwszy 
sekretarz KC Komunistycznej 
Partii Kuby, przewodniczący 
Rady Państwa i Rady Mini- 
stów, Fidel Castro.

Fidel Castro oświadczył, że 
Kuba nie za zamiaru odstąpić 
od zasad swej polityki w imię 
ustanowienia stosunków dyplo­
matycznych z USA. Przywódca 
kubański zwrócił uwagę na 
pozytywne gesty ze strony no­
wej administracji waszyngtoń­
skiej, podkreślił jednakże, że 
USA nie mają żadnego prawa 
do wykorzystywania blokady 
ekonomicznej jako instrumentu 
nacisku na Kubę, ani też do 
podnoszenia problemu obecności 
żołnierzy kubańskich w innych 
krajach, kiedy jednocześnie 
wojska amerykańskie stacjonu­
ją w wielu rejonach świata.

Stosunki między Kubą i USA 
mogą zostać nawiazane jedynie 
na zasadzie pełnej równości i 
wzajemnego poszanowania inte­
resów, nigdy nie będą jednak 
one mieć dla Kuby decydującego 
znaczenia. „Decydujące były dla 
nas i pozostaną stosunki z 
ZSRR”. (P)

Program pomocy FAO 
dla dotkniętych klęską głodu

(P) 25 bm. na konferencji prasowej przywódca Ludowo-Demo­
kratycznego Frontu Wyzwolenia Palestyny Nyefa Hawatmeha 
potępił separatystyczne rokowania egipsko-izraelskie.

Fot. CAF — Photofax 
kluczają możliwości jej zwoła­
nia.

Prezydent Sadat oświadczył w 
czasie konferencji prasowej, że 
jeśli chodzi o Wzgórza Golan 
okupowane przsz Izrael, to nie 
może zabierać głosu w imieniu 
prezydenta Syrii, Hafeza Asada.

Szef państwa syryjskiego u- 
czynił to osobiście, oświadczając 
w przemówieniu na konferencji 
związków zawodowych w Da­
maszku, żę rozmowy w Isma- 
ilii uważa za wydarzenie „po­
ważne i bolesne”. Wezwał jed­
nocześnie świat arabski do mo­
bilizacji środków i wysiłków 
dla stawienia” czoła spiskowi 
ęrymierzonemu przeciwko na­
rodowi arabskiemu.

W czasie, kiedy w Ismailii 
toczyły się rozmowy na szczy­
cie, w Bejrucie obradował Ko­
mitet Wykonawczy Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny, a jedno­
cześnie, na ulicach miasta od­
bywała się demonstracja Pales­
tyńczyków, najpotężniejsza cd 
czasu wizyty Sadata w Jerozo­
limie. Przemawiający w czasie 
demonstracji działacze pales­
tyńscy gwałtownie krytykowali 
zarówno propozycje Begina 
tyczące pozornej autonomii 
chodniego brzegu, jak i całą 
litykę Sadata, zmierzającą 
ugody z Izraelem kosztem 
lestyńczyków.

Wszystko to wskazuje, że E- 
gipt po rozmowach z Izraelem 
jest nadal izolowany w świe­
cie arabskim. Powołane w na­
stępstwie spotkania w Ismailii 
komisje służyć mają kontynuo­
waniu dialogu, a obserwatorzy 
w Kairze są zdania, że posłużą 
one raczej do zawarcia odręb­
nego układu pokojowego, co 
stworzyłoby nową, skompliko­
wana sytuację w układach poli­
tycznych na Bliskim Wschodzie.

(P)

Trzeci tydzień 
lotu „Salutą-6”

MOSKWA (PAP). W niedzie­
lę kosmonauci Jurij Romanien- 
ko i Georgij Greczko rozpo­
częli trzeci tydzień pracy na 
pokładzie stacji orbitalnej „Sa- 
lut-6".

Lot odbywa się zgodnie z 
programem. W poniedziałek 
dzień pracy na pokładzie sta­
cji trwał od godziny 8.00 do 
23.00 czasu moskiewskiego (wraz 
z okresami odpoczynku). Pro­
gram przewidywał przeprowa­
dzenie profilaktycznego prze­
glądu poszczególnych urządzeń 
i sprawdzenie aparatury nau­
kowej. Kosmonauci kontynuo­
wali eksperymenty biologiczne, 
m.in. obserwowali rozwój zwie­
rząt ziemnowodnych i badali 
dynamikę wzrostu chlorelii 
(rodzaj glonów) w warunkach 
nieważkości. Kosmonauci spra­
wdzili funkcjonowanie urzą­
dzenia badającego wpływ nie­
ważkości na kinetykę podziału 
komórkowego mikroorganiz­
mów. Za pomocą tego urządze­
nia zostanie przeprowadzony 
pierwszy wspólny radziecko- 
francuski eksperyment biolo­
giczny na pilotowanych obiek­
tach kosmicznych.

Z informacji telemetrycznych 
wynika, że urządzenia pokła­
dowe „Saluta-6” działają spra­
wnie. Samopoczucie kosmonau­
tów jest dobre.

W przeglądzie najnowszych 
informacji przekazanych na 
pokład „Saluta-6” znalazła się 
wiadomość o katastrofie dwóch 
amerykańskich tankowców w 
pobliżu Afryki Południowej. 
Utworzyła się tam gigantyczna 
plama ropy naftowej. Kosmo­
nauci zapowiedzieli, że będą 
obserwowali jej przemieszcza­
nie się. Badanie zanieczyszcze­
nia oceanów i mórz na Ziemi 
również należy do zadań załogi 
„Saluta-6”. (P) .

strefy buforowej wokół Szarm 
el Szejch, kontrolującego żeglu­
gę przez Zatokę Akaba. Egipt 
odrzucił też propozycje izraels­
kie w sprawie ograniczonej au­
tonomii zachodniego brzegu.

Zarówno Sadat, jak i Begin 
twierdzili na konferencji pra­
sowej, że w sprawach teryto­
rialnych „osiągnięto pewien po­
stęp” przy czym Begin oświad­
czył, że rezolucja 242 Rady Bez­
pieczeństwa nie zobowiązuje Iz­
raela do wycofania się ze wszy­
stkich terytoriów okupowanych.

Jeśli chodzi o udział OWP w 
procesie pokojowym, to obaj 
przywódcy, chociaż każdy użył 
innych argumentów, wykluczyli 
taki udział. Sadat stanął na sta­
nowisku, że OWP odrzucając o- 
fertę udziału w konferencji ka- 
lrskiej, sama się wykluczyła z 
negocjacji. Begin zaś trzymał 
się starej tezy izraelskiej, że 
OWP dąży do zniszczenia Izra­
ela i w związku z tym nie mo­
że być mowy o negocjacjach z 
tą organizacją.

Obie strony — Egipt i Izrael 
uzgodniły, że owe wymienione 
wyżej komisje — wojskowa i 
polityczna, będą wyłącznie dwu­
stronne. bez udziału ONZ czy 
państw trzecich.

U podstaw rozmów w Jerozo­
limie i Ismailii legło dążenie do 
realizacji planów przywódców 
Izraela i Egiptu, polegających 
w głównej mierze na odcinaniu 
się — jeśli chodzi o Egipt — 
od postępowych państw arab­
skich, a przede wszystkim od 
OWP, na dążeniu do eliminacji 
ZSRR z procesu pokojowego — 
Sadat na konferencji prasowej 
podważał rolę ZSRR jako współ­
przewodniczącego ‘ j'
genewskiej — i na faktycznym 
torpedowaniu tej konferencji, 
chociaż zarówno Sadat jak i 
Begin napomknęli, że nie wy-

konferencji

bombowych we Francji
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
skiej Grupy Rewolucyjnej”, 
natomiast zamachu * '.
Villepinte dokonali członkowie I 
Narodowego Frontu Wyzwolę- I 
nia Korsyki (FNLC). (P)
Oświadczenie 
Sekretariatu KC FPK

PARYŻ (PAP). Sekretariat ! 
KC Francuskiej Partii Komu­
nistycznej opublikował 26 bm. 
oświadczenie, w którym ostro 
potępił zbrojną napaść w nocy 
z 24 na 25 grudnia na dom se- 
kretarza generalnego KC FPK, 
Georgesa Marchais w Saint — 
Martin-Sur-Ore ze.

Uzbrojeni osobnicy — czyta­
my w oświadczeniu — grożąc 
śmiercią, dwukrotnie usiłowali 
wedrzeć się do domu, w któ­
rym znajdował się Georges 
Marchais ze swoją rodziną. Na­
pastnicy oddali kilka strzałów, 
które mogły okazać się śmier­
telne.

W oświadczeniu Sekretariatu 
KC FPK podkreśla się, że ten 
szczególnie poważny akt terro­
rystyczny poprzedziły groźby 
pod adresem przywódcy FPK i 
że stanowi on jedną z serii li­
cznych napaści dokonanych w 
ostatnich miesiącach przeciwko 
organizacjom demokratycznym.

Zwracając uwagę, że organi­
zatorzy podobnych przestępstw 
u bezkarni, Sekretariat KC 
FPK żąda, aby pociągnąć ucze­
stników napadu do odpowie­
dzialności. (P)

na stację

do- 
za- 
DO- 
do 

Pa-

Zmarł Charlie Chaplin
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
„jedynym geniuszem, jakiego 
film wydał”. Zachwycali się 
nim intelektualiści i prostacz­
kowie. Niektóre jego utwory 
oglądało około trzystu milionów 
widzów. Takiej popularności w 
historii \filmu nie zaznał nikt.

Miał niezwykły styl pracy. 
Na dwudziestominutowy film 
(600 m długości) zużywał 10 do

Charlea Spencer Chaplin 
a rodził się 16 kwietnia 13*9 
r. w Londynie. Pięć lat póź­
niej sadebiutowal w music- 
hallu ■ boka ojca. W 1910 
r. wyjechał wraz z zespołem 
Freda Carno na tournee do 
Stanów Zjednoczonych i 
Kanady. W 1913 r. Chaplin 
prsyehodzi de studia Keys- 
tone w Hollywood, oddaje 
się do dyspozycji Marka 
Sennetta, podpisuje umowę. 
W rok później Chaplin gra 
w swym pierwszym filmie 
„Mzking a Liring”. („Aby 
zarobić na tycie”). W 1914 
r. debiutuje także jako re­
żyser w „Charlie kelnerem”.

Później podpisał: 
kę złota” ------
(192*), „r 
miasta” 
czasy” 
(1940), 
(1047), 
(1952), ..
Jorku” (1957) i 
Hong-Kongu” (1956).

Po II wojnie światowej, 
za głoszenie niewygodnych 
dla władz poglądów i dema­
skatorską wymowę swych 
filmów był prześladowany 
w USA, w okresie mccartyz- 
mu — w czasie osławionego 
polowania na czarownice. 
W 1952 r. twórca przybywa 
wraz z rodziną do Londynu. 
W rok później osiedla się 
w posiadłości de Ban, koło 
Corsieursur-Vevey w Szwaj­
carii, gdzie zamieszkuje na 
stałe wraz z rodziną. ,

„Gorąci- 
(1925), „Cyrk” 

, Światła wielkiego
(1931), „Dzisiejsze 

(1936), „Dyktatora” 
„Monsieur Verdoux” 

„Światła rampy” 
„Króla w Nowym 

,Hrabinę 1

30 tyii^ey metrów taimy. Każ­
da scena w jego filmach powta­
rzana była od kilkunastu do 
kilkudziesięciu razy, a np. w 
„Brzdącu” do kilkuset. Reakcje 
widzów w sali projekcyjnej wy­
twórni i na niezapowiadanych 
pokazach w kinie potwierdzały 
ostatecznie słuszność autorskiej 
koncepcji. Jeśli jakiś dowcip 
nie wywoływał śmiechu, film 
wracał na warsztat, podlegał no­
wym przeróbkom i próbom.

„Ludzie eheą prawdy i w ko­
medii trzeba dać itn prawdę” — 
powiedział Chaplin, który wy­
czarowywał piękno na ekranie 
z tego, co prawdziwe, związa-

(P) (Inf. wł.) Problemy wy­
żywienia ludności naszego glo­
bu były przedmiotem trzyty­
godniowej konferencji FAO, 
która zakończyła się 26 bm. w 
Rzymie.

Dominowało na niej pesymi­
styczne stwierdzenie, że w os­
tatnich 3 latach nie zanotowano 
prawie żadnych postępów w 
rozwiązaniu tych problemów. 
Delegaci byli zgodni co do te­
go, że są one trudne i nadal 
będą trudne, z różnych powo­
dów, już znanych i dopiero po­
jawiających się.

Do tych ostatnich, jak donosi 
ze stolicy Włoch agencja Reute­
ra, należą rysujące się wyraźnie 
dysproporcje . w wyżywieniu 
ludności, nie tylko między kra­
jami ubogimi a państwami wy­
soko. rozwiniętymi, bo to jest 
znany od dawna problem, tylko 
w łonie tych ostatnich. Pomię­
dzy tymi państwami, które są 
bardziej rozwinięte, a tymi któ­
re są mniej.

Ale większą część obrad po­
święcono problemom wyżywie­
nia w krajach Trzeciego Świa­
ta. Nie tylko w pojedynczych 
państwach tego obszaru, ale na 
całych połaciach kontynentów, 
jak np. afrykański,. Sąhęl.Co 
gorsza, w krajach rozwijających 
się przyrost naturalny wyprze­
dza wzrost produkcji aty-kułów 
żywnościowych. 1 Z szacunko­
wych danych jakie przedstawio-

no na konferencji wynika, że 
światowy wzrost produkcji żyw­
ności w roku 1977 jest większy 
o ok. 1,5 poc. w stosunku do 
roku ubiegłego, zaś przyrost 
ludności naszego globu wzrósł 
w tym samym okresie o 2 proc., 
z czego duża część to nowo naro­
dzone dzieci, mieszkańców kra­
jów rozwijających się.

W trakcie rzymskiego spot­
kania FAO postanowiono przy­
stąpić do szerokiego programu 
pomocy dla ludności mieszkają­
cej na terenach najbardziej 
dotkniętych klęską głodu. De­
legaci uchwalili na ten cel spe­
cjalny fundusz w wysokości 10 
min dolarów, (kam)

Świąteczne przemówienie 
papieża Pawła VI

RZYM (PAP) Papież Paweł 
VI wygłosił 25 bm., po zakoń­
czeniu nabożeństwa w Bazylice 
Watykańskiej, przemówienie 
świąteczne do zebranych na Pla­
cu Świętego Piotra pielgrzymów 
i mieszkańców miasta. Życzył 
on całemu światu a zwłaszcza 
narodom -Bliskiego Wschodu 
trwałego i sprawiedliwego poko­
ju.

Papież dał również wyraz 
przekonaniu, że wszystkie ist­
niejące problemy mogą zostać 
rozwiązane drogą pokojową. (P)

XXXII Sesja ONZ

Propozycja zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji 
w sprawie ochrony środowiska naturalnego 
Poparcie Polski dla radzieckiej inicjatywy

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz 
pisze: U schyłku roku zakoń­
czyły się w Genewie konfe­
rencje niektórych komitetów 
branżowych Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej ONZ.

Jednym z głównych tematów 
była zgłoszona przez ZSRR pro­
pozycja zjyołania ogólnoeuropej­
skich kongresów lub międzypań­
stwowych konferencji na temat 
współpracy w dziedzinie ochro­
ny środowiska naturalnego, oraz 
rozwoju transportu i energe­
tyki.

Żywe zainteresowanie, jakie 
wzbudziła ta inicjatywa, wiąże 
się z ogólnym przekonaniem, że 
postęp w tych dziedzinach jest 
jednym z podstawowych warun­
ków rozwoju wymiany między­
narodowej i zwiększenia efek­
tywności współpracy oraz racjo­
nalnego podziału pracy w Euro­
pie.

Przedstawiciele wielu państw 
podkreślali istotne znaczenie tej 
inicjatywy dla praktycznej rea­
lizacji postanowień Aktu Koń­
cowego Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie. 
Stwierdzono, że wysunięta przez 
ZSRR propozycja dotyczy roz­
szerzenia i pogłębienia współ­
pracy ogólnoeuropejskiej w dzie-

Konstruktywność, rzeczowość i spokój
Od stałego korespondenta 

MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

ne z życiem, co łączy się z hu­
manizmem, z walką o szczęście 
i dobro człowieka.

O swojej „Gorączce złota” oś­
wiadczył, że jest to film, dzięki 
któremu chce przetrwać w ludz­
kiej pamięci. Życzenie twórcy 
zostało wysłuchane przez współ­
czesnych mu widzów. Tak­
że i następne pokolenia uznają z 
pewnością jego wyjątkowy ge­
niusz, wizję artystyczną i kon­
cepcję filozoficzną.

Postać Charliego, 
złożyły się m.in. za 
nie, buty nr 45, za 
kiet i melonik reprezentowała 
wszystkich małych, pognębio­
nych przez życie ludzi.

Ludowość emanowała z jego 
filmów. Nie ograniczała się tyl­
ko do pantomimicznej postaci 
bohatera ekranowego, przeja­
wiała się także w tematyce u- 
tworów, ich formie bajek, przy­
powieści. Proste i szlachetne 
było morale opowieści Chapli­
na — pochwała odwagi w wal­
ce z możnym wrogiem.

Artysta tworzył filmy, które 
są sztuką ale także i przemy­
słem. Chaplin przyczynił się do 
budowy potęgi Hollywood, ale 
nie uległ receptom tej fabryki 
snów. Przeciwstawił się jej mi­
tom. Nie miał prawie przyjaciół 
wśród producentów i magnatów 
filmowych. Ale szczycił się 
znajomością z milionami osób 
na całym świecie, milionami 
przyjaciół, którzy zawsze czekać 
będą z utęsknieniem na_projek- 
cje filmów Chaplina.

■na którą 
duże spod- 
ciasny ża-

Nowy Jork, w grudniu
Nad East River słyszy się 

często słowa, że wprawdzie 
ONZ nie powstrzymała żadne­
go większego konfliktu zbroj­
nego w latach swej działalnoś­
ci, ale... o ileż więcej byłoby 
wojen na naszym globie gdy­
by nie działalność Narodów 
Zjednoczonych. Paradoks tęn 
przychodzi na myśl, gdy su­
muje się dokonania zakończo­
nej właśnie XXXII Sesji.

Niektórzy utrzymują, że by­
ła ona skromna w swych 
praktycznych efektach, chwi­
lami nudnawa. Znana postać 
na tym forum, ambasador by­
łego mocarstwa, Ivor Richard 
wystawił jej cenzurkę z notą 
„B”- Czegóż chcą ci „obserwa­
torzy”? • Aby w kuluarach 
sesji biegali znowu żądni sen­
sacji dziennikarze a z foteli 
Zgromadz£Bia_„.Ogólqegfl czy 
Rady Bezpieczeństwa padały 
słowa pachnące prochem, 
krwią, atomem?

Dlatego znacznie trafniejsze 
jest określenie sesji wypowiada­
ne w gronie polskiej delegacji, 
iż była ona konstruktywna, rze­
czowa i spokojna, i że była od­
zwierciedleniem tendencji i na­
strojów panujących w świecie, 
tzn. tendencji ku odprężeniu i 
współdziałaniu międzynarodowe­
mu.

Zamykając obrady tegoroczny 
przewodniczący Zgromadzenia 
Ogólnego, Jugosłowianin Lazar 
Mojsow, mówił o trendach zmie­
rzających do uniknięcia kon­
frontacji 1 łagodzenia sporów, 
o duchu współpracy bez ostrych 
podziałów, polaryzacji stano­
wisk, bez zimnowojennych pod­
tekstów.

Także ambasador USA An- 
drew Joung tradycyjnie zabie­
rając głos w ostatnim dniu w 
roli przedstawiciela kraju—go­
spodarza, nazwał sesję jedną z 
najbardziej konstruktywnych w 
ciągu ostatnich lat. Jednak po­
tem, mówiąc o Bliskim Wscho­
dzie, wysunął tezę, że być mo­
że „świat wyprzedza Narody 
Zjednoczone” w rozwiązywaniu 
tamtejszego konfliktu, gdyż zda­
niem A. Jounga błędem Zgro­
madzenia Ogólnego było uchwa­
lenie „niezbyt pomocnych" re­
zolucji potępiających dotychcza­
sową postawę i poczynania Izra­
ela, podczas gdy zanosi się na 
przełomowe decyzje w blisko­
wschodnim regionie.

A czy nie było wręcz odwrot­
nie? Czy prawie pełna izolacja 
Izraela w tym wielkim gronie 
narodów świata nie sprawiła, że

kraj ten doszedł 
wniosku (jeśli tak 
dę, bo nie jest to . 
wyraźne ustępstwa na rzecz 
świata arabskiego są jedyną 
drogą do zażegnania nowego 
konfliktu?

Postanowienia, rezolucje Zgro- 
madzenia Ogólnego nie mają — 
jak wiadomo — rangi wiążącej. 
Są jednak formą wielkiego na­
cisku moralnego, są wykładnią 
nastrojów i postaw świata. I jas­
ne jest, że właśnie poprzez pra­
wie jednomyślne potępienie 
Izraela, potępienie rasistów po- 
łudniowo-afrykańskich, czy w 
coraz mocniejszych wypowie­
dziach przeciw paranoi zbroje­
niowej świata — Narody Zjed­
noczone najlepiej spełnią swe 
funkcje. sumienia, rozumu, do­
świadczenia i dojrzałości rodza­
ju ludzkiego, choć czasem może 
to przybierać formy nieefektow- 
bs.

Przez 13 tygodni debaty gene­
ralnej i w wyspecjalizowanych 
komitetach wygłoszono tysiące 
przemówień (nie wszystkie — co 
prawda — porywały klarownoś­
cią argumentacji i precyzją sło­
wa) ale uchwalono 256 rezolucji, 
co jest rekordową liczbą, wni­
kając głęboko w Istotę niełat­
wego życia na naszym globie.

W tym sformułowano aż 24 
rezolucje dotyczące rozbrojenia, 
zmierzające do zredukowania 
arsenałów nuklearnych, zaprze­
stania prób z. bronią atomową, 
zakazania prac nad nowymi 
środkami masowej zagłady i o- 
graniczenia wydatków wojsko­
wych. Ten pakiet rezolucji, jak 
też deklaracja zainicjowana 
przez delegację radziecką, ną te­
mat utwierdzania i rozszerzania 
procesów odprężeniowych w 
świecie, były głównym wydarze­
niem sesji i będą miały, jak się 
sądzi, dalekosiężne następstwa.

Z tej choćby racji, iż zadecy­
dowano także, że w maju i 
czerwcu przyszłego roku odbę­
dzie się sesja specjalna Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ poświęco­
na sprawom rozbrojenia. Do te­
go czasu wyraża się nadzieję, że 
być może podpisany będzie u- 
kład SALT II, co powinno też 
wytworzyć znacznie bardziej

wreszcie do 
jest napraw- 

pewne), że

sprzyjający klimat do rozmów 
na temat zmniejszenia arsena­
łów świata i to nie tylko u tych 
„najpotężniejszych”.

Drugi ważny trend, strumień 
dyskusji w czasie XXXII Sesji 
ONZ to oczywiście sprawy go­
spodarcze globu. Dialog Północ 
— Południe, jak pisała np. ga­
zeta „Christian Science Moni­
tor”, dialog między bogatymi i 
ubogimi, który załamał się 
wcześniej w Paryżu, tu został 
znowu podjęty, z tym, że w zna­
cznie szerszym gronie, ze zna­
cznie bardziej uniwersalnymi 
horyzontami Prace nad nowym 
ładem gospodarczym naszego 
globu, który uwzględniałby na­
leżycie pozycję wspólnoty socja­
listycznej i aspiracje, potrzeby 
Trzeciego Świata, choć z wiel­
kimi oporami to jednak krok po 
kroku posuwają się do przodu.

Decyzje podjęte w czasie sesji 
o utworzeniu nowego stanowi­
ska Dyrektora Generalnego, któ­
ry koncentrować się będzie wy­
łącznie na problemach gospo­
darczych świata,, a. także, zapo­
wiedź zwołania na 1980 rok 
specjalnej sesji ONZ poświęco­
nej tematyce ekonomicznej — 
rokują nadzieje, że i tu mogą 
zajść pożądane zmiany, a słowo 
wojna gospodarcza, będzie osta­
tecznie zastąpione pojęciem 1 
faktami współpracy gospodar­
czej.

Na koniec słowo o głosie Pol­
ski w czasie XXXII Sesji. Na­
sza delegacja, choć nieliczna, 
jak zwykle była ogromnie ak­
tywna. Jej członkowie wypo­
wiadali się na forum sesji 56 
razy, czasem zabierali głos dwa 
razy dziennie, co więcej, byli 
autorami 5 rezolucji, które zy­
skały akceptację Zgromadzenia 
Ogólnego, i współautorami 20 
inicjatyw.

Miło zauważyć, te gdy Pola­
cy zabierają głos, milkną szep­
ty na sali obrad, spowodowane 
poprzednimi „oracjami”, bogaty­
mi w słowa, ale ubogimi w 
treść. Bo nasze argumenty są 
zwykle wyważone, trafnie do­
brane, wnoszą świeże elementy 
do tej światowej wymiany idei, 
koncepcji, sugestii — która spra­
wia, że w jakimś stopniu spo­
kojniej, bezpieczniej czujemy 
się na tym „statku kosmicz­
nym”, zwanym Ziemią.

I

dżinach podstawowych dla zwię­
kszenia jej efektywności i roz­
miarów.

Dyskusje ekspertów EKG ONZ 
koncentrowały się na sprawie 
zwołania konferencji na temat 
współpracy w dziedzinie ochro­
ny środowiska, jako pierwszego 
etapu realizacji inicjatywy 
ZSRR. Toczyła się ona na pod­
stawie raportu przygotowanego 
na ten temat przez Sekretariat 
EKG ONZ oraz dokumenty 
przekazane w sprawie tematy*, 
ki konferencji przez ok. 30 rzą­
dów państw członkowskich EKG.

Również rząd polski w nocie 
przekazanej na ten temat sekre­
tarzowi wykonawczemu EKG 
ONZ wyraził pełne poparcie dla 
inicjatywy radzieckiej, stwier­
dzając, że jej urzeczywistnienie 
będzie przykładem twórczego i 
dynamicznego podejścia do rea­
lizacji postanowień Aktu Koń­
cowego, KBWE. Rząd polski 
wskazuje, że trudne współczes­
ne problemy energetyki, ochro­
ny środowiska człowieka i roz­
woju transportu najskuteczniej 
i najprędzej mogą być rozwią­
zane drogą rozwoju i pogłębie­
nia współpracy między państwa­
mi, które podpisały na najwyż­
szym szczeblu w Helsinkach 
wielką kartę pokoju i współpra­
cy. Zbiorowy wysiłek w tym 
kierunku — podkreśla nota — 
przyniesie korzyści wszystkim 
państwom oraz umożliwi istotną 
poprawę infrastruktury gospo­
darczej kontynentu europejskie* 
go.

Ustosunkowując się do tema­
tyki konferencji w sprawie o- 
chrony środowiska naturalnego, 
strona polska zaproponowała 
rozpatrzenie i ■wypracowanie m. 
in. podstaw prawnych, ekono­
micznych i naukowo-technicz­
nych uregulowania kwestii prze­
noszenia substancji zanieczysz­
czających na teren innych kra­
jów, kwestii zanieczyszczania 
stref nadbrzeżnych i akwenów 
otaczających kontynent europej­
ski, produkcji i unifikacji urzą­
dzeń zwalczających zanieczysz­
czenia, implikacji stosowania 
nawozów sztucznych i środków 
owadobójczych w rolnictwie oraz 
możliwości stosowania techno­
logii w małym stopniu zanieczy­
szczających środowisko natural­
ne.

Zdaniem Polski, ogólnoeuro­
pejska konferencja w sprawie 
ochrony środowiska naturalnego 
— podobnie jak proponowane 
kongresy w sprawie rozwoju 
energetyki i transportu — po­
winna doprowadzić do zawar­
cia konkretnych umów, konwen­
cji i porozumień międzynarodo­
wych. (P)

Wczoraj na świacie
• Rząd Szwecji mianował no. 

wym naczelnym dowódcą szwedz­
kich sit zbrojnych 5«-letnieęo sze­
fa sztabu obrony generała Len­
nach. LJunga. Obejmie on urząd 
1 października przyszłego roku, 
kiedy jego poprzednik generał 
Stig Synnergrrn przejdzie -w stan 
•Doczyiiku.
• Zastępca neta wywiadu tu­

reckiego, Sabahattin Sayasman
(B. Słów.)

(P) Charlie Chaplin w kilku ze swoich filmów „Pielgrzym* (z lewej), „Gorączka złota" i „Dyk­
tator”. CAr _ photośa*

został aresztowany pod zarzutem 
Mpiegostrwa na rzecz USA I W. 
Brytanii. Jak informuje dziesi- 
nik „Cumhuriyet” powołując się 
na „źródła miarodajne” Saba­
hattin przekazywał wywiadowi 
tych państw informacje o turec­
kich silach zbrojnych, plany do­
tyczące Cypru i raporty o ay- 
tuacji potttycanej w Turcji.
• Z dniem 1 stycznia l»7ł r. 

na Węgrzech wchodzi w życie 
uchwala Rady Ministrów WRL 
przyznająca państwu prawo piec, 
wokupu nieruchomości — placów, 
działek budowlanych, domów i 
mieszkań. Spośród 3 tyś. miejsco­
wości istniejących na Węgrzech, 
ustawa bedzie obowiązywać w 200 
miastach, rejonach wypoczynko. 
wych i mniejszych ośrodkach ad. 
ministracyjnych. Celem tego po­
sunięcia jest położenie kresu „u. 
mowom kieszonkowym" kiedy to 
w transakcjach kupna-sprzedaży 
nieruchomości praktykowane by. 
to dość powszechnie sporządza- 
nie dwóch umów: Jedna podawa­
ła rzeczywistą e«e nieruchomo, 
ści, druga zaś — fikcyjną, zanl. 
żoną, aby płacić mniejsze po­
datki. Jeśli rada narodowa doj. 
dzie do wniosku, że ma do czy. 
nienia z podejrzanie niska ceną 
figurującą w umowie, wówczas 
będzie mogła ją unieważnić 1 do­
konać zakupu nieruchomości. 
Państwo będzie zakupywało nie­
ruchomości aa takich sa tych 
warunkach, jak nabywca pry­
watny.
• IM barów 1 restauracji na 

terenie USA i Kanady, pohdo- 
nyeh przy autoptrądach. zosato 
wyposażonych w elektroniczne u. 
rządzenia do wykrywania al co. 
holu w oddechu ludzkim, z u- 
rządzenia można skorzystać po 
wrzucenie 2S tentów. Po dmuch, 
nieci u w podłączony do urzą­
dzenia przewód, na oświetlonej 
sk->ll ukazują sie liczby odpow a. 
dające procentowi alkoholu ’*e 
krwi. W większości stanów ame. 
rykańskich. kierowcą ■ zawarto, 
śełą ponad 1 prom, alkoholu ure 
krwi nie ma prawa prowadzenia 
wozu.. a jeśli spowoduje nsśj. 
mniejszy chociażby wypadek, 
nosi bardzo surowa kouaakw es­
eje.

Prezydent Carter 
zatwierdził projekt budżetu 
obronnego USA na r. 1979

WASZYNGTON (PAP) Kores­
pondent PAP, Stanisław Głą. 
biński pisze: Jedną, z ostatnich 
decyzji powziętych przez pre­
zydenta Cartera przed Święta­
mi było zatwierdzenie projektu 
budżetu obronnego USA na rok 
finansowy 1979, rozpoczynający 
się 1 października 1978 r. 

, Jest to pierwszy projekt bud. 
żetu obronnego opracowany w 
pełni i zatwierdzony przez ad­
ministrację Cartera. Obecnie 
obowiązujący budżet opracowa­
ny został jeszcze przez poprzed­
nią administrację prezydenta 
Forda.

Zatwierdzony obecnie projekt 
budżetu wynosi łącznie 126 mld 
dolarów, tj. o 4 mld dolarów 
mniej, niż wynikało z postula­
tów Pentagonu.

Skreślając 4 mld dolarów z 
przedłożonych mu propozycji 
prezydent ograniczył niektóre 
programy zbrojeń, w szczegól­
ności programy przygotowane 
przez marynarkę wojenną. Pre­
zydent polecił zrezygnować m. 
in. z budowy 5 okrętów, któ­
rych przeznaczenie nie zostało 
na razie ujawnione. Nastąpiły 
newne cięcia w budżetach sił / 
lądowych i lotnictwa. f

Zatwierdzonv przez prezyden­
ta Droiekt budżetu wojskowego 
zastanie obecnie przedłożony 
Kongresowi, gdzie oczekuje się 
burzliwej i długotrwałej dys­
kusji pc-mlędż" konserwatyw­
nymi zwolennikami zwiększe­
nia wydatków zbrojeniowych, 
a liberalnymi rzeczniika-ni ogra­
niczenia wydatków na te cele.

Należy przypomnieć, że bud­
żet obronny USA na 1978 r. w 
■proiekcie onracowanym przez 
adminfctra-je Forda miał wy­
nosić 120.4 mld dolarów, a w 
'wersji os’’*eme<, zatwierdzo­
ne? rr-ez K-ngres wynosi 116.8 
m’d doi.

Eksoerei adTn:.n:'tra*ii twier­
dz’. że po "względnieniu zja­
wiska ipflacji rzeczywisty 
wxro«+. budżetu obronneg’ na 1 OT"O rrm*)** T7Tr^"'. '

Wywiad Brzezińskiego 
dla telewizji indyjskiej

NEW DELHI (PAP). Dorad, 
ca prezydenta Cartera d/s bez­
pieczeństwa narodowego, Zbig­
niew Brzeziński, oświadczył w 
wywiadzie dla telewizji Indii, 
że USA zamierzają zaprzestać 
wyścigu zbrojeń z ZSRR w 
rejonie Oceanu Indyjskiego. 
Aby jednak położyć kres zbro­
jeniom w tym rejonie, należy 
najpierw je ograniczyć, nad 
tym obecnie pracujemy — do­
dał Brzeziński.

Obserwatorzy są zdania, że 
wypowiedź doradcy prezydenta 
jest związana z krytyką przez 
Indie braku postępów w ro­
kowaniach na temat ogranicze­
nia wyścigu zbrojeń w rejonie 
oceanu. , •

Indie są jednym z etapów w 
podróży Jimmy Cartera, która 
rozpocznie się wizytą w Polsce 
aa kilka dni. (P)
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Trochę Polski w centrum Berlina KRAJ RAD KRAJ POKOJU
Berlin, w grudniu

JA) Ośrodka Informacji i 
Kultury Polskiej w Berlinie 
przedstawiać chyba nie trze­
ba. Placówka ta istnieje od 
21 lat i ma wielkie zasługi 
w krzewieniu wiedzy o Polsce 
i jej kulturze wśród miesz­
kańców NRD, a. tym . samym 
pogłębiania braterskich związ­
ków między obydwoma naro­
dami i państwami. Są to 
główne cele istnienia Ośrod­
ka, zwanego tutaj krótko 
„Polnisches Centrum” i tym 
celom podporządkowane są 
liczne formy jego działalnoś­
ci.

Berlińczycy, a także przy­
jezdni, chętnie zaglądają do 
przestronnych, nowocześnie u- 
rządzonych pomieszczeń Ośrod­
ka. Frekwencję na każdej, 
wystawie (a bywa ich w rokt 
kilkanaście) liczy się w grani 
cach tysiąca osób. 'Choć n
przykład niedawna prezentaca 
rzemiosła artystycznego z
regionu śląskiego połączona ze 
sprzedażą eksponatówz(90 ppć. 
wyrobów poszło na pniu) tfo-/ 
iowała przeciętnie po 5 ys. 
zwiedzających dziennie. *yle 
samo przewija się przez glon 
sprzedaży, gdzie obywitele 
NRD kupują polskie ksiżki, 
gazety, płyty, wyroby <rtys- 
tyczne i inne. A przecie do 
stałej działalności należą także 
urządzane przynajmniej raz w 
miesiącu koncerty i sptkania 
autorskie, projekcje ilńiów, 
odczyty i sympozja pkączone 
raz z ekspozycjami o tmatyce 
społeczno-politycznej, e innym 
razem z prezentacją wyrobów 
polskiego przemysłu.

Przełom lat 1977—7' wita 
Ośrodek dwiema fnprezami 
iwiązanymi tematycnie w 
pewnym sensie z Warszawą. 
Stary rok żegnano • wystawą 
rzeźb znanej artyski Zofii 
Wolskiej, autorki r-in. pom­
ników Marcelego Nowotki i 
Juliana Marchlewkiego, po­
piersi luminarzy nauki pol­
skiej, a także berlińskiego pom­
nika Żołnierza Polkiego i Nie­
mieckiego Antyfisz^sty. W 
nowym roku, ścJś> 12 stycznia, 
a więc w przeddnin 33 rocz­
nicy wyzwolenia stolicy otwar­
ta zostanie wytawa grafiki 
Antoniego Unieoowskiego.

Aktywność ! popularność 
Ośrodka oraz pany na zbliża­
jący się rok byk tematem roz> 
mowy, jaką od>yłem z dyrek­
torem tej (lacówki Janem 
Czajką.

Popularność - to frekwencja 
gości. Rzuciłm mimochodem 
liczbę miliona osób rocznie, ale 
rychło zorientwałem się, że 
jest ich znacńie więcej. Obok 
kinomanów, sichaczy, czytelni­
ków prasy, 'oneserów dzieł 
sztuki czy kupujących \ są 
przecież shinacze kursów " ję­
zyka polśkigo, uczestnicy im­
prez okoliczóściowych, a prze­
de wszystkh tysiące osób cie­
kawych Pcski, dokąd za­
mierzają piechać na urlop, czy 
na wyciecsę. Dla tych gości 
zgromadzon w Ośrodku całą 
masę alhmów, prospektów, 
przeźroczy i filmów o Polsce 
a także tytotekę. Można z 
nich kcaystać na miejscu, 
można wypożvczać, podobnie 
jak ksiaźri z biblioteki liczącej 
ponad If tys. tomów.

Osobna równie liczną grupę 
klientówpolskiej placówki przy 
ulicr Króla Libknechta w 
Berlinie stanowią rodacy. Ci 
mieszk«ącv tu stale, uczestni­
czący sgularnie we wszystkich 
niemal imprezach i ci przy­
godni, szukający w Ośrodku 
różnyf informacji, nie zaw­
sze zsulturą z.wiązanvch, któ­
rzy arientowawszy się dokąd

GRZEGORZ JASZUŃSKł

HISZPAŃSKI ROK
V żadnym kraju Europy 

kończący się rok 1977 nie 
pryniósł tak zasadniczych 
piemian ustrojowych i poli- 
tęznych, jak w Hiszpanii. 
Wystarczy porównać sytuację 
’ tym państwie w grudniu 
biegłego roku z obecną, by 
ojść do wniosku, że nastąpi- 
a tam bezkrwawa rewolucja. 
V jej wyniku Hiszpania, któ- 
a w ciągu kilkudziesięciu lat 
^zostawała w jarzmie dyk- 
atury generała Franco, prze­
kształciła się w państwo de­
mokratyczne.

W końcu 1976 roku Hiszpa­
nia nie miała parlamentu. 
Furkcjoncwały jeszcze Korte- 
zy. powołane przez Franco i 
skhdające się z jego miano- 
wińców. Dziś pracuje inten- 
irwnie parlament, wybrany — 
po czterdziestoletniej przerwie 
- według ordynacji bardziej 
demokratycznej niż, powiedz­
my, brytyjska Izba Gmin. Par­
lament odgrywa rolę konsty­
tuanty i przy udziale wszy­
stkich partii przygotowuje no­
wą ustawę zasadniczą.

W końcu 1976 roku nie było 
jeszcze zalegalizowanych partii 
politycznych. Socjaliści mogli, 
to prawda, odbyć w Madrycie 
swój pierwszy zjazd, choć nie 
mieli jeszcze formalne, legali­
zacji. ale sekretarz feneralny 
partii komunistycznej został 
właśnie aresztowany (patem wy­
jaśniono póloficjalnie, że był to 
sposób na legalizację jego po­
wrotu do kraju po latach emi­
gracji). W lutym 1971 roku za­
czął się proces rejestracji stron­
nictw, zakazanych w atach dyk­
tatury, a w kwietniu przystąpi­
ła do legalnej działaności rów- 
łież partia komunis-yczna.

W końcu 1976 roks w więzie­
niach hiszpańskich znajdowało

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

[ zabłądzili, chętnie oglądają 
I trwa.Ące właśnie wystawy, od­

wiedzają salon sprzedaży. Nie­
raz zdarza im się wywieźć z 
Berlna nie tylko egzemplarz 

.'ksiącki już dawno w kraju 
wy<z«rpanej, ale jakieś cacko 
ludowego artysty, o którym 
nigdy w życiu nie słyszeli. 
Ile łącznie osób przekracza 
rtfznie gościnne progi Ośrodka 
Informacji i Kultury Polskiej 
bgo naprawdę nie wie nikt.
-Znany jest natomiast plan 

oracy na rok 1978. Jeśli chodzi 
wystawy; to jak już wspom­

niałem, inauguracja roku na­
stąpi pod znakiem rocznicy 
■wyzwolenia Warszawy. Potem 
zjedzie wystawa fotogramów 

* pod łącznym tytułem „Czło- 
'•wiek, praca, wypoczynek”. W- 

marcu z kolei — szkło ar­
tystyczne rodem z Krakowskie­
go, w kwietniu — miniatury 
pomników upamiętniających 
wydarzenia z okresu wojny. 
Przewiduje się także wystawę 
dzieł Wyczółkowskiego oraz 
malarstwa współczesnego. W 
lipcu — bardzo tu oczekiwaną 
ekspozycję' plakatu kultural­
nego, we wrześniu — War­
szawa w fotografii, w listopa­
dzie — twórczość i postać Wit­
kacego, w grudniu znów wys­
tawa — kiermasz rzemiosła lu­
dowego pod patronatem Cepelii 
itd.

Z zakresu polskiego prze­
mysłu zaplanowano prezentację 
wystawy i jednocześnie sym­
pozja w gronie fachowców z 
obydwu krajów a dotyczące 
produkcji sprzętu medycznego, 
mebli metalowych, elektroniki 
reprezentowanej w wyrobach 
„Unitry” oraz również od 
dawna tu oczekiwane spotka­
nie miejscowych użytkowników 
Polskiego Fiata 123p z przed­
stawicielami producenta.

Ożywioną działalność prowa­
dzi Ośrodek także poza Biura­
mi swej siedziby. W Berlinie 
polega. ona na utrzymaniu 
stałych kontaktów i urządzaniu 
wspólnych imprez ze szkołami, 
organizacjami społecznymi i 
placówkami kulturalnymi, w 
terenie zaś — na ogół we 
współpracy ze Związkiem Kul­
tury NRD — urządzaniu ty­
godni polskich w różnych 
miastach. W styczniu tydzień 
taki odbędzie się w Rostocku, 
w lutym Neubrandenburgu.

W przeglądzie zamierzeń na 
rok przyszły pomijam oczy­
wiście pozycje stałe, jak 
projekcje filmów, wieczory 
autorskie, koncerty. Jest to 
dla Ośrodka i jego zespołu 
pracowniczego chleb pow­
szedni, * temat czy obsada 
imprezy zależy od inwencji 
organizatorów i czasowych 
możliwości wykonawców. W 
tym względzie Ośrodek ko­
rzysta z serdecznej i wielo- ‘ 
stronnej pomocy zarówno ,w 
kraju jak i odpowiednich 
placówek tu, w NRD.

Trudno zresztą o tym nie 
wspomnieć. Idea zbliżenia o- 
bydwu narodów, wzajemna 
wymiana wiedzy o zaprzyjaź­
nionym kraju, prezentacja 
kultury, ale również i po­
tencjału gospodarczego, czyli 
to wszystko, czym zajmuje 
się nasz Ośrodek — jest po­
lem niezwykle wdzięcznym i 
pożytecznym. Potrzebę' takiej 
współpracy potwierdzono ak­
tami państwowymi i między­
partyjnymi na najwyższym 
szczeblu, a efekty jej coraz 
lepiej widać w procesie za­
cieśniania związków między 
narodami NRD i Polski.

się wielu więźniów politycznych, 
a w prowincjach upominających 
się o autonomię, jak Katalonia 
czy Kraj Basków, powtarzały 
się akty terroru. Kolejne usta­
wy amnestyjne doprowadziły do 
uwolnienia więźniów politycz­
nych, Katalonia uzyskała pełną 
autonomię, a Baskowie również 
zbliżają się do tego celu.

★

Najważniejszymi etapami prze­
mian w Hiszpanii było referen­
dum z grudnia ubiegłego roku, 
wybory parlamentarne z czerw­
ca oraz podpisanie tak zwanego 
Paktu z Moncloa z października 
1977 roku. Warto w kilku sło­
wach przypomnieć te wydarze­
nia.

Podczas referendum przed na­
rodem postawiono pytanie, czy 
pragnie nowych demokratycz­
nych wyborów do Kortezów. 
Referendum było pierwszą pró­
bą sił między pogrobowcami ge­
nerała Franco, którzy hałaśliwie 
zapewniali, że cieszą się nadal 
poparciem społeczeństwa, a ty­
mi wszystkimi siłami społeczny­
mi, które postawiły na demo­
kratyczne przemiany.

Partie lewicowe — socjaliści 
i komuniści — uznały, że pyta­
nie postawione w referendum 
jest niewłaściwie zredagowane i 
wezwały swych zwolenników do 
wstrzymania się od głosu. Wy­
nik był taki, że jedna czwarta 
uprawnionych do głosu nie 
wzięła udziału w referendum. 
Wśród głosujących 94 procent 
odpowiedziało „tak” i' zaledwie 
3 procent — „nie”. Była to 
pierwsza oznaka, że frankistow- 
ski „bunkier” po śmierci dyk­
tatora traci na znaczeniu.

Znamienny był wynik wybo­
rów do parlamentu, przeprowa­
dzonych w czerwcu. Wynik da­
leko odbiegał od wszelkich prog­
noz ogłaszanych w madryckiej

I

ADAM W. WYSOCKI

(A) Nie było rzeczą przypadku, ie jednym z pierwszych do­
kumentów, które uchwalone zostały w wyniku Rewolucji Paź­
dziernikowej był słynny leninowski dekret • pokoju. Pokój 
był tym jedynym najwyższym dobrem, które młoda radziecka 
władza mogła wówczas natychmiast ofiarować masom, dopro­
wadzonym do ostateczności przez wieloletnią, wojenną ponie­
wierkę, głód i niepotrzebną śmierć najbliższych. Jeśliby spróbo­
wać ująć wszystkie najważniejsze hasła tej rewolucji w jed­
nym, jedynym, to brzmiało ono na pewno: pokój, chleb, praca. 
W takiej właśnie kolejności, ściśle wzajemnie współzależnej 
i uwarunkowanej dramatycznymi okolicznościami.

Przypomnijmy, ile odwagi, 
również i cywilnej, wymagało 
wówczas głoszenie haseł o 
pokoju, w sytuacji, gdy przez 
lata całe naród karmiono na­
cjonalistycznymi hasłami, o 
słuszności wojny imperialnej 
jako środka, który zbawić ma 
nie tyle Rosję co miłościwie 
jej panującą dynastię Roma- 
nowych. Jeśli komuniści tam­
tego okresu, pod wodzą Wło­
dzimierza Lenina zdecydowali 
się wydać wojnie wojnę i dać 
światu, a przede wszystkim . 
narodom Rosji pokój, to wy­
nikało to na pewno nie z do­
raźnych wymogów taktycz­
nych, choć i one nie były tu 
z pewnością bez znaczenia — 
ale po prostu z wierności tym 
najważniejszym i najbardziej 
nadrzędnym wartościom do­
ktryny socjalistycznej, za któ­
rą walczyły i za którą ginęły 
tysiące prawdziwych rewolu­
cjonistów. Tych, którzy hasła 
o braterstwie ludzi i narodów 
zawsze traktowali szczerze i 
dosłownie, a nie jako teorety­
czną mrzonkę i wymysł filo­
zofów.

Pokój, jako pojęcie polityczne 
i społeczne stał się więc od 
pierwszych najtrudniejszych dni, 
podstawą całej działalności pań­
stwowej Kraju Rad, tak na od­
cinku wewnętrznym, jak i w 
polityce zagranicznej, choć, jak 
dobrze wiadomo, nigdy nie by­
ło to łatwe i proste, z uwagi na 
wrogie siły tak na zewnątrz, 
jak i wewnątrz. Siły, które 
— zresztą nie bez racji z ich 
własnego punktu widzenia — 
dostrzegały jedyną możliwość 
obalenia istniejącego ustroju ra­
dzieckiego tylko "poprzez wojnę. 
Przeciwdziałanie wojnie, nastro­
jom wojennym, umacnianie ten­
dencji i trendów pokojowych 
leżało więc od początku w naj­
bardziej żywotnym interesie 
Związku Radzieckiego, z tym o- 
czywiście, iż był to interes cał­
kowicie zbieżny z interesami 
innych narodów, które wziąć 
musiały na siebie wszelkie cię­
żary, wynikające z kolejnego 
wojennego starcia.

Z drugiej wojny światowej, 
która zaczęła się w wyniku 
zbrodniczej agresji hitlerowskiej 
III Rzeszy, wyszedł Związek 
Radziecki zwycięsko. Ale zwy­
cięstwo to kosztowało dziesiątki 
milionów ofiar ludzkich i ol­
brzymie straty materialne, któ­
re niełatwo było nadrobić przez 
szereg powojennych pięciolatek. 
Wielka Wojna Ojczyźniana u- 
mocniła i zespoliła naród ra­
dziecki w jego patriotyzmie u- 
strojowym, w przeświadczeniu 
o głębokiej słuszności zasad ide­
owych, głoszących nierozłączną 
jedność takich pojęć, jak socja­
listyczne budownictwa i pokój, 
jako najwyższe, wspólne dobro 
człowieka.

Tak więc 1 przez wszystkie 
kolejne, powojenne dziesięciole­
cia troska o zachowanie poko­
ju, - jako tego najwyższego,

prasie. Według tycfi prognoz 
prawdopodobne było, że centrum 
premiera Suareza (koalicja par­
tii mieszczańskich), lewica soc­
jalistyczna i prawica pofranki- 
stowska otrzymają po 30 pro­
cent głosów. Pozostałe 10 pro­
cent przypaść miało komunistom.

Sprawdziła się tylko prognoza 
w odniesieniu do komunistów. 
Zgromadzili oni niecałe 10 pro­
cent głosów, co . powszechnie 
uznano za duży sukces, po tylu 
latach dyktatury i demagogicz­
nej propagandy atakującej ko­
munistów. Natomiast prawica 
■występująca pod szyldem „So­
juszu Ludowego” musiała kon- 
tentować się zaledwie 8 procen­
tami oddanych głosów. Teraz 
już nikt nie miał wątpliwości, 
że śmierć dyktatora była rów­
noznaczna ze śmiercią politycz­
ną jego zwolenników.

Najwięcej głosów otrzymali 
kandydaci centrum — przeszło 
6 milionów. Niespodzianką by­
ło, że partia socjalistyczna zgro­
madziła prawie 5 milionów gło­
sów. Ciekawa była analiza wy­
niku wyborów według prowin­
cji (województw). Okazało się, 

(A) Centrum Madrytu, »<*• Koło^ejczyk

wspólnego dobra ludzkości — 
dyktowała i dyktuje nadal głów­
ne kierunki działania, kierowni­
czej sile politycznej Kraju Rad, 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego. Każde działa­
nie w kierunku przeciwnym, na 
rzecz wojny, a przeciw pokojo­
wi. byłoby sprzeczne z wolą na­
rodu radzieckiego, ujętą w kon­
stytucyjne normy. Byłoby sprze­
czne także i przede wszystkim 
z tymi najważniejszymi treścia­
mi społecznymi i internacjona- 
listycznymi, które od początku 
swojej działalności głosił Wło­
dzimierz Lenin.

Przywódcy Związku Radziec­
kiego od samego początku poj­
mowali pokojową politykę jako 
proces aktywny, wymagający 

stałych czynnych impulsów oraz 
nieustannego czuwania. Licze­
nie na same tylko dobre chęci 
byłoby i jest oczywiście czczą 
iluzją, na którą żaden odpowie­
dzialny polityk nie może sobie 
pozwolić. W walce o pokój li­
czą się nie złudzenia, ale fak­
ty i realny potencjał, którym 
dysponują jego rzecznicy. Taka 
jćst rzeczywistość, a znajomość 
jej realiów staje się coraz bar­
dziej powszechna na naszym 
globie, co powoduje bardzo kon­
kretne wnioski i odniesienia w 
polityce międzynarodowej.

Przedstawiony na XXIV 
Zjeździe KPZR Breżniewow­
ski Program Pokoju, rozsze­
rzony na ostatnim zjeździe i 
wzbogacony niedawno o nowe 
ważne inicjatywy, spotkał się 
z niezwykle szerokim echem 
w świecie, zyskując zrozumie­
nie i poparcie nawet u ludzi 
z gruntu skądinąd socjalizmo­
wi nieprzychylnych. Jaki jest 
bowiem główny punkt wyjś­
cia tego programu? Przypom- 
nijmy więc pokrótce, iż sy­
tuację na świecie określają 
dwa różne systemy społeczne, 
posiadające zarówno różną filo­
zofię, jak i przeciwstawne sobie 
cele. To jeden fakt obiektyw­
ny. Fakt drugi, że istnieją w 
ramach tych systemów dwie 
potęgi, na których, ciąży, szcze­
gólna, odpowiedzialność przed 
całym światem, przede wszy­
stkim z racji ich potencjału 
nuklearnego, choć oczywiście 
nie tylko.

Analiza tej sytuacji w świe­
cie współczesnym dokonana 
przez marksistów-leninistów 
prowadzi jednak do wniosku, 
że ten istniejący stan rzeczy nie 
musi bynajmniej powodować 
narastanie groźby nowej wojny 
globalnej. Wręcz przeciwnie. 
Może być źródłem urzeczywist­
nienia odwiecznych ludzkich na­
dziei na utrwalenia pokoju i 
uczynienie go — jak powiedział 
Leonid Breżniew — nieodwra­
calnym.

W przeciwieństwie do głoszo­
nych przez wielu teoretyków 

te koalieja premiera Suareza od­
niosła największe sukcesy w naj­
bardziej zacofanych pod wzglę­
dem gospodarczym i kultural­
nym prowincjach, podczas gdy 
socjaliści — i komuniści — zwy­
ciężyli w najbardziej uprzemy­
słowionych regionach, jak Astu- 
rta, Katalonia, Walencja ezy Sa- 
ragossa. Nietrudno było z tego 
wyprowadzić wniosek, jakie są 
perspektywy na przyszłość.

★

„Pakt, z Moncloa” — tak 
nazwany od rezydencji pre­
mierą Suareza w pałacu 
Moncloa — został podpisany 
po długotrwałych przygotowa­
niach i rokowaniach między­
partyjnych 25 października. W 
gabinecie premiera zgroma­
dzili się jego ministrowie i 
najbliżsi współpracownicy 
oraz przywódcy wielkich par­
tii politycznych, a przede 
wszystkim sekretarz generalny 
partii socjalistycznej, Felipe 
Gonzales, wymieniany coraz 
częściej jako przyszły premier, 
oraz sekretarz generalny par­
tii komunistycznej, Santiago 
Carillo. Zabrakło tylko przy­
wódców wspomnianego Soju­

zachodnich katastroficznych te­
orii o nieuchronności zbrojnych 
konfliktów mamy tutaj do czy­
nienia z filozofią pokoju — któ­
ra — jaki pisał w czasopiśmie 
„Kommunist” Andriej Gromyko 
— jest filozofią historycznego 
optymizmu. Komuniści radziec­
cy są bowiem przekonani, że 
rozwijająca się ofensywa poko­
jowa, przy całej złożoności i 
kontrowersyjności sytuacji mię­
dzynarodowej, doprowadzi do 
nowych sukcesów w dziele u- 
macniania pokoju i bezpieczeń­
stwa.

Pewność ta —. jak podkreśla 
radziecki minister spraw zagra­
nicznych — oparta jest na sta­
le rosnącym wpływie polityki 
pokojowej realnego socjalizmu 
w sprawach światowych, na 
życiodajnej sile ludzi pracy, na 
głębokim zainteresowaniu mło­

dych, nowo wyzwolonych państw 
uzyskaniem pokojowych wa­
runków dla swojego rozwoju.

Oczywiście nie tylko te mło­
de, nowo wyzwolone państwa, o 
których wspomniał Andriej Gro- 
myko, zainteresowane są warun­
kami pokojowymi dla rozwoju 
swej gospodarki, przezwycięże­
nia istniejących trudności i spo­
łecznych impasów. Coraz po­
wszechniejsza jest dzisiaj świa­
domość, że tylko w warunkach 
właśnie pokojowych, bez nieu­
stannej groźby nowego konflik­
tu możliwa jest budowa lepsze­
go, bardziej szczęśliwego jutra. 
Ludzie pytają, coraz powszech­
niej i coraz głośniej, jak długo 
jeszcze trwać będzie obłędny 
wyścig zbrojeń, pochłaniający 
miliardy, tak bardzo potrzebne 
dla rozwiązania problemów dnia 
dzisiejszego?

Breźniewowski Program Po­
koju, przyjęty za wspólny 
program przez wszystkie kra­
je socjalistyczne, w tym rów-

Kto i co?
(A) Przeprowadzone ostatnio 

w Tokio obrady Międzynarodów­
ki Socjalistycznej, w których 
wzięli udział tak znani polity­
cy, jak Willy Brandt czy Fran- 
ęois Mitterrand, zwróciły uwagę 
na skomplikowaną sytuację w 
japońskim ruchu socjalistycz­
nym. Gospodarzami obrad by­
ły dwie rywalizujące na co 
dzień partie, a mianowicie Ja­
pońska Partia Socjalistyczna i 
Partia Socjalistów Demokra­
tycznych, które tylko ze wzglę­
du na przyjazd wybitnych goś­
ci zawiesiły chwilowo polemiki.

Większa z tych dwóch partii 
— Japońska Partia Socjalistycz­
na — mająca w izbie niższej 
parlamentu 121 mandatów (na 
511 miejsc) dopiero w przed­
dzień obrad Międzynarodówki 
rozwiązała trwający od kilku 
miesięcy kryzys personalny, wy­
bierając nowego przewodniczą­
cego. Został nim Ichio Asuka- 
ta, dotychczasowy burmistrz Jo­
kohamy, cieszący się dużą po­
pularnością. Asukata zapowie­
dział, że będzie dążyć do odbu­
dowy jedności partii i że prag­
nie współpracy z komunistami 
japońskimi.

★

Papież Paweł VI przyjął na 
audiencji w Watykanie trzech 
arcybiskupów wietnamskich, a 
mianowicie kardynała Trin Nhu 
Khue I Trinh Van Cana z Ha- 
noi oraz Nguyen Van Binha z 
miasta Ho Chi Minha (Sajgon). 
Było to pierwsze spotkanie pa­
pieża z hierarchią katolicką

szu Ludowego, którzy uznali 
— nie bez racji — że podpi­
sanie „paktu z Moncloa” by­
łoby zdradą „ideałów” gene­
rała Franco.

Pakt ten można porównać z 
zawartym uprzednio porozumie­
niem między rządem a partia­
mi opozycyjnymi we Włoszech. 
Podobnie jak we Włoszech, gdzie 
rząd chadecki Andreottiego nie 
ma większości w parlamencie i 
może utrzymać się przy władzy 
tylko przy poparciu opozycji, 
również rząd centrowy Suareza 
w Hiszpanii nie dysponuje więk­
szością w Kortezach i pragnął 
uzyskać dla swego programu po­
parcie lewicy.

Paryski „Le Monde” scharak­
teryzował „pakt z Moncloa” w 
taki sposób: doraźne posunięcia 
gospodarcze zostały opracowane 
przez ekspertów rządowych, na­
tomiast program zmian struktu­
ralnych przygotowała lewica, a 
rząd go zaakceptował. Program 
zmierza przede wszystkim do 
wyprowadzenia Hiszpanii z kry­
zysu gospodarczego, odziedziczo­
nego po dyktaturze generała 
Franco.

★

Powyższy, pomyślny w zasa­
dzie. bilans przemian w Hisz- 

nież i przez Polskę, zyskuje 
sobie coraz większe kręgi ak­
tywnych zwolenników, zarów­
no jako platforma do dalszej 
dyskusji, jak i do twórczego 
współdziałania państw i naro­
dów. Śmiała, niezwykle dale­
ko idąca propozycja Leonida 
Breżniewa, zgłoszona w listo­
padzie br., w sprawie wpro­
wadzenia całkowitego zakazu 
doświadczeń nuklearnych o- 
kreślona została jako jedno z 
najbardziej doniosłych wyda­
rzeń politycznych. Z zadowo­
leniem powitał je prezydent 
USA Jimmy Carter, wyraża­
jąc nadzieję, że możliwie szyb­
kie wprowadzenie moratorium 
na wybuchy jądrowe uchroni 
naszą planetę od groźby woj­
ny atomowej. Według premie­
ra brytyjskiego Callaghana 
„był to sygnał dla Zachodu, 
że kierownictwo radzieckie 
poważnie podchodzi do zagad­
nień związanych z polityką 
odprężenia”. A zachodnionie- 
miecka „Sueddeutsche Zei- 
tung” napisała o propozycjach 
radzieckich, że jest to wręcz 
„Wyznanie wiary w stosunku 
do polityki współistnienia”.

Oczywiście takie „wyznanie 
wiary” nie może pozostać ge­
stem jednostronnym. Rzecz w 
tym, aby wyciągnięta dłoń do 
porozumienia, odprężenia i 
rozbrojenia nie zawisła w 
próżni, wytworzonej sztucznie 
przez rzeczników nastrojów 
zimnowojennych. Postarać się 
muszą o to zwolennicy realiz­
mu i rozsądku we wszystkich 
zainteresowanych krajach, a 
tych jest na szczęście — jak 
wykazuje rzeczywistość lat o- 
statnich — coraz więcej. Nie­
mała w tym zasługa konsek­
wentnej polityki i postawy 
Kraju Rad, kraju pokoju.

Wietnamu po zakończeniu woj­
ny i zjednoczeniu kraju. Paweł 
VI nawiązał do trwającego o- 
becnie w Wietnamie „wielkiego 
dzieła odbudowy” i wyraził prag- 

i nienie, by Wietnam otrzymał 
większą pomoc międzynarodo­
wą.

★

Po czteroletnim pobycie na 
dobrowolnej emigracji do Tune­
zji powrócił były minister spraw 
zagranicznych tego kraju, Mo- 
hamed Masmudi, należący daw­
niej do kierownictwa sprawu­
jącej władzę partii Destur. Mas­
mudi był w swoim czasie rzecz­
nikiem współpracy ezy nawet 

'federacji swego kraju z Libią. 
Przebywając na emigracji, po­
zostawał w ścisłym kontakcie ż 
pułkownikiem Kadafim. Gazety 
Maghrebu wypowiadają przy­
puszczenie, że Masmudi wrócił 
do Tunezji na życzenie przy­
wódcy libijskiego.

■fr
W Bonn odbyły się wybory no­

wego kierownictwa frakcji socjal­
demokratycznej w Bundestagu. 
Wybory zakończyły się ogrom­
nym zwycięstwem dotychczaso­
wego przewodniczącego frakcji 
Herberta Wehnera, który otrzy­
mał 181 głosów (z 198), Spośród 
pięciu zastępców przewodniczą­
cego najwięcej głosów uzyska! 
Walter Arendt, którego do nie­
dawna wymieniano jako ewen­
tualnego następcę szefa rządu 
Nadrenii — Północnej Westfa­
lii. XYZ 

panii nie oznacza, że w kraju 
tym rozwiązano już wszystkie 
problemy polityczne i gospodar­
cze. Tak nie jest i tak nie mo­
że być po 40 latach wojny do­
mowej i dyktatury. Wymienimy 
dla przykładu niektóre zagad­
nienia oczekujące załatwienia. 
Prócz wspomnianych już trud­
ności gospodarczych, których nie 
można usunąć, z dnia na dzień 
zagadnienia te mają charakter 
ustrojowy.

Nowo wybrany parlament opra­
cowuje konstytucję. Wyłoniło się 
kilka spraw spornych. Jak o- 
kreślić charakter państwa: mo­
narchia, z którą obecnie wszyscy 
się godzą, czy republika? Pozy­
tywna rola króla Juana Carlosa, 
która pozyskała mu sympatię 
społeczeństwa, nie przesądza 
sprawy. Jak ustalić stosunki 
między Państwem a Kościołem? 
Hiszpania jest krajem katolic­
kim ale nie ma zgody, w jaki 
sposób to ma znaleźć odzwier­
ciedlenie w konstytucji.

Trudna jest sprawa pro­
wincji upominających się o 
autonomię. Najtrudniejszy 
problem Katalonii został po­
myślnie rozwiązany, o czym 
kilkakrotnie pisaliśmy. Skom­
plikowana jest sytuacja w 
Kraju Basków, gdzie nie ma 
jasności, jakie prowincje mia­
łyby skorzystać z autonomii 
(sporna jest sprawa Nawarry). 
Ostatnio słychać o roszcze­
niach zgłaszanych w Galicji i 
nawet w południowej Anda­
luzji.

Pamiętając o tych wszyst­
kich nie rozwiązanych proble­
mach, należy stwierdzić, że 
społeczeństwo hiszpańskie wy­
kazało ogromną dojrzałość w 
okresie przejściowym między 
dyktaturą a demokracją. Prze­
miany odbyły się bez przele­
wu krwi. Widocznie żywe są 
jeszcze wspomnienia tragicznej 
wojny domowej. Hiszpanie są 
zdecydowani przebudować swe 
państwo w sposób pokojowy.

(A)

Normalizacja
(P) Przedstawiciele NRD 

i RFN podpisali w Berlinie 
umowę o rozbudowie odcin­
ka autostrady pomiędzy 
przejściami granicznymi Ma- 
rienborn i Helmstedt. W >ten 
sposób zostanie zapewniony 
sprawny ruchu samochodowy 
w miejscu, którą uchodziło 
dotychczas za „wąskie gardło 
komunikacyjne".

■To pozornie drugorzędne 
porozumienie nabiera właś­
ciwego znaczenia, gdy roz­
patruje się je na tle stosun­
ków pomiędzy NRD a RFN. 
Jest ono bowiem jednym z 
tych drobnych, acz ważnych 
kroków w kierunku normali- 

Izacji stosunków pomiędzy 
obydwoma państwami nie­
mieckimi. Za takim rozwojem 
stosunków opowiadała się 
zawsze Niemiecka Republika 
Demokratyczna, traktując ja 
jako jeden z elementów euro­
pejskiego procesu odprężenia. 
Normalizacja dotyczy bowiem 
bezpośrednio NRD i RFN, ale 
leży ona w interesie całej 
Europy.

Porozumienie zawarte w 
Berlinie odpowiada w pełni 
intencjom układu o podsta­
wach stosunków zawartego 
przed pięcioma laty przez 
NRD i RFN. Układ ten został 
przyjęty jako dokument zapo­
czątkowujący dialog pomię­
dzy dwoma państwami, 
Umożliwił on m. in. nawią­
zanie na większą skalę współ­
pracy gospodarczej, której 
pomyślnym przebiegiem są 
zainteresowane oba państwa, 
A wreszcie jedną z jego na­
turalnych konsekwencji są 
porozumienia, takie jak ostat­
nie, które dotyczy ruchu 
granicznego.

Tylko w ten sposób można 
interpretować i wykonywać 
postanowienia układu- Dąże- 

. nie do wykorzystywania go 
dla własnych, jednostronnych 
korzyści zakłóca proces nor- 

| malizacji, a w rezultacie 
I przynosi straty jednej i dru- 
I giej stronie. Przed takimi 
I właśnie próbami, ponawiany- 
| mi co pewien czas przez nie-. 
I które kręgi polityczne w RFN, 
| ostrzegł niedawno przewod- 
| niczący frakcji socjaldemo­

kratycznej w Bundestagu, 
Herbert Wehner. Interes od­
prężenia, a więc interes wszy­
stkich krajów Europy, naka­
zuje uznawanie realiów poli­
tycznych. To przekonanie 
określa normalizację stosun- 

Ików polsko-zachodnioniemie- 
ckich, ono też nadaje ton dia­
logowi pomiędzy NRD a RFN.

JANUSZ REUTER 

Odejście 
Whitlama

(P) Jednym ze skutków 
grudniowych wyborów par- 

I lamentarnych w Australii by- 
I la osobista porażka dotych- 
I czasowego przywódcy. opozy­

cyjnej Partii Pracy, Gough 
Whitlama. Wysoka przegrana 
jego partii w stosunku do 
rządowej koalicji liberałów i 
agrariuszy zaskoczyła wszyst­
kich obserwatorów. Nic też 
dziwnego, że nieudana — 
druga z kolei — próba ode­
brania władzy konserwatys­
tom obciążyła polityczne kon­
to lidera partii. Whitlam sam 
to zresztą przyznał w pierw­
szym wywiadzie po ogłosze­
niu wyników głosowania.

Toteż nie był żadną nie­
spodzianką fakt, że ■ australij­
scy labourzyści dokonali wy­
boru nowego przywódcy. W 
przekonaniu labourzystows- 
kich deputowanych do parla­
mentu, którzy tradycyjnie 
wyłaniają przywódcę spośród 
swego grona, tylko zmiana li­
dera może umożliwić ich 
partii' odbudowanie zaufania 
w społeczeństwie-

Miejsce Whitlama zajął je­
den z czołowych polityków 
Partii Pracy, były minister 
finansów, Bill Hayden. Jest 
on znacznie młodszy od swe­
go poprzednika — liczy bo­
wiem 44 lata — lecz zdążył 
już zyskać miano głównego 
stratega gospodarczego la- 
bourzystów. W wyborze Hay- 
dena można zatem dopatry­
wać się zapowiedzi większe­
go niż dotychczas zaintereso­
wania kierownictwa Labour 
Party problematyką ekono­
miczną.

Nie znaczy to jednak, że 
nazwisko Whitlama zniknie z 
życia politycznego. Jest on 
bowiem politykiem, który wy­
prowadził kraj z marazmu, 
jaki charakteryzował rządy 
liberałów w okresie powojen­
nym Australii. Przeprowadził 
szereg istotnych reform 
wewnętrznych, a w polityce 
zagranicznej doprowadził do 
lepszego ułożenia stosunków 
Australii z krajami m. in. 
azjatyckimi.

„Era Whitlama”, jak przy­
jęto się określać rządy labou- 
rzystowskie w latach 1972 — 
75, stała się jednocześnie po­
czątkiem interesujących prze­
mian w postawie przeciętne­
go obywatela Australii. Ma on 
dzisiaj bardziej nowoczesny 
pogląd na świat niż to miało 
miejsce jeszcze kilka lat te­
mu. A z tym muszą się liczyć 
nawet rządy konserwatystów.

TADEUSZ BARZDO
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Rosemarie Ackermann triumfatorką XX ankiety PAP
(P) W XX ankiecie Polskiej Agencji Prasowej na najlepszych 

sportowców Europy, w klasyfikacji za rok 1977, triumfowała 
rekordzistka świata w skoku wzwyż, reprezentantka NRD — 
Rosemarie Ackermann. Jej zwycięstwo w tradycyjnym plebis­
cycie PAP, organizowanym corocznie wśród europejskich agen­
cji, było zdecydowane. Uzyskała ona aż 209 pkt. na 230 możli­
wych i jako jedyna znalazła się na wszystkich listach uczest­
niczących w ankiecie 23 agencji.

Wyprzedziła Ackermann O 
72 pkt. samochodowego mi­
strza świata, Austriaka Niki 
Laudę i o 75 pkt. rekordzistę 
świata w skoku Wzwyż, Wła­
dimira Jaszćzenkę (ZSRR). Z 
polskich sportowców najwyż­
szą ocenę uzyskała Irena Sze- 
wińska, plasując się w końco­
wej klasyfikacji na szóstym 
miejscu. Naszą słynną lekko- 
atletkę umieściło na swych 
listach 18 agencji, w tym raz 
na drugim miejscu (ADN) i 
dwa razy na trzecim (SID i 
BTA). Janusz Peciak, który 
znalazł się na listach siemiu 
agencji, zajął 10 miejsce. 
Wśród zgłoszonych sportow­
ców był jeszcze jeden Polak, 
skoczek o tyczce — Włady­
sław Kozakiewicz (na 10 
miejscu listy).

W XX ankiecie PAP uczest­
niczyły 23 agencje: ADN (NRD), 
AFP (Francja), Agerpress (Ru­
munia), ANP (Holandia), ANSA 
(Wiochy), AP (USA — Centra­
la Europejska), APA (Austria), 
Belga (Belgia), BTA (Bułgaria). 
CTK (CSRS), DPA (RFN). MTI 
(Węgry), NTB (Norwegia), Reu­
ter (W. Brytania), Ritzau (Da­
nia), SID (RFN), SIZ (Szwaj­
caria), ' STT (Finlandia), Tan- 
jug (Jugosławia), TASS (ZSRR), 
T. T. (Szwecja), UPI (USA —

Centrala Europejska) i PAP (Pol­
ska). /

Dwie z wymienionych wyżej 
agencji nadesłały listy, których 
czołowa trójka jest identyczna 
z końcową klasyfikacją ankie­
ty. Są to włoska agencja ANSA 
i duńska Ritzau.

Agencje zgłosiły ogółem 46 
sportowców z 17 krajów, repre­
zentujących 13 dyscyplin spor­
tu. Najwięcej wśród zgłoszo­
nych było sportowców z NRD 
— 10, a następnie z ZSRR — 8. 
Najliczniej reprezentowana by­
ła na listach lekkoatletyka — 11 
osób, a następnie pływanie — 
6 i kolarstwo — 5.

Oto dziesiątka tegorocznej an­
kiety PAP:

1. Rosemarie Ackermann 
(NRD) — lekkoatletka 209 pkt. 
Pierwsza kobieta na świecie, 
która w skoku wzwyż pokona­
ła poprzeczkę na wysokości 
dwóch metrów. Wyczynu tego 
dokonała 25 siemnia podczas za­
wodów w Berlinie Zachodnim. 
W jej bogatym dorobku wyczy­
nowym jest zloty medal olim­
pijski zdobyty w Montrealu. 
Jest sześciokrotną rekordzistką 
świata.

2. Nikł Lauda (Austria) — sa­
mochody 137 pkt. Dwukrotny 
zdobywca tytułu samochodowe­
go mistrza świata formuły I w 
1975 i 1977 r. Groźny wypadek 
w ub. r. na torze nie załamał 
słynnego kierowcy. Jego pasja 
sportowej walki była zadziwia-

Józef Tffiinsr i Stsfaa Hula 
zwyciężaj? w świątecznych konkursach

(P) W drugi dzień Świąt od­
był się w Zakopanem, na Wiel­
kiej Krokwi, tradycyjny kon­
kurs skoków.

Główne zainteresowanie sku­
piło się na dwóch reprezentan­
tach Polski, którzy zostali wy­
znaczeni do reprezentowania 
naszych barw na turnieju czte­
rech skoczni „Intersportu” w 
RFN i Austrii — Tadeuszu Pa- 
wlusiaku i Józefie Tajnerze.

Pawlusiak był zdecydowanym 
faworytem, lecz tym razem 
miał pecha. W pierwszej ko­
lejce skoków, po pięknym lo­
cie na odległość 103,5 m miał 
upadek na zeskoku, mocno się 
poturbował i połamał narty. 
Wyszedł z tego groźnego upad­
ku zdrów, ale nie mógł kon­
tynuować konkursu z powodu 
braku nart.

W tej sytuacji bój o zwy­
cięstwo toczyli między sobą 
dwaj Tajnerowie — Józef i 
Tadeusz. Tadeusz Tajner miał 
w drugiej serii najdłuższy skok 
konkursu — 106 m’, ale śpóź-- 
nił wybicie w pierwszej ko­
lejce, w której skoczył tylko
94.5 m.

Józef Tajner zademonstrował 
równiejszą formę, bojowość i 
opanowanie. Miał dwa efektow­
ne skoki na odległość 105 1
105.5 m co dało mu przekony­
wające zwycięstwo. Pozostali 
zawodnicy ustęnowali Tajnerom 
co najmniej o klasę.

Wyniki:
1. Józef Tajner (Olimpia Go­

leszów) 233,2 pkt. (105 i 105,5 
m)

2. Tadeusz Tajner (WKS Za­
kopane) — 212,7 (94,5 i 106 m)

3. Apoloniusz Tajner (Olimnia 
Goleszów) 181,1 (84,5 i 89 m)

4. Andrzej Marek (Wisła 
Gwardia) — 180,9 (94,5 1 89 m)

5. Janusz Waluś (BBTS Włó­
kniarz Bielsko) — 169,2 (84 1
91.5 m)

6. Grzegorz Jabłoński (WKS 
Zakopane) — 155 (93,5 i 93 m)

★

28,5 i 30 m uzyskał notę 217,4 
pkt.
szką
215,9

przed Jarosławem 1-ietru- 
(GKN Beskidy Szczyrk) — 
pkt. (27,5 i 28.5 m).

★
Gorkij odbył się konkurs 

radzieckiej czołówki,

jąca po uciążliwej kuracji szpi­
talnej, połączonej z operacjami 
plastycznymi, już w 43 dni po 
wypadku ponownie zasiadł do 
wyścigowej kierownicy.

3. Władimir Jaszczenko 
(ZSRR) — lekkoatletyka 134 pkt. 
Największa rewelacja tegorocz­
nego sezonu lekkoatletycznego. 
W. Jaszczenko będąc jeszcze 
juniorem ustanowił rekord świa­
ta w skoku wzwyż rezultatem 
233 cm.

4. Ingemar Stenmark (Szwecja)
— narciarstwo 120 pkt. Szwedzki 
„król nart” w 1977 r. został po 
raz drugi triumfatorem Pucha­
ru Świata w konkurencjach 
zjazdowych. Jest liderem aktu­
alnej edycji Pucharu Świata 
1977/78.

5. Bjoem Borg (Szwecja) — 
tenis 95 pkt. Dokonał nie lada 
wyczynu, wygrywając — podob­
nie jak w ub. r. — tenisowy tur­
niej w Wimbledonie. Fachow­
cy uznali, że jego finałowy po­
jedynek z Jimmy Connorsem 
stał na najwyższym poziomie w 
historii Wimbledonu.

6. Irena Szewińska (Polska) — 
lekkoatletyka 85 pkt. W bieżą­
cym roku zwyciężyła w Pucha­
rze Europy w Helsinkach na 
dyst. 200 m i w Pucharze Świa­
ta w Duesseldorfie na 200 i 400 
m. Legitymuje się najlepszymi 
w tym sezonie rezultatami na 
świecie w biegach na 200 m — 
22,37 i na 400 m — 49,52.

7. Marlies Oelsner (NRD) — 
lekkoatletyka 81 pkt. Najszyb­
sza kobieta świata. W br. 19- 
letnia zawodniczka SC Motor Je­
na ustanowiła rekord świata w 
biegu na 100 m rezultatem 10,88 
sek.

8. Wasilij Aleksiejew (ZSRR)
— podnoszenie ciężarów 62 pkt. 
Mistrz świata i Europy w wa­
dze powyżej 110 kg. Aktualny 
rekordzista świata w podrzucie 
i dwuboju w swojęj kategorii 
wagowej.

9. Lise-Marie Morerod (Szwaj­
caria) — narciarstwo 47 pkt. W 
br. po raz pierwszy w swej bo­
gatej karierze w narciarstwie 
zjazdowym wywalczyła najwyż­
sze trofeum — Pućhar Świata.

10. Janusz Peciak (Polska) — 
pięciobój nowoczesny 38 pkt. 
Dwukrotny mistrz świata (w 
konkurencji indywidualnej i dru­
żynowej), mistrz olimpijski i 
triumfator Pucharu Europy.

Tak wyglądała tablica gier „Mundialu-?4”,' losowanego w dn. 5 stycznia 1974 roku. Jaki będzie 
rozkład jazdy przyszłorocznych mistrzostw świata dowiemy się 14 stycznia 1978 roku.

(A) Npjwiększym aktualnie zmartwieniem naszych kibiców pił­
karskich wciąż jest losowanie „Mundlalu-78”. Tak to się bo­
wiem złożyło, że tylko „Życic Warszawy" i kilka dni po nas 
„Przegląd Sportowy” podały swoim czytelnikom opracowany 
przez powołanych do tego działaczy Międzynarodowej Fede­
racji Piłki Nożnej projekt planu argentyńskiej batalii. Inne 
środki masowego przekazu snuły własne domysły albo pod­
kreślały, że zasady losowania, które odbędzie się w Buenos 

^Aires 14 stycznia 1978 roku są najściślejszą tajemnicą. Stąd 
te zmartwienia.

stycznia 1978 roku po posie-, 
dzeniu komisji organizacyj­
nej FIFA, mającej zadecydo­
wać o formule losowania na 
swym posiedzeniu w dhiu 12 
stycznia 1978.

(P) Na średniej skoczni w 
Szczyrku — Eiłej rozegrano w 
poniedziałek tradycyjny, świą­
teczny otwarty konkurs sko­
ków. W bardzo trudnych 
runkach zwyciężył Stefan 
la (BBTS), który za skoki 
i 47 m uzyskał notę 216 
Hula wyprzedził Zenona 
grzynkiewicza (GKN 
Szczyrk) — 204.2 pkt. 
54.5 m) i Zbigniewa 
(GKN Beskidy Szczyrk) 
pkt (41,5 i 42,5 m)

W konkurencji juniorów zwy­
ciężył Bogdan Aniołkowskl, któ­
ry na małej skoczni za skoki

wa- 
Hu- 
45.5 
nkt. 
We- 

Bcskidv 
<43,5 i 
Malika

— 183,9

w
skoków
który był ostatnią, ostrą próbą 
przed ustaleniem składu ekipy 
ZSRR na turniej czterech sko­
czni. Zacięty pojedynek o zwy­
cięstwo stoczyli Aleksie] Boro- 
wicyn i Jurij Iwanow, Trium­
fował, dzięki doskonalszemu sty­
lowi, Borowicyn — 243,6 pkt 
(100,5 1 S9,5 m) wyprzedzając 
Iwanowa — 243,5 (101,5 1 97,5 m).

★
W St. Moritz odbył się w nie­

dzielę świąteczny konkurs sko­
ków. Zwyciężył Kanadyjczyk 
Tauno Kaeyhkoe — 237,9 pkt, 
(87+86 m). Dalsze miejsca za­
jęli:2. Jim Denney (USA) — 234,3 
(83,5+82,5),

3. Sakaye Curuga (Japonia) 
228,8 (82+85),

4. Walter Steiner (Szwajcaria) 
228,2 (85,5+83),

5. Robert Moesching (Szwajca­
ria) 228,2 (84+84,5),

6. Lidio Tomasi (Włochy) — 
221,5 (84+85).

Różne są maratony
(A) Przed kilkunastoma dniami 

sportową prasę na całym świe­
cie obiegła wiadomość o rekor­
dowych wynikach osiągniętych 
przez maratończyków w Oak- 
land w Nowej Zelandii. Zwy­
cięzca Dave Chattle (Australia) 
osiągnął 2;02:24, poprawiając 
dotychczas najlepszy wynik na 
świecie, należący do jego ro­
daka D. Claytona o przeszło 
sześć minut, (rekordów świata 
w tej konkurencji nie notuje 
się ze względu na różnorodność 
tras). Czas lepszy od D. Clay­
tona osiągnęło jeszcze 5 innych 
zawodników. Wyczyn Austra­
lijczyka przeszedłby zapewne 
do annałów lekkoatletyki, gdy­
by nie dociekliwość dziennika­
rzy. Postanowili oni mianowi­
cie, nie dowierzając organiza­
torom, zmierzyć dokładnie dłu­
gość trasy. Jakież było zdzi­
wienie, gdy okazało się, że jest 
ona o... 2.496 m krótsza od ma­
ratońskiego standardu — 42 km 
195 m. Jak widać maraton ma­
ratonowi nierówny.

Aby rozwiać ową mgłę ta­
jemniczości w większym gro­
nie miłoSników piłkarstwa, po­
wtarzamy więc, że cd 
dawna wiadomo jest, 
gentyna z ~nr 1 grać 
w grupie I, a RFN (6) 
pie IL Ponieważ przyjęto za­
sadę rozstawienia czołowej 
czwórki z mistrzostw świata 
1974, projektodawcy uloko­
wali w grupie I Polskę, w 
grupie III Brazylię, a w IV 
— Holandię. Obowiązująca

dawien 
iż Ar- 
będzie 

w gru-

Czarownice na żelaznych rumakach

Mistrzostwa świata 
młodych hokeistów

(P) Zespoły Kanady i CSRS 
zapewniły już sobie udział w 
półfinałach hokejowych mis­
trzostw świata drużyn młodzie­
żowych odbywających się w 
Kanadzie. Oba tp zespoły wy­
stępują w grupie „niebieskiej”. 
Pierwsze miejsce zajęli w niej 
hokeiści gospodarzy — 3 zwy­
cięstwa przed CSRS — 2 zwy­
cięstwa. Drużyny grupy „zło­
tej” rozegrały po dwa spotka­
nia, w tabeli prowadzą Finlan­
dia i Szwecja po 3 pkt. przed 
ZSRR — 2 pkt.

Wyniki spotkań: 
Grupa „niebieska”: 
Kanada — RFN 8:0 
CSRS — USA 8:5 
Kanada — CSRS 9:3 
USA — RFN 8:4
1. Kanada 6 pkt. 23—6
2. CSRS — 4 pkt. 16—18
3. USA 2 pkt. 16—18
4. RFN — 0 pkt. 8—21
Grupa „złota”
ZSRR — Szwecja 3:6
Finlandia — Szwajcaria 18:1
1. Finlandia 3 pkt. 22—5
2. Szwecja 3 ptk. 10—7
3. ZSRR 2 pkt. 21—7
4. Szwajcaria 0 pkt. 2—36

(A) 19 lipca 1897 roku, nie opo­
dal Warszawy, a mianowicie za 
Jabłonną, urządzone zostały 
wyścigi na rowerach cyklistek 
warszawskich. Już nieraz za­
znaczano, że podług orzeczenia 
najznakomitszych higienistów, 
sport rowerowy traktowany 
spacerowo, z baczeniem na in­
dywidualność organizmów pod 
względem tempa jazdy, stanowi 
rozrywkę przyjemną, a nawet 
w pewnych razach bardzo dla 
zdrowia pożyteczną.

Ci sami Jednak higieniści zga­
dzają się na jedno, że wyścigi 
na rowerach, a zwłaszcza tzw. 
rekordy na dalsze przestrzenie, 
przynoszą zdrowiu szkodę, wa­
dy serca, rozdęcie płuc, choroby 
trzewiów brzusznych itp- Cóż 
dopiero należy powiedzieć o fa­
talnych skutkach jazdy wyści­
gowej dla kobiet? A jednak w 
gronie cyklistek warszawskich 
znalazły się amatorki do ta­
kiego rekordu. Przypuszczamy, 
że chyba „damy” te nie mają 
ani ojców, ani mężów lub braci. 
Jeżeli zaś mają, to chyba nie­
zbyt je kochających i dbających 
o zdrowie

i sióstr.
Naoczny 

damskiego 
brała patrząc na cyklistki przy- I 
bywające do mety po forsow­
nej 25-wiorstowej przestrzeni 
przejechanej w 5 do 6 kwa-

I dransów. Ale z uczuciem litości 
łączyło się i wrażenie wysoce 
nieestetyczne. Zapaśniczki przy­
bywały w toaletach w nieła­
dzie, pokryte kurzem, który po­
mieszany z potem, zmieniał na­
wet przystojne twarzyczki w 
jakieś maszkary. Całe zaś po- 

I stacie cyklistek przebiegających 
szosę, przypominały czarownice 

I makbetowskie, śpieszące na sa­
bat, tylko, że zamiast mioteł, 
dosiadały żelaznych rumaków.

I Miejmy nadzieję, że do rekor­
dów damskich zabraknie kan­
dydatek, a owych siedem zapal­
niczek będzie dla innych sta- 

I nowiło przykład odstraszający.
Do rozwoju szkodliwych pod 

I względem zdrowia wyścigów 
I cyklistowskich przyczyniają się 
I w znacznej mierze — pisano w 
I 1897 roku — pisma codzienne. 
I Wyścigom tym poświęca się 
I zbyt wiele miejsca, opisuje się 
I je tak szczegółowo i drobiazgo- 
| wo, że nadaje im się sztucznie 
I jakieś wielkie znaczenie, a u- 
I czestników robi się bohaterami 
I chwili. Na ostatnie wyścigi w 
I Łodzi, wysłano nawet specyal- 
I nych sprawozdawców, « ci skre-

ślili sążniste relacye językiem 
dla czytelników niezrozumia­
łym. Któż to pojmie o co cho­
dzi w zdaniu: „po przerwie ro­
zegrano handicap multipletów, 
który wywołuje zamieszanie z 
powodu, te dwa kwadruplety 
jadące „scratch” wycofały się”. 

Takie to z onej kołowacizny 
bywają skutki. Sport sam przez 
się przyjemny, w razie przesa­
dy i zbytniej farsy staje się za­
bijającym. Ale nasze kluby nie 
chcą o tym wiedzieć i rozwijają 
działalność głównie w kierun­
ku wyścigowym, który niszczy 
organizm i ogłupia.

T. Kos.

'ma być również zasada, by 
nie spotykały się w pierw­
szej 
nego 
było 
żyny 
skie.
do nich Peru 
re mają być dolosowane do 
grup II (z RFN) i IV (z Ho­
landią).

I tu mamy pierwszą sprze­
czność z założeniami. Z róż­
nych wypowiedzi wnosić n?o-_ 
żna było, że projektodawcy 
zobowiązani byli do opraco­
wania swego planu dla ko­
misji (ma ona ustalić ostate­
czną formę procedury loso­
wania w dniu 12 stycznia 78) 
na tych samych zasadach, 
wg których odbyło się loso­
wanie w 1974 roku. Według 
tej zasady do grup II i IV 
powinny być więc dolosowa­
ne zespołu Peru i— Węgier, 
gdyż Madziarzy wygrali ba- 
raż z trzecią drużyną elimi­
nacji w Południowej Amery­
ce. Nie ulega też wątpliwoś­
ci, że awansowanie Meksyku 
— zwycięzcy eliminacji 
grupie CONCACAF (w 
roku Haiti zaliczono do 
py najsłabszych wraz z Zai­
rem, Australią i„. Bułgarią) 
będzie jednym z najbardziej 
dyskutowanych punktów pro­
jektu opracowanego przez p.p. 
Neubergera i Jocha.

Zdarzyć się może, że spot­
kamy się z kompromisowym 
rozwiązaniem: Meksyk (z ty­
tułu grupa terytorialno-języ- 
kowa) nie będzie grał ani *

turze gier drużyny jed- 
regionu, a więc trzeba 
rozstawić również dru- 

poludniowoamerykań- 
Projektodawcy zaliczyli 

i Meksyk, któ-

Argentyną, ani Brazylią 1 Pe­
ru, ale jako jeden „ najsłab­
szych zespołów losowany zo- 
sianic razem— z Węgrami, o 
czym pisaliśmy zresztą w 
„Życiu Warszawy" zaraz po 
zakwalifikowaniu się Madzia­
rów do puli finałowej. A więc 
istnieje taka możliwość: w 
grupie II z piłkarzami RFN, 
albo w IV z Holandią grać 
będą Węgrzy i Meksykanie.

Skomplikowana to na pew­
no sprawa, ale nie jedyna. 
Bo jeśli uwzględniona zosta­
nie zasada grupy językowej 
dla Ameryki, trzeba będzie 
chyba rozdzielać także Wło­
chy, Hiszpanię i Francję, ma­
jąc do dyspozycji tylko na­
stępujące „koszyki”: słabych 
i silniejszych. Najracjonalniej­
sze też wydaje się następu­
jące rozwiązanie: do grupy 
„słabszych” obok Tunezji, 
Iranu i Meksyku z powodu, 
najdłuższej nieobecności w fi­
nałach mistrzostw świata za-, 
liczona zostanie tym razem 
Austria, która nie grałaby w 
Argentynie w jednej grupie 
z Madziarami.

Pewne też jest 
podniesiona będzie 
sji sygnalizowana 
nas sprawa pozostałych 
czestników mistrzostw 
RFN — Szwecji,
Włoch. Do grupy I przydzie­
lono Polskę i Argentynę, trzy 
wspomniane zespoły powinny 
trafić więc po jednym do po­
zostałych grup. Czy jest to 
możliwe? — spytacie. Sądzę,

że tak. Oto wyniki mojego 
prywatnego losowania z uw­
zględnieniem wszystkich za­
sad: rozstawienia, porządko­
wania (grupy terytorialne i 
językowe), dolosowania, jak 
i zachowania formuły z 1974 
roku oraz uhonorowania 
wszystkich 
finałowej 
RFN:

grupa I
GENTYNA, FRANCJA, IRAN; 

grupa II —
CJA, WĘGRY, 

grupa III — 
SZKOCJA, 
AUSTRIA;

grupa IV — 
WŁOCHY, PERU, TUNEZJA.

Czy rączka 3-letniego wnu­
czka brazylijskiego prezyden­
ta FIFA J. Havelange może 
pokierować losowaniem w in­
ny sposób? Oczywiście. Fran­
cja może grać np. w grupie
III, a Hiszpania w I, Iran w
IV, a Tunezja w I, Peru z 
Francją w II, a Węgry z Me­
ksykiem w IV. 3-letniemu 
dziecku szczęścia — jak wi­
dać — nie odebrano więc 
możliwości wpływu na osta­
teczny kształt grup, których 
losowanie odbędzie się 14

uhonorowania 
uczestników puli 
batalii z boisk

POLSKA, AR

RFN, SZWE- 
MEKSYK;

BRAZYLIA, 
HISZPANIA,

HOLANDIA,

swych córek, żon t

świadek rekordu 
opowiadał, te litość

w 
1974 
gru-

raczej, że 
w dysku- 
już przez 

u- 
w 

Szkocji i

Mecz szachowych 
pretendentów

(P) W finałowym meczu pre­
tendentów rozgrywanym w Bel­
gradzie Wiktor Korcznoj i Bo­
rys Spasslji dokończyli odłożoną 
partię. Po 66 posunięciach zwy­
cięstwo odniósł Korcznoj, któ­
ry prowadzi w meczu 7,5 do 3,5 
pkt

Balią przez Atlantyk
(A) Do transatlantyckich regat samotnych żeglarzy OSTAR-80 

polskie stocznie mają zbudować dwa Identyczne jachty — dla 
Kazimierza Jaworskiego oraz doskonałego Czechoslowaka Ri­
charda Konkolskiego. Jednostki te powinny być na wodzie 
najpóźniej wiosną 1979 roku, by starczyło czasu na ich opły­
wanie i odbycie przed 15 października 1979 r. (ostatni termin 
przewidziany regulaminem regat) 1000-milowego rejsu kwali­
fikacyjnego. Czasu na zaprojektowanie i zbudowanie jachtów 
jest więc już bardzo mało

ko Pucharu Ameryki. Ale, kto 
wie, może i za oceanem za­
drżą przed „Cetusem”!

Wróćmy jednak do OSTAR. Nie ...jest prawdą, że zwydęs- 
w klasach są równorzędne, 
może się jedynie wydawać, 
spojrzy się na regulamin.

nieco ponad rok.

Obydwaj żeglarze, po zapoz­
naniu się z nowym regulami­
nem regat, wystąpili do Pol­
skiego Związku Żeglarskiego 
(PZŻ patronuje również star­
towi Konkolskiego) z propozy­
cją wystartowania w klasie I 
(Pen Duick), tj. jachtów naj­
większych o długości do 17,69 
m. Jaworski złożył nawet 
wstępny projekt jednostki. 
PZŻ uznał tę koncepcję za 
słuszną i rozpoczął starania o 
zdobycie materiału na budo­
wę kadłubów. Mają one być 
z najlepszego obecnie tworzy­
wa stosowanego w tych kon­
strukcjach — włókna węglo­
wego.

Propozycja żeglarzy, zaakcep­
towana przez PZŻ, nie znalazła 
jednak uznania u bezpośrednie- 

I go wykonawcy, tj. w Stoczni 
I Jachtowej im. Leonida Teligi w 
I Szczecinie. Na marginesie, pra- 
I cewnikiem tej właśnie stoczni 
I jest Kazimierz Jaworski. Sta- 
I nowisko stoczni sprowadza się 
I do następującej tezy: nie 
I ma sensu startować w kla- 
I sie I, gdyż wymaga to zbu- 
| dowania nowych jednostek.

Ponieważ nagrody we wszyst­
kich trzech klasach są równo­
rzędne, nic się nie stanie, je­
żeli Jaworski i Konkolski wy­
startują w klasie II (Gipsy 
Moth — jachty średnie). Do star­
tu w tej klasie stocznia ma już 
gotowy projekt techniczny no­
wego jachtu „Cetus". Jednostka 
ta nadaje się nie tylko do re­
gat OSTAR, ale będzie mogła 
startować i w innych imnre- 
zach: w’ klasie I IOR. w Admi- 
ral’s Cup, a także będzie to 
świetny jacht turystyczny i 
szkoleniowy. „Reasumując (...) 
należy startować w II klasie 
OSTAR-80 przystosowując jacht 
do serii (chodzi o produkcję se­
ryjną — J.B.), gdyż budowanie 
Jednego czy dwóch jachtów 17- 
-metrowych jest nieuzasadnione 
ekonomicznie oraz spowoduje 
zamrożenie potencjału wyko­
nawczego stoczni."

Wypada zacząć od gratula­
cji. Stoczni szczecińskiej u- 
dało się to, czego nie dokonał 
jeszcze żaden konstruktor na 
świecie — zaprojektowano 
jacht uniwersalny, doskona­
ły do wszystkiego. W wyka­
zie „zastosowań” brakuje tyl-

Jeśli Państwo zainteresowa­
ni są składem personalnym 
owej komisji,: to służę naz­
wiskami. Same piłkarskie 
znakomitości z całego świa­
ta, co jest najlepszą gwaran­
cją, że w jednakowym stop­
niu uwzględniony zostanie 
przy podejmowaniu decyzji 
interes organizatorów „Mun- 
dialu-78” jak i dobro świa­
towego futbolu. Oto wspo­
mniani prominenci piłkarstwa;
* Hermann Neuberger (RFN), 
dr Juan Goni (Chile), proL 
dr Michajło Andrejewicz (Ju­
gosławia), Sandor Barcsa (Wę­
gry), Harry H. Cavan (Irlan­
dia Pin.), Abilio D’Almeida 
(Brazylia), dr Artemio Fran- 
cbi (Włochy), Datuh Hamza- 
bin Abu Samach (Malezja), 
dr Ferdynand Hidalgo Rojas 
(Ekwador), Hermann Joch 
(RFN), gen. Abdel A. Mostafa 
(Egipt), dr Martin B. Noe! 
(Argentyna), Joaąuin Soria 
Terrazas (Meksyk), Pablo 
Porta Bussoms (Hiszpania), 
Carlos Alberto Lacoste (Ar­
gentyna). Od nich zależy 
przyjęcie projektu p.p. Neu- 
bergera i Jocha, lub poczynie­
nie w nim poprawek, o któ­
rych była mowa wyżej, a mo­
że wywrócenie wszystkiego 
poza przydziałem Argentyny 
i RFN oczywiście — do góry 
nogami.

STEFAN SIENIARSKI

Żeglarski wyścig 
dookoła świata

(P) Szesnaście jachtów wystar­
towało w poniedziałek z Auck­
land do trzeciego etapu żeglar­
skiego wyścigu dookoła świata. 
Meta trzeciego etapu znajduje 
się w Rio de Janeiro. Wraz z 
13 załogami, które ukończyły 
drugi etap wystartował z Auck­
land słynny żeglarz francuski 
Erie Tabarly. Na jachcie „Pen 
Dulek VI” uczestniczyć on bę­
dzie w dwóch ostatnich etapach 
gigantycznych regat. ..Pen Duick 
VI” jako pierwszy opuścił port 
w Auckland a po godzinie .że­
glugi miał ok. 490 metrów prze­
wagi nad konkurentami — bry­
tyjskimi jachtami „Heaths Con- 
dor” i „Great Britain II”.

Zawody łyżwiarzy szybkich
(P) Na wysokogórskim torze 

łyżwiarskim Medeo koło Ałma- 
Aty rozegrano zawody w łyż­
wiarskich sprintach. Wśród ko­
biet zdecydowanie zwyciężyła 
26-letnia Lubow Sadczikowa, któ­
ra triumfowała na dystansach 
500 m 41,63 i 1000 m — 1:26,81. 
W sprinterskim wieloboju Sad­
czikowa zgromadziła 170,045 pkt. 
wyprzedzając wyraźnie znaną 
sprinterkę Wierę Krasnową — 
173,370 pkt.

Słabsze rezultaty osiągnęli 
sprinterzy, żadnemu z nich nie 
udało się pokonać 500 m w cza­
sie poniżej 38 sek. Na najkrót­
szym dystansie triumfował Jew­
gienij Kulikow — 38,15 sek. a 
na 1000 m Władimir Koszelew 
— 1:17,54. Koszelew zwyciężył 
także w wieloboju uzyskując 
155,030 pkt

W Moskwie rozegrano trady­
cyjne zawody w łyżwiarstwie 
szybkim o nagrodę gazety „So- 
wietskaja Rosija”. W konkuren­
cji kobiet zwyciężyła mistrzyni 
olimpijska Galina Stiepanskaja 
gromadząc w wieloboju 185,362 
pkt i uzyskując na 3 tys. met­
rów najlepszy w ZSRR czas na 
torach równinnych — 4:50,81.

gdy ...
W rzeczywistości liczy się bez­
względna kolejność na mecie. 
Dowodów na to nie trzeba szu­
kać daleko. Nawet dyr. Ed­
mund Bąk, który podpisał pis­
mo stoczni do PZŻ, zawsze mó­
wi, że Jaworski był trzeci 
w OSTAR. A przecież, zgodnie 
z regulaminem regat zajął on 
drugie miejsce w klasie III 
(Jester — jachty najmniejsze). 
A któż dziś pamięta nazwisko 
Parisis? Przypomnijmy więc, że 
ten Francuz był zwycięzcą kla­
sy II. Bezwzględnie był jednak 
dopiero szósty na mecie. I tyl­
ko ta kolejność liczy się fak­
tycznie w OSTAR. Zwycięstwa 
w klasach są na użytek wew­
nętrzny, na świecie mają nie­
wielkie znaczenie. Tak samo 
zresztą wygląda sprawa kolej­
ności z uwzględnieniem handi­
capu (organizatorzy prowadzą 
taką listę). Kto dziś wie, że z 
uwzględnieniem wyrównania 
Konkolski był drugi w OSTAR- 
76 (w rzeczywistości 49 na 
mecie I 33 w swej klasie), a 
Jaworski dopiero szósty, nato­
miast zwycięzca Francuz Erie 
Tabarly aż... 32.

Kolejna sprawa, to wymiary 
„Cetusa”. Jacht ma mleć dwie 
wersje: regatowa o długości 
13,60 m oraz turystyczną — 13,40 
m. Regatowa nie mieści eię w

II klasie OSTAR (9,75—13.41 
m), w I jest natomiast jednym 
z najmniejszymi jachtów, bez 
szans na sukces. Można niby 
podrasować wersję turystyczną 
i startować, zgodnie z propozy­
cją stoczni, w klasie II. Tylko, 
ile warta będzie taka łódka w 
konkurencji z jachtami zbudo­
wanymi specjalnie na te regaty?

Zastrzeżenia można jeszcze 
mnożyć. Generalnie propozycja 
stoczni przypomina, sięgając do 
porównań z dziedziny motory­
zacji, próbę montowania na pod­
woziu Fiata 125n raz ciężarów­
ki, a raz — wozu wyścigowego.

Czas postawić pytanie: co 
się za tym kry je? Przecież to 
nieprawdopodobne, aby w 
stoczni nie zdawano sobie 
sprawy z niedorzeczności 
startu w OSTAR na propo­
nowanych jachcie. Sądzę, że 
Szczecin buduje sportową 
wersję „Cetusa” z myślą o 
regatach Admiral’s Cup i 
chętnie przejąłby na ten cel 
środki przeznaczone na start 
w OSTAR. Ta estatnia im­
preza niewiele Ich obchodzi. 
Są już przecież laury „Spa­
niela".

Co więc robić? Głosuję za 
koncepcją Jaworskiego I PZŻ. 
Zwłaszcza, że Jaworski udo­
wodnił do tej pory, U wie, co 
robi. Jest nie tylko świetnym 
żeglarzem (III m. w OSTAR 
| II m. w Młni-Transat), ale 
I doskonałym projektantem 
(wspólkonstruktor „Poloneza” 
I „Spanielka" oraz konstruk­
tor „Spaniela”). Na start „Ce­
tusa” w II klasie szkoda pie­
niędzy!

JACEK BORKOWSKI

W tzw. małym wieloboju star­
towali łyżwiarze. Zwyciężył w 
nim Władimir Łobanow — 
169,946 pkt, a jego czas na dys­
tansie 3 tys. m — 4:20,41 jest 
także nowym rekordem nizin­
nych torów ZSRR.

(P) W poniedziałek rozpoczęły 
się na sztucznie lodzonym to- 
rze w Inzell międzynarodowe 
zawody łyżwiarzy szybkich. Naj­
lepsze wyniki uzyskał Holender 
Hans van Helden, który 500 m 
przebiegł w 39,53 sek., a na 3000 
m uzyskał 4:17,78. Van Helden 
startuje w konkurencji dużego 
wieloboju, w którym objął zde­
cydowane prowadzenie.

W konkurencjach kobiet na 
500 m triumfowała Brigitte 
Flierl (RFN) — 45,35, a na 1000 
m Ria Visser (Holandia) — 
1:32,02. Zawody 
nie najlepszym, miękkim lodzie.

rozegrało na

Komunikat Totalizatora
(P) Totalizator Sportowy podaje 

wyniki meczów I ■ i II ligi an­
gielskiej objętych zakładami pił­
karskimi na dzień 26.12.77 r.:

I liga:
1. Arsenał — Chelsea 3:0,
2. Aston Villa — Coventry 1:1,
3. Bristol City — West Brem- 

wich 3:1,
4. Everton — Manchester UTD 

2:6,
5. Leicester — Middlesbrough 

Od),
6. Manchester City — New­

castle 4:0,
7. Norwich — Ipswich 1:0,
8. Nottingham — Liverpool 1:1,
9. Queens Park — Derby Od),
10. West Ham — Birmingham 

1:0,
11. Wok-erhampton — Leeds 

3:1.
II liga
12. Crystal Pałace — Luton 

3:3.
13. Hull — Oldham 0:1, 
nie objęte zakał darni: 
Boltnn — Notts County 2:0, 
Brighton — Bristol Rovers

1:1,Buriłey — Blackburn 2:3, 
Marsfield — Fulham 2:1, 
Millwall — Tottenham 1:3, 
Sheffield UTD — Orient 2:0, 
Soufiampton — Cardiff 3:1, 
Stole — Charlton 4d), 
Sunterland — Blackpool 2:1.

DUŻY LOTEK
I losowanie:
4-8-11—29—40-----45 dod. 12
II losowanie:
11—19—23—33-42—49. 
Końcówka banderoli: 2063.

DUŻA SYRENKA
7 — 9—19 — 24 — 28

MAŁA SYRENKA
1 losowanie 3 — 6 — 7 — I

9 — 23
U losowanie 3 — 4 — 11 — 

13-22-27
III losoranie bezpłatne 2 —

10 — 11 - 13 — 16 — 24
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Zaszurgotalo przy drzwiach.
— Kto tam?
— Ja — odparł glos z ze­

wnątrz.
— Co za ja?
— Pies. i .'i ;
— Pies? — zdziwił się głos we­

wnątrz — I umiesz mówić?
— Raz w roku w Wieczór Wi­

gilijny zwierzęta mówią ludz­
kim głosem.

— Aha — przyjął to do wia­
domości głos wewnątrz. — Ale 
czego chcesz właściwie?

— Wyłuszczę, tylko proszę 
mnie wpuścić do środka.

— Niestety, przy drzwiach 
jest bardzo skomplikowany za­
mek. Nie mogę otworzyć. Poza 
tym jestem sam. Może to zło­
dziej chce wejść? A tylko mówi 
dla uspokojenia, że jest psem?.-

— Gdzieżby tam złodziej poda­
wał 6ię za psa... — powątpiewał 
głos z zewnątrz. — Zresztą zło­
dziej w Wieczór Wigilijny też 
świętuje...

— Może. Jednak krótko - mó­
wiąc o co chodzi? Co za spra­
wa? - w '

— Jestem z Towarzystwa O- 
pieki Nad Zwierzętami Cyrko­
wymi — wyjaśnił pies. — Prze­
prowadzam zbiórkę na rzecz 
tresowanych psów.

— Jaką zbiórkę?
— Zbieram stare, niepotrze­

bne mini-kalkulatory.
— Mini-kalkulatory? Po co?
— Żeby pomóc psom, które 

popisują się w cyrkach licze­
niem. Posługując się mini-kalku- 
Iatorem nie będą potrzebowały 
się tak męczyć.

— Skoro potrafią liczyć—
— Ale trzeba oszczędzać zwie­

rzętom niepotrzebnego wysiłku.
Psy należy traktować po ludz­

ku!
— Nie jestem pewien, czy by 

im to wyszło na dobre...
Głos z zewnątrz zabrzmiał 

żarliwie:
— Należy tłumaczyć ludziom 

że psy są ich najlepszymi przy­
jaciółmi! Ludzie też muszą so­
bie zasłużyć na miano przyja­
ciół psów, w tym wypadku tre­
sowanych psów cyrkowych. 
Niech nie skąpią dlą nich uży­
wanych mini-kalkulatorów!

— Ale czemu tak zawężasz 
sprawę do tresowanych psów 
cyrkowych? Coś musisz z nimi 
mieć wspólnego?

Tym razem głos za drzwiami 
zabrzmiał cicho.

— Jestem byłym tresowanym 
psem cyrkowym.

— Byłym?
— Tak. Zostałem zwolniony z 

pracy za błędy w liczeniu. Gdy­
bym dysponował mini-kalkula- 
torem!..-

— Przykra sprawa.
— Więc znajdzie się u pana 

jakiś niepotrzebny mini-kalku- 
iator? \

— Może by się znalazł. Ale 
jakbym ci go podał przez drzwi, 
których nie mogę otworzyć? ,

— Po co pan zakładał do 
drzwi zamek, którego pan nie 
potrafi otworzyć?

— Pan potrafi go otworzyć, 
tylko ja nie umiem.

— Mnie pan ma na myśli? Że 
ja go potrafią otworzyć? Ale 
dlaczego mówi mi pan przez 
„pan"?

— „Pan" nie mówię do ciebie, 
tylko mam na myśli mojego 
pana. On umie otworzyć zamek.

— Więc pan ma też swojego 
pana?

— A co myślałeś? Przestań 
mi wreszcie mówić pan, skoro 
obaj jesteśmy zwykłymi psami!

— Jak to? Więc pan... więc ty 
też jesteś psem? I mówisz po 
ludzku?

— Czyś ty się z choinki ur­
wał? Dziwi cię, że mówię? Prze­
cież sam przed chwilą wspomi­
nałeś, że w Wieczór Wigilijny 
ludzkim głosem mówią wszyst­
kie zwierzętal

D W I
Inscenizacyjne zamiary Stani­

sława Brejdyganta są wyraźne 
w pierwszej części „Burzy” O- 
strowskiego, wystawionej w Te­
atrze Nowym. Reżysera intere­
sowały psychologiczne motywy 
utworu, napisanego w 1859 ro­
ku. Są to, istotnie, sprawy pa­
sjonujące. Chodzi o zawiłości, o 
zagadki, o komplikacje psychi­
czne, nie inteligentów, ludzi 
wyrafinowanych, schyłkowych, 
zmęczonych, ale właśnie pro­
stych, naiwnych, działających 
instynktownie, żyiących inten­
sywnie, żywiołowych. Widzimy, 
jak te rzekomo bezsporne, spra­
wy stają się zawiłe, złożone i 
trudne, Jak się wymykają oce­
nom upraszczającym i schema­
tycznym.

Oczywiście — w tak pojętym 
spektaklu — aktorzy mają wie­
le do powiedzenia. Ewa Wiśnie­
wska gra młodą kobietę, która 
o niczym tak mocno nie marzy, 
jak o życiu spokojnym, uregu­
lowanym, legalnym, obyczajowo 
i zwyczajowo bezpiecznym. 
Trudno mówić, by nie kochała 
swego, dość zresztą nieznośnego 
i niewdzięcznego, męża. Sama 
jakby się chciała ubezpieczyć 
przeciw pokusom własnego 
serca i zmysłów. Ale wszy­
stko się zmawia przeciw 
niej, wszystko pracuje na 
jej zgubę. Cyniczna szwa- 
gierka, teściowa, tak tyrańska, 
że nawet syn z nią wytrzymać 
nie może — tym mniej synowa. 
Ow mąż wreszcie, pewny sie­
bie, niczego nie dostrzegający. 
W kilku scenach, np. w rozmo­
wie ze szwagierką, a szczegól­
nie w momencie, gdy proponu­
je mężowi złożenie przysięgi, z 
góry samą siebie potępiającej, 
Wiśniewska daje wizerunek tej 
Katii; pozwala się też domyślać 
tego, co w jej osobowości jest 
tajemnicze, niezwykłe, dla niej 
samej — groźne. Jakieś sprawy, 
które się rozgrywają na pogra­
niczu marzeń i pragnień, dążeń 
i samozahamowań, instynktów 
i lęków.

Ale i inne postacie „Burzy” 
poddane zostały podobnemu pra­
wu. Nawet — owa groźna, sta­
roświecka i brutalna wdowa. 
Gra ją Zofia Rysiówna. Ukazu­
je saaystkę, okrutnicę, bezmyśl­
ną wykonawczynię zasad oby­
czajowego terroryzmu, osobę 
silną w otoczeniu słabych, zde­
cydowaną na tle wahających 
się, a może i tęskniącą za ja­
kimś jesiennym, spóźnionym, 
porywem ciepła, sympatii, przy­
jaźni.

Świadczy o tym, szczególnie, 
rozmowa z kupcem, granym 
przez Mariusza Dmochowskiego. 
Ow bogacz — to materiał, z 
którego Dmochowski po mi­
strzowsku korzysta Pewny sie­
bie, nieopanowany, kapryśny. 
Gdy mu wspominają o elektry­
czności, wywołującej burzę, 
wpada w oburzenie, pełne im­
petu. Gra Dmochowskiego tak 
jest finezyjna, że równoupraw­
nione się stają dwie hipotezy. 
Albo kupiec symuluje oburze­
nie, by sobie dodać autorytetu, 
albo też naprawdę nie umie so­
bie wyobrazić innego wyjaśnie­
nia zjawisk, jak animalistycz- 
ne, zbliżone do magii pierwot­
nej. Nie trzeba dodawać, że ta­
ka równowaga wrażeń jest 
triumfem aktorskiej sztuki. Już 
nie mówiąc o pysznej scenie, w 
której kupiec w specyficzny 
sposób, na wpół drwiący, mówi 
o symptomach swego kapryś­
nego usposobienia.

Jest w spektaklu kilka ról, 
pozornie mniej ważnych, które 
aktorsko zabrzmiały ciekawie. 
Ludmiła Łęczyńska jest potul­
ną, ale i krytyczną służącą. An­
na Ciepielewska — doświadczo­
ną i chytra pątniczka — kleoto- 
manką. Barbara Zgorzalewicz 
— fanatyczką purytanizmu na 
granicach szaleństwa. Jerzy 
Molga, grając niemądrego I 
zbyt ufnego męża, ukazuje, tak­
że i w tym wypadku złożoność 
nsychicznego fenomenu: jego 
Tichon, buntując się przeciw 
matce, nieuchronnie szkodzi i 
sobie i ukochanej żonie.

Trudny rozruch Stołecznego BWA
WOJCIECH KRAUZE

Stołeczne Biuro Wystaw Ar­
tystycznych jest najmłodszą 
instytucją wystawienniczą w 
Warszawie. Jego działalność 
oświatowa 1 popularyzatorska 
jest wprawdzie kontynuacja 
programu placówki istniejącej 
do połowy 1976 r., jako Biuro 
Wystaw Artystycznych w Pias­
towie, zmieniły się jednak za­
sadniczo warunki ekspozycyjne, 
którymi nowa instytucja dys­
ponuje. SBWA przejęło bowiem 
półtora roku temu od Zarządu' 
Okręgu Warszawskiego ZPAP 
dwa znane lokale wystawowe: 
Galerię MDM i Galerię Rzeź­
by.

Od kilkunastu miesięcy w obu 
galeriach realizowany jest no­
wy program wystawowy u- 
względniający przede wszyst­
kim twórczość artystów war­
szawskich. W Galerii MDM 
odbyły się m.in. interesujące 
wystawy indywidualne: mło­
dego warszawskiego malarza 
Andrzeja Tryzno i utalentowa­
nego grafika poznańskiego Je­
rzego Piotrowicza, a także wys­
tawy zbiorowe: szeroko dys­
kutowany, ujawniający ar­
tystyczne kłopoty debiutantów 
pokaz Koła Młodych, pre­
zentacja dorobku warszawskich 
piakacistów i twórców srebrnej 
biżuterii w ramach cyklu wys­
taw pn.: „Warszawa w sztuce” 
oraz pokonkursowa wystawa 
projektów plakatów reklamują­
cych Polskie Linie Lotnicze 
LOT. Także Galeria Rzeźby. od­
notowała wiele wartościowych 
pokazów. Należały do nich 
indywidualne wystawy ma­
larstwa i rysunku Frań i$rka

sztuce 
opra- 
kon- 

twór- 
War- 
przy-

Maśluszczaka, rzeźby Wiktora 
Gajdy i Elżbiety Pietras oraz 
malarstwa Krzysztofa Jackow­
skiego z Kielc.

Doświadczenia zdobyte przy 
realizacji pierwszej serii wy­
staw w nowych galeriach 
SBWA przydadzą się zapewne 
do opracowania następnego 
cyklu ekspozycji. Niezbędny 
jest zwłaszcza bardziej sta­
ranny wybór wystaw indywi­
dualnych, a także wystaw zbio­
rowych poświęconych wybrane­
mu tematowi lub ukazujących 
nowe tendencje i zjawiska ar­
tystyczne w polskiej 
współczesnej. Odrębnego 
cowania wymaga także 
cepcja prezentowania 
czości artystów spoza 
sza wy. Warto w tym ...... 
padku sięgnąć po doświadcze­
nia zebrane podczas imprez u- 
kazujących • „Panoramę Kul­
turalną XXX-lecia PRL”. 
SBWA, które dysponuje obec­
nie dwiema galeriami, mogło­
by nawiązać kontakty z te­
renowymi okręgami ZPAP w 
celu prezentowania w jednym 
ze swych lokali prac wyróżnia­
jących się artystów i zjawisk 
artystycznych charakterystycz­
nych dla ośrodków regional­
nych.

Nie są to, oczywiście, jedyne 
problemy, które oczekują na 
rozwiązanie przez stołeczną 
placówkę. SBWA zbyt silnie 
zaabsorbowane jest organizacją 
wystaw w miejscowościach 
nod warszawskich, 
współpracując z 
mi "'"Mami. w 
przez wystawy

jednocześnie 
warszawski- 

których po- 
oryginalnych

E BU
Ciekawym problemem wyda- 

je się w spektaklu analogicz- 
ność zjawisk przyrodniczych i 
psychicznych. Nasyceniu powie­
trza parnością odpowiada ros­
nące napięcie emocji. Dwie bu­
rze! Po trosze, jak w słynnym 
spektaklu Strehlera „Awantury 
w Chioggi”, tak dla nas pamięt­
nym...

Szkoda tylko, że niedostatecz­
ne zwrócenie uwagi na słyszal­
ność, operowanie głosem i dyk­
cję, odbija się na wartości spek­
taklu. Dotyczy to pań. a także 
Józefa Pierackiego, który swe­
go mieszczańskiego samouka 
barwnie zarysowuje, zwłaszcza 
w starciu z kupcem. Ale pewne 
kwestie mówi — jakby szeptem.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PRZEDSIĘBIORSTWO REKONSTRUKCJI I MODERNIZA­

CJI ODLEWNI JfEREMO” w Radomia, uL Potkanowsk* nr 50 
ZATRUDNI

• GŁÓWNEGO SPECJALISTĄ d/s produkcji budowlano- 
montażowej

• GŁÓWNEGO TECHNOLOGA d/s produkcji budowlano- 
montażowej

Wymagane kwalifikacje. Wykształcenie wyższe oraz upraw­
nienia budowlane. Warunki płacy zgodnie z Układem Zbioro­
wym Pracy dla Budownictwa z dnia 23JC11.1974 r. 
______________________________________ _______________ R-302-0

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGETYKI 
CIEPLNEJ w Radomiu, ul. Żelazna 18 ZATRUDNI NASTĘ­
PUJĄCYCH PRACOWNIKÓW:

• palaczy centralnego ogrzewania
® monterów urządzeń grzewczych
® mistrzów zmianowych d/s cieplnych

SPECJALISTYCZNA PRZYCHODNIA LEKARSKA
WOJEWÓDZKIEJ USŁUGOWEJ SPÓŁDZIELNI PRACY

Radom, uL Czysta 7 te!. 293-T8.
PORAD UDZIELAJĄ ORDYNATORZY-SPECJALlSCl

Z ZAKRESU:
• INTERNY '
• KARDIOLOGIĘ
• CHIRURGII.
• ORTOPEDII,
• NEUROCHIRURGII,
• OKULISTYKI,
© REUMATOLOGII
• NEUROLOGŁ

Godziny przyjęć od 15—20.
Pacjenci korzystają z recept bezpłatnych t zniżkowych. 

R-258-0

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ 

w Radomiu
— ZAKŁAD GAZYFIKACJI BEZPRZEWODOWEJ 

ul. Gazowa 5/72191070 95 .C17O SI
Informuje, te z dniem 1 stycznia 1978 r.

WPROWADZA NOWY SYSTEM OBSŁUGI KLIENTÓW
I TAK:

• zgłoszenia na wymianę butli gazowych, informacje ! 
reklamacje przyjmuje się w Zakładzie od godz. 7.00 do 
godz. 15.00, w soboty od godz. 7.00 do godz 13.00,

• telefonicznie:
— przyjmowanie zgłoszeń wymiany butli wyłącznie pod 

• numerem telefonu 300-08,
—- reklamacje wymiany i naprawy instalacji wyłącznie 

pod numerem telefonu 300-09
— informacje o całokształcie działalności zakładu udzie­

la kierownik — telefon 308-08.
Przy zamawianiu telefonicznym wymiany — prosimy 

podawać tylko niezbędne dane tj. dokładny adres, naz­
wisko i imię.

• Przy zgłaszaniu wymiany butli prosimy klientów o zapi­
sanie numeru listy zgłoszeń, na który należy się powo­
ływać przy zasięganiu wszelkich informacji i zgłaszaniu 
reklamacji o realizacji dostaw.

WPROWADZONY SYSTEM MA NA CELU POPRAWĘ OB- 
SŁUGI KLIENTA, R-299-0

dzieł sztuki i reprodukcji re­
alizuje program popularyzacji 
sztuki współczesnej wśród 
młodzieży. Właściwe wypełnia­
nie podjętych zadań uwarunko­
wane jest liczebnością i kwa­
lifikacjami pracowników. Nie­
zbędne jest także odpowiednie 
zaplecze lokalowe i specjalne 
wyposażenie techniczne. Tym­
czasem wymienione zagadnie­
nia należą do najsłabszych og­
niw tej instytucji. Wystarczy 
wspomnieć, iż siedzibą dy­
rektora i większości pracowni­
ków merytorycznych Stołecz­
nego Biura Wystaw Artystycz­
nych jest ciasne, magazynowe 
pomieszczenie w budynku 
Miejskiego Ośrodka Kultury 
w... podwarszawskim Piasto­
wie.

SBWA musi rozwiązywać 
swoje problemy w trakcie re­
alizacji trudnego, bo wymaga­
jącego nieustannego doskonale­
nia programu. Dotyczy to 
zwłaszcza artystycznego pozio­
mu pokazów w obu galeriach, 
szczególnie w Galerii MDM 
mieszczącej się w tak nie­
wdzięcznym lokalu (II piętro, 
nad magazynem odzieżowym). 
W tej sytuacji zbawienna wy- 
daje się perspektywa przejęcia 
przez SBWA sporego, zabytko­
wego obiektu na Pradze, w 
którym będzie miejsce na lo­
kale biurowe i salę wystawo­
wą. Termin przeprowadzki sto­
łecznego biura do Warszawy 
uzależniony jest m.in. od re­
montu budynku i jego adaptacji 
dla potrzeb nowego użytkow­
nika.

Zanim to nastąpi, SBWA or­
ganizuje kolejne wystawy. W 
Galerii MDM, ul. Marszałkow­
ska 34/52, czynny jest pokaz

RZE
Może wynika to z warunków, 
stworzonych przez rozwiązania 
scenograficzne, opracowane we­
dług projektów Marcina Sta- 
jewskiego. Projektów ciekawie 
ujętych, operujących motywa­
mi starorosyjskimi, ale nowo­
czesnych, organizujących prze­
strzeń w sposób oryginalny, lecz 
utrudniających odbiór słowa.

Drugie zastrzeżenie nasuwa fi­
nał. Finezje psychologiczne, tak 
pięknie się rysujące w części 
pierwszej, roztapiają się pod ko­
niec — w melodramatyzmie. 
Owo wykolejenie odbija się 
szczególnie na roli Ewy Wiś­
niewskiej, tak początkowo pięk­
nej, a tak, pod koniec, mgli­
stej... Prawie bezradnej.

pn.: „Ze zbiorów Stołecznego 
Biura Wystaw Artystycznych” 
obejmujący 75 prac 65 autorów. 
Są tu pozycje z dziedziny ma­
larstwa, grafiki, rzeźby i 
tkaniny artystycznej, stanowią­
ce wybór najlepszych prac z 
bogatej i różnorodnej kolekcji 
współczesnej sztuki polskiej, 
gromadzonej od lat przez Sto­
łeczne Biuro Wystaw Artystycz­
nych. Ekspozycja trwać będzie 
do 0 stycznia 1978 roku.

Od 16 grudnia br. w Galerii 
Rzeźby, ul. Marchlewskiego 36, 
czynna jest wystawa tkaniny 
artystycznej Agnieszki Rusz- 
czyńskiej-Szafrańskiej z War­
szawy. Jest to trzecia wystawa 
indywidualna autorki. Tkacz­
ka ta brała także udział w 
wystawach okręgowych i o- 
gólnopolskich oraz w prezen­
tacjach sztuki polskiej za gra­
nicą. Agnieszka Ruszczyńska- 
Szafrańska należy do Pracow­
ni Doświadczalnej Tkactwa 
Artystycznego ZPAP w War­
szawie i uczestniczy w wysta­
wach ukazujących dorobek 
pracowni. Artystka jest laure­
atką kilku wartościowych na­
gród i wyróżnień. Na przygo­
towywanej wystawie prezento­
wane będą 4 gobeliny i 10 
oryginalnych kompozycji wy­
konanych techniką własną. 
Specyfiką warsztatu Agnieszki 
Ruszczyńskiej-Szafrańskiej jest 
owa metoda opracowywania 
tkanin, którą autorka nazwała 
„kolidią”. Wystawa czynna bę­
dzie do 8 stycznia 1978 roku.

Warszawska publiczność oraz 
środowisko stołecznych plasty­
ków z uwagę będą śledzić ko­
lejne pokazy w galeriach 
SBWA. Jest nadzieja, iż nad­
chodzący rok 1978, przyniesie 
ich sporo i że będą wyróżniały 
sią spośró-' innych wystaw 
wa rsza wskich.

CO / GDZIE
KINA

Bałtj-k — „Superekspres w 
niebezpieczeństwie", prod. jap.

lat 12, godz, 9.30 i 17.30. „Wiel­
ka podróż Bolka i Lolka”, prod. 
poi. b.o. godz. 13.30. „Omen”, 
prod. USA, lat 1«, godz. 11J0,
13.30 i 19. W.

Przyjaźń — „Strach nad mia­
stem”, prod. franc. lat 18. godz. 
15.13, 17.30 1 19.43.

Pokolenie — „Tomasz", prod. 
franc. lat 15, godz. 9. M i 13. 
„Romantyczna angielka”, prod. 
ang. lat 13. godz. 15, 17 i 19.

Odeon — „Diabli mnie biorą”, 
prod. franc. lat 13, godz. 15J0,
17.30 i 1940.

Hel — „Pojedynek potworów”, 
prod. jap. b.o., godz. 9, 1B.30, 
„Nocne widma”, prod. ang. lat 
13. godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Walter — kino nieczynne.
Mewa — „Miłosna edukacja 

Walentego”, prod. franc. lat 15, 
godz, 1330, 17.30 i 1940.

WYSTAWY
Muzeum przy uL Nowotkf 12 — 

wystawa pt. „Bursztyn — kopalna 
żywica" ze zbiorów Muzeum Ziemi 
PAN w Warszawie oraz wystawa 
plastyki oddziału radomskiego — 
w salach Muzeum Okręgowego.

Dom Esterki: Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa pt. 
..Współczesne malarstwo Białoru­
skiej SRR” w sali ekspozycyjnej 
BWA.

Klub „Empik”: Wystawa malar­
stwa i ceramiki artysty plastyka 
Longina Pińkowskiego.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 13 przy pl. Konsty­
tucji 3 1 nr 10 przy pL Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul- Stru­
ga 57a. Doraźna pomoc interni­
styczna — ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego przy uL Toch- 
termana. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 31—7 
rano przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 993, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, komenda MO 291-91, pogo­
towie energetyczne 991, pogoto­
wie gazowe czynne w godz. 
7—13 (317-17), w godz, 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 400-97. pomoc 
drogowa 981, pogotowie energe­
tyki cieplnej czynne całą dobę 
983. postój taksówek przy pl. 
Konstytucji 223-52, przy Żwirki i 
Wigury 413-10, przy ul. Grodzkiej 
229-52, przy dworcu PKP 263-63, 
informacja PKP 299-50, PKS 
267-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Piętro wyżej”, 

prod. poi. lat 12, godz. 1740, 1940.

Telefony: Posterunek MO 707, 
strat pożarna 703, ośrodek zdrowia 
29, zajazd turystyczny 411. sklep 
„Dacia” 742.
GARBATKA *

Telefony: Posterunek MO 08. 
strat pożarna 07.
DRZEWICA

Telefony: posterunek MO 08, 
straż pożarna 07.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Śmierć prezy­

denta”, prod. poi. 12 lat, godz. 
13, 17.13 i 19.30.

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
Strat pożarna 20-23 posterunek Mo 
999. Pogotowie ratunkowe — za­
chorowania 1 przewozy 23-09.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Szarada”, 
prod. poi. lat 18. godz. 17 1 19.13.

Telefony: Pogotowie ratuhkowe 
999, strat pożarna 24-90, posteru­
nek MO 21-22, szpital rejonowy 
24-30, dom kultury 26-25.
JEDLINIA LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO 77, izba 
porodowa 46, apteka 48, restaura­
cja ..Leśna” no.

JEDLIŃSK
Telefony: Posterunek. MO 77, 

strat pożarna 88. ośrodek zdrowia 
17. restauracja „Turysta” 14, kie­
runkowy 101.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Człowiek z 

marmuru”, prod. poi., lat 15, j, 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9. straż pożarna 8, posterunek MO 
7, szpital rejonowy 55, postój tak­
sówek 83. kawiarnia 150.
MOGIELNICA

Telefony: Posterunek MO 7, 
gminna spółdzielnia 8, rej. przy­
chodnia zdrowia 81.
LIPSKO

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
07, strat pożarna 08, izba porodo­
wa 182, apteka 62, biblioteka 127, 
kino 130.

PIONKI
Kino „Chemik" — „Krótki se­

zon” prod. włos, lat 15, godz. 17 
1 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
309, straż pożarna 308, komenda Mo 
307, szpital rejonowy 542, postój 
taksówek 268. restauracja „Adria” 
552.
SKARYSZEW

Telefony: Posterunek MO 77, go­
spoda 34. izba porodowa 11.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Romans 
jakich wiele”, prod. włosk. lat 
13. godz. 17 1 19.

Telefony: posterunek MO 07.
strat pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej. przychodnia 
zdrowia 21. stanica wodna PTTK 
143.

Muzeum im. Pułaskiego — teł.: 
287. czynne codziennie oprócz po­
niedziałków i dni poświątecznycb 
w godz. 19—17.

Ekspozycja zmienna — Piotr Wy­
socki.

Ekspozycja stała — Kazimierz 
Pulasld i udział Polaków w ty­
ciu politycznym, kulturalnym i 
społecznym Stanów Zjednoczo­
nych. Skansen bojowy w Mnisze-' 
wie.

PRZYTYK
Telefony: Posterunek MO 77. 

strat pożarna 88. izba porodowa 
14, apteka 30, ośrodek zdrowia 63.

WTERZBICA
Kino „Venus" — kino nieczyn­

na.

Telefony: Strat pożarna 08, po­
sterunek MO 09.

PRZYSUCHA
Telefony: Strat pożarna 08, po­

sterunek MO 09, pogotowie ratun­
kowe C9-202. postój taksówek 505, 
ośrodek zdrowia 21.

SZYDŁOWIEC
Telefony: Pogotowie ratunkowe 

999. posterunek MO 77. strat po­
żarna 30, restauracja „Biesiada" 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. od 9—15.30 — w so­
boty 10—18.

ZWOLEŃ
Telefony: Pogotowie MO 991.

straż pożarna 998. pogotowie ra­
tunkowe 999. izba porodowa 23-22.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego „Polski pieniądz papiero­
wy z lat 1794—1963 — Wystawa zor­
ganizowana ze zbiorów Muzeum 
Okręgowego w Lublinie”.

IŁŻA

Telefony: pogotowie MO 07 lub 
39. strat pożarna 09 lub 39. pogo­
towie ratunkowe 09. pogotowie 
energetyczne 31. szpital — izba 
przyjęć 19. chirurgia 29. kino 77. 
urząd gminy — 136. restauracja 
.Zamkowa” 23.
Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­

no na podstawie informacji zain­
teresowanych instytucji. Kiero­
wnictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz.
6.45— 7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 1 17—18 tylko na 
UKF 70,49 MHz.

WTOREK, 27 BM.
7.43 i 16.40 — Aktualności dnia,

16.50 — „Gerlach” po roku — aud. 
Cz. Ktissala, 17.00 — Koncert
młodych muzyków — aud. J. Wo­
sia, 17.50 — Muzyka.

W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM

5.45 — Melodie na dzisiaj.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.t 6.00 8:00 9.00 10.09 12.03 
15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 28.00

5.06—6 00 Zielone Studio. 6.00—8.00 
Sygnały dnia. 8.05 Komentarz. 8.10 
Estrada przyjaźni. 9.00 Wiadomo­
ści. 9.05 Mel. 9.45 Muz. 10.08 Tań­
ce kompozytorów polskich. 10.30 
Niezapomniane stronice — „Czar­
ne skrzydła”. 10.40 Muzyka. 11.00 
Tu Radio Kierowców. 11.15 Wro­
cławskie propozycje muzyczne.
11.30 Lubelskie studio muzyczne. 
12.05 Z kraju i ze świata. 12.23 
Gwiazdy prezentują. 12.45 Roln. 
kwadrans. 13.00 U przyjaciół. 13.05 
Śpiewa Fred Buscaglione. 13.15 
Dom i my. 13.35 Na życzenie słu­
chaczy. 13.55 Aktuain. kulturalne. 
14.00 Studio „Gama”. 14.20 Studio 
Relaks. 14.25 d.c. Studio Gama. 
15.03 Ltst z Polski. 15.10 Studio 
„Gama” d. c. 16.00—18.25 Tu Je­
dynka. 17.30—13 00 Radiokurier — 
audycja. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców 18.33 Wybitni soliści w 
repertuarze popularnym. 19.15 
Kiermasz polskiej piosenki. 19.40 
Z albumu przebojów. 20.03 
NURT Podstawowe sprzeczności 
współczesnego kapitalizmu. 20.25 
Wieczór w dyskotece. 21.05 Olim­
pijski alert młodzieży — Moskwa 
80 21.25 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego. 21.23 Wieczór w dy­
skotece. 22.00 Z kraju 1 ze świa­
ta. 22.20 Tu Radio Kierowców. 
22.23 Gra W. Kolankowski. 22.30 
Fala 77. 22.40 Zespoły znad Newy 
i Dunaju 23.12 Wiad. sportowe.
23.15 Jam Session

PROGRAM NOCNY
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu. 0.06 

Kalendarz Kultury Polskiej. 
0.11—0.31 Koncert życzeń od Po­
lonii Zagranicznej dla rodzin w 
kraju. 0.31—5.00 Program nocny 
z Zielonej Góry.

PROGRAM II
Wiad.: 4.30 5.30 8.30 7.30 11.30 13.30

18.30 21.30 23.30
4.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­

no. 5.00 Poranek muzyczny. 5.35 
Obserwacje 1 propozycje. 5.45 Mel. 
6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach. 6.10 Kalendarz radiowy.
6.15 Jęz. rosyjski. 6.35 Gimnastyka.
6.45— 7.10 Program WORT. 6.45 Po­
ranny mag. informacyjny. 6.54 
Reporterski kwadrans. 7.10 Małe 
muzykowanie. 7.35 Aud. publicy­
styczna. 7.50 Antonio Salieri: Sln- 
fonia D-dur „Wenecka" 3.00 Tu 
Jedynka. 9.30 Gloacchlno Rossini: 
Uwertura do opery Włoszka w Al­
gierze. 9.4O Dla przedszkoli. 10.00 
Radiowy Bedeker Warszawski.
10.30 Muzykanci ludowi. 10.40 Pu­
blicystyka ekonomiczna. 11.oo D. 
Szostakowicz — planista. 11.35 
Skrzynka poszukiwania rodzin 
PCK. 11.40 Od Tatr do Bałtyku. 
12.05 F. Liszt: Preludia — poemat 
symfoncizny. 12.25 Powieść miesią­
ca — „Lekcja martwego języka".

, 12.45 Rytmy i melodie świata. 
13.00 Ludwik van Beethoven VIII 
Sonata G-dur op. 30 nr 3. 13.20 
Wrocławskie Skowronki. 13.35 Ze 
wsi I o wsi. 13.50 Spotkanie z pio­
senką radziecką. 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej. 14.25 Tu Ra- 
dio-Moskwa. 14.45 Muzyka Vivali- 
diego. 15.30 Radioferie. 16.10 Po­
dróże muz. po kraju. 16.40 Na War­
szawskiej Fali. 17.00 Arie koncer­
towe Mozarta. 17.20 „Karnet na 
życie”. 18.00 Muzyka w teatrze.
18.40 „Z pasji 1 z kochania”. 19.00 
Koncert z nagrań WOSPRiTV. 
20.00 Rytm, Rynek. Reklama. 20.10 
Katalog wydawniczy 20.15 Proble­
my kultury fizycznej. 20.25 Arcy­
dzieła kameralistyki. 21.00 Kon­
cert z gwiazdą. 21.40 Publicystyka 
międzynarodowa 21.43 Wiad. sport.
21.50 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego. 22.00 Tygodnik Kultu­
ralny. 22.40 Muz. polska XX w. 
23.35 Co słychać w święcie. 23.40 
Zabytkowe organy włoskie.

PROGRAM m
Wiad.t 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.03 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.06—6.00 Hej, dzień się budzi.

5.30 Gimnastyka. 6.05—8.00 Między 
snem a dniem. (6.30 — Nasze zwy­
kle sprawy. 7.30 Cztery pory Tóku 
gaw.). 8 05 Szkoła tańca — walc.
8.30 Co kto lubi 9.00 ..Wielbiciel”
9.10 Od pierwszego nagrania. 9.30 
Nasz rok 77-my. 9.45 Koncerty
skrzypcowe. .10.35 Kiermasz płyt. 
11.00 Życie rodzinne. 11.30 Słyn­
ne tematy Harry Mulligana. 12.05 
Z kraju i ze świata. 12.25 Za kie­
rownica. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 ..Aksamitne pazurki” ode. 
14.00 Mistrzowie batuty. 15.10 „Wi­

dzę słońce w grudniu”. 15.30 Kole­
kcjoner. 15.45 Dwie gitary klasy­
czne i jazz. 16.00 Rozszyfrowujemy 
piosenki. 16.20 Genealogia standar­
du. 16.45 Nasz rok 77-my. 17.05 Muz. 
poczta UKF. 17.40 Z obu stron 
kamery. 18.00 Muzykobranie. 18.30 
Polityka dla wszystkich. 18.45 
Blues Wczoraj 1 dziś. 19.15 Ksią­
żka tygodnia — J. Gebethner 
„Młodość wydawcy”. 19.35 Opera 
tygodnia: W. Amadeusz Mozart 
„Czarodziejski flet”. 19.50 „Wiel­
biciel” — ode. 20.00 Mini-max. 20.40 
Filozofia życia. 21.05 Wielki pia­
nista. W Horowitz. 22.03 Gwiazda 
siedmiu wieczorów. 22.15 Co wie­
czór powieść w wydaniu dźwię­
kowym — Henryk Sienkiewicz 
„Rodzina Połanieckich”. 22.45 Pio­
senki ze spektaklu „Gololedż”. 
23.00 Wiersze Jana Śpiewaka. 23.05 
Czas relaksu. 23.50 Śpiewa Donna 
Summer

PROGRAM IV
Wiad.: 8.00 9.00 12.00 16.00
8.00 Mała muzyka poranna. 6.10 

Izaak Albenlz Suita orkiestrowa 
Iberia. 6.20 Gra Zespól E. Spyrki.
6.45—7.40 Program WORT. 6.45 Po­
ranny magazyn informacyjny. 6.55 
Reporterski kwadrans. 7.10 „Wy­
różniamy Cię piosenką”. 7.30 Ro­
zmawiamy o kulturze. 7.40 W ludo­
wych rytmach — Kieleckie. 8.00 
Transmisja z Pr. L 8.10 Nie tylko 
dla słuchaczy w mundurach. 8.35 
Konc. rozrywkowy. 9.00—10.00 
Transmisja z Pr. L 10.00 Bela 
Bartok — II Kwarter smyczkowy 
(stereo lok.). 10.30 Muz. 11.00 J. 
Haydn — 101 Symfonia D-dur „Ze­
garowa” (stereo lok.). 11.30 Dwie 
sceny z „Eugeniusza Oniegina” 
P. Czajkowskiego (stereo lok.). 
12.05—12.25 Program WORT. Kalen­
darz Rolniczy 12 25 Turniej kapel 
1 śpiewaków ludowych (stereo 
lok). 13 00 Manuel de Falia Miłość 
czarodzieja (stereo lok.). 13.30 Czy 
znasz swoje prawo? 13.50 Bedrich 
Smetana „Wyszehrad" i „Wełta­
wa” — poematy symfoniczne (ste­
reo lok.). 14.20 Omówienie pto- 
gramu literackiego. 14.25 Tropami 
ludzi 1 pieśni. 15.30 Matysiakowie 
— ode. 16.05 Albert Roussel — 
Suita orkiestrowa In F. 16.20 Wsze­
chnica rodzinna 16.40—18.20 Pro­
gram WORT. 16.40 Na Warszaw­
skiej Fali, 17.01 Tu studio 4. 17.39 
Publicystyka. 17.40 Tu Studio 4 
(stereo lok.). 18.00 popołudniowy 
magazyn Informacyjny. 18.10 FeL 
dnia. 18.20 „Warszawski Merkury”.
18 25 Rozmowy o sprawach rol­
nictwa. 18.40 Krajobrazy historycz­
ne. 19.00 z dala od utartych szla­
ków. 19.15 Język angielski. 
19.20 Koncert symfoniczny (ste­
reo lok.). 21.10 Jan Sebastian 
Bach - Toccata D-dur KBV 912 
(stereo lok.). 21.23 Koncert kwar­
tetu smyczkowego „Melos” ze 
Stuttgartu (stereo lok.). 22.15 Ra- 
diowo-TV Średnia Szkoła dla 
Pracujących Jęz polski. 22.30 Na­
uka 1 świat współczesny. 22.50 
Jazz
Szczegółowy program audycji Pol­
skiego Radia zamieszcza tygodnik 
„Radio i Telewizja.
Polskie Radio zastrzega sobie mo­
żliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
PROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów: Telefe- 
rle, w programie 2 filmy z serii 
Zorro: 1) Lot Orla, 2) W obliczu 
śmierci

11.25 Polskie Drogi ode. XI (osta­
tni) pt.: W obronie własnej — 
film seryjny prod. Telewizji 
Polskiej (kolor)

13.10 Bajka czy ula bajka czyli 
trzy przygody Karoliny

15 55 Program dnia
■ 16.00 Obiektyw — Program woje­

wództw: białostockiego, bialsko- 
-podlasWego ciechanowskiego, 
chełmskiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego pło­
ckiego, siedleckiego, skierniewi­
ckiego, suwalskiego, włocław­
skiego zamojsWego.
16 20 Dziennik (kolor)

16 30 Studio Telewizji Młodych — 
Szansonada

17.10 Kółko 1 krzyżyk — teletur­
niej

17.25 Magazyn motoryzacyjny (ko­
lor)

17.45 Interstudio (kolor)
13.15 W Starym kinie: Ze świa­

ta burleski
18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19 00 Dobranoc dla naimtodszych

1 program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem 'kolor)
20.30 Droga przez rn-kę — film se­

ryjny prod. ZSRR — ode. 9. pt 
„Roszczin" (kolor)

21.40 Świadkowie — program pu- 
bl’cystycznv (kolor)

22 00 Piosenki z pracowni Andrze­
ja Strumitty (kolor)

22 45 Krzesany — renorfat jest re­
lacja z 2-m'esiecznego pobytu 
WÓSPR i TV w Stanach Zje­
dnoczonych (kolor)

23.05 Dziennik (kolor)

PROGRAM H
14.55 Język angielski — lek. 12
15.25 Program dnia
15.30 Teatr Komedii: Michała Ba­

łuckiego Dom otwarty
17.10 Lucjan Kydryński przedsta­

wia: — Petula Clark zaprasza 
do tańca (kolor)

17.45 Wielcy znani i nieznani — 
Nauczyciel ’ wychowawca —

Władysław Soasowski
18.25 Kto pyta nie błądzi
18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

I program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 W’torek Melomana — Będą to 

„muzyczne prezenty gwiazdko­
we”

21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Inicjatywy
22.05 Klub Filmowy — Renegat — 

film fab prod. angielskiej

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym,

Ogłoszenia drobne
Sprzedam tanio pieczarkarnię teł. 
255-14 po 20 R-726042

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-100, Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 334-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 6.30— 
1530. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al Je­
rozolimskie 125'127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 

: zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 

I Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
| Marszałkowska 3'5.
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Co usprawnić w radomskim handlu (3)
t

WPEC usprawnia usługi Akcja RW FSZMP

Uprzejmość—kultura—estetyka
j W dwóch poprzednich spra­

wozdaniach z redakcyjnego fo- 
rtfyn mówiliśmy szeroko o or­
ganizacji radomskiego han­
dlu, Dziś przedstawiamy 
fragmenty dyskusji dotyczą­
ce kultury pracy za sklepową 
ladą. Spróbujemy również w 
końcowej części materiału 
isnrrrwrować orólne wnioski.

Życzliwość, facnowosć i dobra ekspozycja towarowa, oto naj­
bardziej poszukiwane walory handlowców

oddając głos przedstawicielom 
władz handlowych.

Czytelnicy: — Można mieć 
wiele krytycznych uwag od­
noszących się do pakowania 
zakupionych artykułów. Osta­
tnio np. otrzymałam w skle­
pie tatar zawinięty w zwy­
kły szary papier, który ideal­
nie przylepił się do mięsa. 
Połowę musiałam wyrzucić...

Adam Garbarczyk: —
Wszystko zależy od solidnej 
pracy. Bardzo często bywa, 
że konwojenci rozwożący pa­
pier do sklepów po prostu 
nie myślą; dla sklepu spo­
żywczego dają papier szary, 
a dla chemicznego — perga­
min. Natomiast sprzedawczy­
nie przyjmują bezkrytycznie 
przywieziony towar i pakują 
wszystko „jak leci”. Staramy

Tak prezentowany towar kaź' 
dy chętnie kupi

Rok sukcesów zobowiązuje
Kończący się rok stanowił 

pod względem osiągnięć okres 
nie mający sobie równego w 
dotychczasowej historii ra­
domskiego sportu. Aż 6 zespo­
łów zdobyło Ii-ligowe szlify, 
powiększając stan posiadania 
młodego województwa w tej 
klasie rozgrywkowej do 10 dru­
żyn. Awans wywalczyli: teni- 
sistki stołowe SKS — LZS 
Wsola, tenisiści stołowi radom­
skiego Startu, ciężarowcy Ra­
domki, koszykarze Budowla­
nych, łuczniczki Startu oraz 
piłkarze Radomiaka.

Nie umniejszając 
przedstawicieli innych 
plin, ponad wszelką 
wość najwięcej radości sprawił 
kibicom awans piłkarzy. Spor­
towy Radom cieszył się każ­
dym sukcesem w skali krajo­
wej swoich reprezentantów, 
ale żył przede wszystkim pił­
ką. Entuzjazm miał swoje u- 
zasadnienie. Jedenastka „zie­
lonych” po słabym starcie za­
częła grać nagle jak w tran­
sie, wygrywała mecz za me­
czem, stając się prawdziwą re­
welacją piłkarskiej jesieni. 
Dziesiątki tysięcy sympatyków 
Radomiaka na stadionie przy 
ul. Struga, rekordy widowni, 
trasmisje radiowe, w sumie 
niezapomniane przeżycia, któ­
re trwale zapisały się w kro­
nikach radomskiego sportu.

Niejako w cieniu piłkarskiej 
euforii walczyli o awans i me­
dale przedstawiciele innych 
dyscyplin, sukcesy II-łigow- 
ców dopingowały do pracy

zasług 
dyscy- 

wątpli- 

się przeciwdziałać takim 
praktykom. Przypominamy, 
instruujemy, upominamy. Re­
szta zależy od rzetelnego wy­
konywania obowiązków przez 
samych sprzedawców.

Czytelnicy: — Czy to praw­
da, że sprzedaż kurczaków 
będzie odbywać się w skle­
pach spożywczych’

Adam Garbarczyk: — Tak. 
Wytypowaliśmy sieć sklepów 
do sprzedaży drobiu. Jest ich 
łącznie 43. Rezygnując z han­
dlu drobiem w sklepach mię­
sno - wędliniarskich wyszliś­
my z założenia iż należy- dać 
większe możliwości zaopa­
trzenia w ten artykuł bez 
tłoczenia się w sklepach mię­
snych.

Czytelnicy: — Jak to jest z 
przywilejami dla osób kupu­
jących mięso bez kolejki, czy 
są np. granice wieku dziecka 
z którym matka przychodzi 
do sklepu? — Mam zastrze­
żenia co do prowadzonej kon­
troli społecznej i wewnę­
trznej, po prostu wiele jest 
nieuczciwych osób i machając 
tylko sprzedawczyni okładką 
dokumentu przed oczami ku­
pują mięso bez kolejki.

Aleksandra Adamczykowa: 
— Tytułem próby wyślemy 
pewnego dnia naszych kon­
trolerów do jednego z wy­
branych sklepów, sprawdza­
jąc uprawnienia wszystkich 
osób uprzywilejowanych. Bę­
dzie to akcja doraźna. Chcę 
poinformować, że wydaliśmy 
ostatnio trzy bardzo rygory­
styczne zarządzenia, przypo­
minające kierownikom skle­
pów i sprzedawcom o obo­
wiązku kontroli dokumentów 
tych osób, które mogą naby­
wać wszystkie artykuły, nie 
tylko mięso, poza kolejnością.

Czytelnicy: — Cieszyliśmy 
się bardzo z otwarcia sklepu 
spożywczego przy ul. 
skiej. Radość trwała 
Nie dość, że brakuje 
wego zaopatrzenia w 
wowe artykuły, to 
personel jest bardzo 
uprzejmy. Na nasze uwagi, 
które kierujemy pod jego ad­
resem słyszy się odpowiedzi 
w rodzaju: „proszę mi nie 

Idaliń- 
krótko. 
■właści- 
podsta- 
jeszcze 

nie-

szkoleniowej we wszystkich 
sekcjach. I w tym po części 
należy upatrywać źródeł kolej­
nych sukcesów.

Do najbardziej wartościo­
wych należą: złote medale 
karacistów Ryszarda Szcze­
pańskiego, Jarosława Burzyń­
skiego i Waldemara Witkow­
skiego, tytuł mistrza Polski 
rajdowców Automobilklubu 
Świętokrzyskiego Janusza Wa­
lusia i Jana Ambrozijęa, tytuł 
mistrza kraju kartingowców 
„Transbudu”, zwycięstwa w 
międzynarodowych konkursach 
w Warszawie. Bratysławie,

Piłkarze RauoinMka. Zespól, który w 1977 roku najlepiej rozsła­
wił radomski sport.

I przeszkadzać w pracy”, 
„niech pan sobie kupi gdzie 
indziej” itp. — Ze zdumie­
niem i niesmakiem obserwo­
wałem jak w sklepie nabia- 
łowo-piekarniczym przy ul. 
Marchlewskiego młodą ekspe­
dientka • waży i sprzedaje 
masło. Ta młoda pani nożem 
odcinała kawałki masła i pal­
cami nakładała na wagę, póź­
niej liczyła należność posłu­
gując się zatłuszczonym ołów­
kiem i po zainkasowaniu pie­
niędzy powracała spokojnie 
do pierwszych czynności.

A. Garbarczyk: — Wiemy, 
że ^iele jeszeze brakuje na­
szym sklepom, jeśli spojrzeć 
na wspomnianą przez czytel­
nika kulturę obsługi, podob­
nie jak świadomi jesteśmy 
ogromu pracy jaka stoi 
przed nami w zakresie syste­
matycznego wychowania este­
tycznego młodych załóg skle­
powych. Od 1 stycznia przy­
szłego roku powiększamy 
służbę organizacji i techniki 
handlu, rozszerzając jedno­
cześnie stojące przed nią za­
dania w zakresie nadzoru i 
fachowego, sytematycznego 
instruktażu. Zacieśnimy rów­
nież kontakt ze szkołą handlo­
wą, który winien przynieść 
w efekcie podniesienie kwa­
lifikacji zawodowych jej ab­
solwentów. Kwalifikacji, któ­
re w tej chwili pozostawiają 
bardzo wiele do życzenia.

Bogdan Barszczyński — dyr. 
Wydziału Handlu i Usług 
Urzędu Wojewódzkiego:

— Trzeba wrócić do kon­
cepcji racjonalnej geografii 
sieci sklepów w mieście. Nie 
mam tu na myśli nowego 
programu, lecz rozsądną ak­
tualizację tych, które spo­
rządzono w poprzednich la­
tach. Chodzi przy tym o do­
konanie korekty „w marszu” 
przy udziale przedstawicieli 
wszystkich przedsiębiorstw 
handlowych. Sądzę, źe ce­
chuje nas zbyt mała konsek­
wencja w realizacji zadań, 
które wytyczyliśmy dotych­
czas. Nie można dziś, w tym 
gronie powiedzieć, że w cen­
trum miasta brakuje ńp. 20 
sklepów spożywczych, a za 
dużo jeśt o 10 przemysło­
wych, bądź odwrotnie. Należy 
precyzować wnioski w sposób 
przemyślany uwzględniając 
nie tylko sieć handlową, ale 
również usługi, rzemiosło, 
wreszcie charakter samej uli­
cy, jej urbanistykę, zapotrze­
bowanie mieszkańców itp.

li czestnicy redakcyjnego forum (od prawej): Leszek Wlazło, 
Zdzisław Markiewicz, Halina Okupska i Andrzej Mędrzycki

Wilhelmshafen i Trinwillers- 
hagen jeźdźców’LKJ Kozie­
nice Bohdana Sasa-Jaworskie- 
go i Janusza Wojciecha Pras­
ka, medal mistrza Polski ju­
niorów w tandemie (kolarskiej 
pary Broni — Waldemar Ga- 
dalski, Andrzej Michalak), ty­
tuły wicemistrzów kraju w tej 
samej kategorii wiekowej Bo­
gusława Fajdka (kolarstwo 
torowe), Krzysztofa Żeromiń- 
skiego (boks) i tonowej dru­
żyny RKS Broń, brązowe me­
dale tenisistek stołowych Mał­
gorzaty Brodowskiej i Elżbiety 
Molendowskiej oraz łucznika 
Startu Dariusza Magiery.

Lepiej niż przewidywano 
wypadła reprezentacja woj. 
radomskiego w Centralnej 
Spartakiadzie Młodzieży. Zaję­
liśmy 25 miejsce dość wpraw­
dzie odległe, ale w porówna­
niu z wynikami na poprzedniej 
CSM — o 12 miejsc lepsze.

Listę osiągnięć warto uzu­
pełnić informacją, że w pierw-

Jestem osobiście zdania, że 
przy stałej trosce o poprawę 
warunków pracy załóg skle­
powych i prowadzonych licz­
nych modernizacjach,’ należy 
w większym stopniu zadbać 
o kompleksowe zaopatrzenie 
w podstawowe artykuły. Do­
tyczy to nie tylko „Sezamu”, 
ale również pozostałych pla­
cówek handlowych na tere­
nie miasta. Mówiąc inaczej 
istniejące, trudne warunki 
pracy nie mogą stanowić u- 
sprawiedliwienia dla niedo­
skonałości pracy służb zaopa­
trzeniowych. To samo stwier­
dzenie można odnieść do pra­
cowników OTH. W zakresie 
reklamy i estetycznej ekspo­
zycji stać nas na więcej.

★
I my również jesteśmy tego 

zdania, kończąc relację z re­
dakcyjnego forum. Życząc 
handlowcom wytrwałości w 
okresie wzmożonych zakupów 
zachęcamy ich jednocześnie 
do dalszego podnoszenia wy­
magań wobec siebie. Dla wła­
snej satysfakcji i ku zadowo­
leniu klientów.

Dyskusją opracował:
Andrzej MĘDRZYCKI 

zdjęcia: BRONISŁAW DUDA

Spór trwa

Już drugi miesiąc trwa spór 
między budowlanymi (KBM). 
którzy niedawno oddali nowy 
blok mieszkalny przy ul. O- 
siedlowej 21 (na Ustroniu), a 
administracją osiedla, która 
nie chce przyjąć (ani urucho­
mić) wodociągu.

Zdaniem administracji pod­
łączenia wodociągowe wyko­
nano niezgodnie z planem, na­
tomiast fachowcy z KBM są 
zdania, że plany są po to. by 
je korygować (oby tylko takie 
zmiany wypadły na lepsze).

W wyniku tego sporu za­
pomniano w ogóle o użytkow­
nikach wodociągu, czyli o 
mieszkańcach sporego bloku, 
którzy znaleźli się w sytuacji 
nie do pozazdroszczenia. Kie­
dy sprowadzali się tutaj — 
żądano od nich, by na 
wypadek zapłacili 
mieszkaniowy za dwa 
ce ^z góry". Trochę 

i

wszelki 
czynsz 
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aziwill
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szym roku olimpijskiego aler­
tu „Moskwa-80”, do kadry o- 
limpijskiej powołano czterech 
reprezentantów woj. radom­
skiego: Małgorzatę Jeżewską 
(łucznictwo), Andrzeja Micha­
laka (kolarstwo torowe), Bog­
dana Sas-Jaworskiego i Janu­
sza Wojciecha Praska (jeź­
dziectwo).

Ocena roku jest więc bardzo 
pozytywna. Choć dobre wyniki 
nie mogą przysłaniać słabych 
stron radomskiego sportu i to 
w kilku płaszczyznach. Z II li­
gi spadli bokserzy i tenisiści 
ziemni, a więc dwie'zasłużone 
sekcje, których historia zna­
czona jest licznymi tytułami 
mistrzów kraju, a nawet-zło­
tym medalem olimpijskim. Nie 
najlepiej wiedzie się w mi­
strzowskich rozgrywkach siat­
karkom Radomki, przeżywają­
cym niezrozumiały kryzys, a 
także koszykarzom Budowla­
nych i tenisistom stołowym 
Startu. .

Przy lepszej bardziej skon­
solidowanej pracy można by­
ło osiągnąć korzystniejsze re­
zultaty na spartakiadowych 
arenach Łodzi i Piotrkowa, o- 
siągając w ten sposób wyższą 
pozycję niż ósma w grupie 
nowo powstałych województw.

Stoimy w miejscu z poprawą 
zaplecza technicznego. Nic nie 
posunęły się naprzód prace 
wykończeniowe na stadionie 
Startu przy ul. Wernera i w 
hali RKS Broń, bardzo słabe 
tempo odnotować należy na te­
renie modernizowanego stadio­
nu Radomiaka, w martwym 
punkcie tkwi budowa toru 
kartingowego Automobilklubu 
Świętokrzyskiego.

Piszemy o tych pasywach 
szczerze, z właściwą troską, 
mając świadomość, że nie 
przysłonią one bezspornego 
faktu awansu radomskiego 
sportu, * przypomnienie poz-

Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Energetyki Cieplnej w 
Radomiu zorganizowało czyn­
ne przez całą dobę pogotowie 
usługowe przy ul. Traugutta 
53. Zainstalowano również li­
nię telefoniczną (nr 993), któ­
ra przyjmuje zgłoszenia od 
mieszkańców w sprawie usu­
wania ewentualnych awarii 
lub występujących niedogrze- 
wań.

Ponadto podjęto decyzję o 
powołaniu dyżurów specjali­
stów przedsiębiorstwa podczas 
drugiej i trzeciej zmiany. 
Wprowadzając te usprawnie­
nia w dziedzinie usług dla 
mieszkańców Radomia WPEC 
prosi o współpracę.

Jak bowiem wykazała grud­
niowa lustracja, nie .wszyscy 
mieszkańcy zabezpieczyli okna 
i drzwi przed chłodem. Zda­
rzyło się, że pracownicy pogo­
towia cieplnego wezwani do 
napraw źle funkcjonujących 
rzekomo grzejników własnym 
sumptem założyli niezbędne 
uszczelki i wówczas tempera­
tura w „niedogrzanych” 
mieszkaniach przekraczała 18, 
a nawet 20 stopni.

Nie bez winy są również 
RED-y. W trzydziestu przy­
padkach nastąpiły awarie sieci 
grzewczej spowodowane pęk­
nięciem grzejników na klat­
kach schodowych, a to z po­
wodu otwartych drzwi wej- 

się, ale zapłacili i szybko zo­
rientowali się skąd i dlaczego 
taka asekuracja. Po prostu — 
budynek nie posiadał wody. 
Była sieć, aje wadliwie zało­
żona i nie została przyjęta 
przez administrację osiedla. 
Jeśli „zapłacą z góry” — nie 
będą „szantażować” admini­
stracji niepłaceniem czynszu.

Mieszkańcy dużego budyn­
ku „pobierają wodę”: a) z 
przeciekającej w pobliżu rury 
wodociągowej, b) z kurka wo­
dociągu znajdującego się w 
siedzibie administracji osiedla 
(nosząc wodę wiadrem), c) z 
zakładu pracy albo od znajo­
mych. O myciu się. kąpaniu, 
zmywaniu naczyń i tym po­
dobnych czynnościach nie ma 
mowy.

Kiedy ostatnio (20 grudnia 
br.) mieszkańcy „suchego do­
mu” interweniowali w admi­
nistracji i pytali, kiedy będzie 
wpda, otrzymali odpowiedź: 
Tego nikt nie wie...

be-de

Wtorkowy dyżur
lekarza dermatologa

27 bm. jak w każdy wtorek 
czynny jest w Radomiu tele­
fon zaufania, przy którym dy­
żurują lekarze Wojewódzkiej 
Przychodni Skómo-Wenerolo- 
gicznej. Dziś na pytania z za­
kresu profilaktyki i leczenia 
chorób wenerycznych udzie­
lać będzie odpowiedzi w godz. 
15—16 dr Barbara Osuchow- 
ska, teh 405-12.

Przyznać jednak trzeba, że liczyliśmy na lepszą postawę siatka­
rek Radomki.
woli po prostu na bardziej e- 
fektywne działanie.

Prezes WFS w Radomiu — 
Janusz Sobieraj i wiceprezes 
mgr Zygmunt Malinowski mó­
wiąc o przyszłorocznych per­
spektywach są optymistami. 
Główna uwaga skupiona zosta­
nie w ciągu najbliższych 12 
miesięcy na pracy z młodzieżą, 
na możliwde najlepsze przygo­
towanie młodych talentów do 
Centralnej Spartakiady w 1979 
roku. Mówi się przy tym o ws­
trzymaniu dotychczasowego 
dorobku i podtrzymaniu ko­

ściowych do budynków pod­
czas pierwszych mrozów.

. Nagminnie występuje prze­
rabianie przez pseudofachow- 
ców instalacji cieplnych w 
mieszkaniach. Takie działanie 
polegające najczęściej na 
przesuwaniu grzejników lub 
usuwaniu kryz pomiarowych 
jest niedopuszczalne.

Zdając sobie sprawę z tego, 
że wiele skarg jest jednak 
słusznych WPEC zwraca się 
do swych usługobiorców o ko­
rzystanie z telefonu 993 we 
wszelkich przypadkach, gdy- 
występują niedogrzania lub 
awarie instalacji grzewczych, 

be-de

Spotkanie emerytów
z „Nowego Życia"

W klubie „Relaks” odbyło 
się doroczne spotkanie wszy­
stkich rencistów i emerytów, 
członków koła istniejącego 
przy Spółdzielni Inwalidów 
„Nowe Życie” w Radomiu. 
Byłych pracowników poinfor­
mowano o bieżących proble­
mach Spółdzielni i planach 
na przyszłość. Wszyscy uczest­
nicy otrzymali drobne upo­
minki, była herbata i ciastka. 
Ciepło pożegnano również 
tych, którzy w br. odchodzą 
na zasłużony odpoczynek.

W części artystycznej z 
własnym programem wystą­
piła grupa młodzieży ze szko­
ły podstawowej nr 13, która 
spotkała się z żywym przy­
jęciem ze strony wszystkich 
obecnych. Nic dziwnego, że 
za naszym pośrednictwem 
dziękują wszystkim organiza­
torom i gospodarzom Klubu 
oraz młodzieży z „13”. Czyni­
my to z przyjemnością!

(mz)

Z bardzo ciekawą inicjatyw 
wą wystąpił Okręgowy Zwią­
zek Podnoszenia Ciężarów w 
Radomiu, organizując pierwsze 
drużynowe mistrzostwa woje­
wództwa szkół ponadpodsta­
wowych w tej dyscyplinie 
sportu. Na pomoście siłowni 
MLKS Radomka w Wacynie 
stanęło do rywalizacji 87 za­
wodników z 12 szkół. W im­
prezie, która otrzymała bar­
dzo uroczystą oprawę, uczest­
niczyli przedstawiciele Kurato­
rium Oświaty i Wychowania 
oraz Wojewódzkiej - Federacji 
Sportu.

W wyniku zaciętych bojów 
zwyciężył Zespół Szkół Budo­
wlanych KBM — 1597 pkt. 
(nauczyciel mgr Stanisław Tu- 
zimek), przed Technikum Me­
chanicznym — 1316 pkt. (nau­
czyciel wf mgr Wyroda) i Zes­
połem Szkół Samochodowych 
— 1257 pkt. (nauczyciel mgr 
Mazurkiewicz). Kolejne miej­
sca zajęli: PTR Zwoleń, ZSZ 
Lipsko. ZSZ „Walter” Radom, 
ZSE Kozienice. ZSE Radom i 
Technikum Budowlane Radem. 
Najlepszy wynik uzyskał w 
wadze lekkociężkiej Jacek Du- 
rasiewicz (Technikum Mecha­
niczne) osiągając wynik 265 
kg. który jest nowym rekor­
dem województwa juniorów.

rzystnej wymiany sportowej z 
zaprzyjaźnionym Okręgiem 
Magdeburg (NRD). A co do 
konkretnych prognoz sparta­
kiadowych? Tu oczywiście 
dalszy awans; judoków i łucz­
ników do II ligi, a do ekstra­
klasy — tenisistów stołowych.

Oby cel został osiągnięty. 
Tego życzymy na progu nowe­
go roku wszystkim trenerom, 
szkoleniowcom i działaczom.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

„Twoja krew może uratować 
czyjeś życie”

Aktyw związkowy Rady 
Wojewódzkiej FSZMP w Ra­
domiu w odpowiedzi na apel 
WRZZ i ZW ZSMP wzywają­
cy do uczczenia II Krajowej 
Konferencji Partyjnej podjął 
akcję pod nazwą: „Twoja 
krew może uratować czyjeś 
życie”.

Do powoływania w ramach 
akcji „Młodzieżowych ban­
ków krwi” Rada Wojewódzka 
FSZMP wzywa wszystkich 
pracowników instancji i jed­
nostek ZSMP. ZHP, SZSP 
oraz OHP woj. radomskiego. 
Akcja rozpoczęła się 15 grud­
nia br i trwać będzie do 30 
czerwca 1978 roku. Dla naj­
aktywniejszych „Młodzieżo­
wych banków krwi” i indy­
widualnych krwiodawców ra­
da zakładowa RW FSZMP 
ufundowała cenne nagrody.

be-de

28 bm. w „empiku”

Wieczór poezji 
W. Broniewskiego

Z okazji 80 rocznicy uro­
dzin wielkiego poety polskie­
go Władysława Broniewskie­
go, w najbliższą środę 28 bm 
w Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki przy ul. Trau­
gutta 31/33 odbędzie się wie­
czór poetycko-muzyczny p.t. 
„Do Anki”.

W programie wystąpią: 
Aleksandra Koncewicz. Zbig­
niew Stawarz oraz Jacek 
Weiss — akomaniament. Po­
czątek wieczoru o godz. 18, 
Wstęp wolny.

(mz)

Rada Gminna LZS w Biało­
brzegach zorganizowała II Me­
moriał Stanisława Mienkiny 
w podnoszeniu ciężarów. Za­
wody rozegrano w 7 katego­
riach Wagowych. Zwyciężyła 
Pilica przed LZS-SDN Stawi­
szyn i LZS Sucha. Najlepszym 
zawodnikiem okążał się repre­
zentant gospodarzy Bogdan 
Bomba, który w wadze pół­
ciężkiej uzyskał rezultat 250 
kg, bijąc swój dotychczasowy 
rekord życiowy, (am)

Jeszcze raz o telefonach
dla mieszkańców „Ustronia”
1 Kilka dni temu informowa­
liśmy na łamach „Życia” o ro­
botach telekomunikacyjnych 
prowadzanych przez brygady 
Wojewódzkiego Urzędu Tele­
komunikacyjnego i Łódzkiego 
Przedsiębiorstwa Robót Tele­
komunikacyjnych w Radomiu 
na terenie osiedla „Ustronie”. 
Jak j-uż podawaliśmy, w wy­
niku tycn prac na początku 
1978 r. około 200 abonentów 
zamieszkałych w budynkach 
jednostki „B” otrzyma oczeki­
wane telefony.

Ponieważ sprawa ta zainte­
resowała wiele osób ponownie 
skontaktowaliśmy się z dy­
rektorem -WUT w Radomiu 
mgr. Tadeuszem Zwolakiem, 
który poinformował nas o dal­
szych szczegółach związanych 
z instalacją telefonów na „U- 
stroniu”. Wynika z nich, że 
wspomniane na początku 200 
telefonów stanowić będzie za­
powiedź dalszych zmian na 
lepsze w tej dzielnicy. Bo­
wiem pod koniec przyszłego 
roku zainstalowanych zostanie 
kolejnych 500 aparatów tele­
fonicznych a w 1979 r. dal­
sze 1,5 tys. telefonów.

Jak nas poinformowano, 
aparaty te zostaną zainstalo­
wane w pierwszej kolejności 
w instytucjach znajdujących 
się na tym terenie oraz w do­
mach u 2 tys. osób, które do­
konały już kilka lat temu tzw. 
przedpłat na aparaty telefo­
niczne w wysokości 2 tys. zł. 
Tak więc ci z mieszkańców 
„Ustronia”, którzy dotychczas 
nie pomyśleli o instalacji tele­
fonów mogą się o nie ubiegać, 
składając odpowiedni wnio­
sek w Oddziale Sieci Miejsco­
wej1 WUT przy ul. Nowotki 17. 
Niestety, z możliwością otrzy­
mania „numeru” nie wcześ­
niej jak po 1980 r. (mz)

STW na mecie roku
2.503 min. ton ładunków 

przewiozły do dnia 21 grud­
nia br. samochody należące 
do Spółdzielni Transportu 
Wiejskiego w Radomiu — re­
alizując w ten sposób roczne 
zadania przewozowe. Do koń­
ca grudnia załoga ST W prze­
wiezie dodatkowo około 70 
tys. ton towarów.

Wzrost przewozów o 8,8 
proc, w porównaniu do roku 
ubiegłego uzyskany został 
przy nie zmienionym stanie 
zatrudnienia

(am)


